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N o w i  p a k t  p o k o j o w o
na gruzach traktatów loharneńshich

Pisząc w d. 7 marca o wniosku p. post. 
P ry storowej powiedzieliśmy:

„Od ostatecznego załatw ienia tej 
sp raw y dzieli nas parę tygodni. U płyną 
one niew ątpliw ie pod znakiem  w ysiłków  
żydow skich, by  do niego (t. j. do zaka 
zu uboju ry tualnego  w edług p ro jek tu  p. 
P rysto row ej) nie dopuścić".
Tak też było'
AKCJA ZYD6W . —  Żydzi podjęli istot­

nie w ielkie wysiłki, by projekt p. Prystoro­
wej utrącić, lub przynajmniej znacznie go  
złagodzić.

Przedewszystkiem  pobudzili zagraniczne 
łydoetw o do interwencji. Dotąd wiadomo 
ty lko o „protestach4* zagranicznych rabi 
nów p.zeciw  wnioskowi p. Prystorowej do 
Ligi Naiodów. Donoszono o „proteście*4 ra­
binów z Litwy i Łotwy. Nadto w  trakcie 
dyskusji sejmowej wyszło na jaw, że u sw o­
ich rządów interw enjowali w tej sprawie 
żydzi Anplji Stanów Zjednocz., republik 
Ameryki Południowej i in. W reszcie p. 0 -  
zjasz Tbon pisząc w d. 19. III. w „Nowym  
Dzienniku** na ten temat dawał do zrozu­
mienia, jak o ny interweniował rząd Tureji.

Nie mniej usilne zabiegi o utrącenie 
wniosku p. Prystorowej robili żydzi na te­
renie Polski. Przedewszystkiem więc w  dniu 
17. III. zaaranżowali strajk protestacyjnj, 
który w yw ołał pewne wrażenie na skutek  
poparcia P. P. S. Równocześnie zaś zorganl- 
rowali kampanję publicystyczną, która mia­
ła uplnję w Polsce przekonać, Iż wniosek  
p. Prystorowej stanowi „obrazę religji ży­
dowskie j“ i jest sprzeczny z konstytucją.

W YSTĄPIENIE RABINÓW. — M laśnie 
w przeddzień dyskusji nad projektem p. Pry­
storowej, bo w d. 19. III., ogłosiła Ż. A. T. 
uchwałę Związku Rabinów Rzeczypospolitej 
Polskiej w  tej sprawie . . .  P. p. rabini wyra­
zili „najgłębszy żal i ból spowodu obrazy 
religji żydowskiej i godności narodu żydow ­
skiego*', której »ie Sejm miał dom -w  
w  er*słe d^skm.Ji nad wnioskiem o zakaz 
uboju rytualnego. Następnie oświadczyli, i c  

..tak p ro jek t ustaw y jak  i popraw ki 
rządow e do w spom nianego p ro jek tu  
ustaw y, k tó re  zm ierzają do ogranicze­
nia uboju ry tualnego , p rzyczynią  się do 
p o d w alen ia  podstaw  religijnych, i w  ża- 
aen  sposób na  te popraw ki zgodzić się 
nie m ogą“ .
W reszcie rzuciwszy lekkom yślne zdanie, 

że prawo uboju rytualnego jest „prawem  
boskiem** (?), p. p. rabini apelują do człon­
ków Sejmu:

„Obecnie, w nader pow ażnej chwili, 
apelu jem y do p rzedstaw icielstw a n a ro ­
du polskiego do członków  Sejm u pol­
skiego, aby nie dopuścili do krzywdy  
Żydów, cobv bvło sprzeczne z szlachet- 
nemi tradycjam i narodu polskiego i 
w skazaniam i śp. M arszałka Józefa  Pił­
sudskiego, k tó rego  żałobne imieniny 
obchodzim y dziś poraź pierw szy". 
Argumenty p. p. rabinów są nie przeko­

nywujące, albo 1 wręcz fa łszy w e . . .  Nie 
było żadnej „obrazy religji żydowskiej*', —  
niems także chęci „podważania podstaw re- 
Iigijnych**. Wprost zaś fałszywym  jest ar­
gument, jakoby zakaz uboju, rytualnego był 
„prawem boskiem**. Stary Zakon, zawiera­
jący Objawienie prawa boskiego, stawia 
tylko najogólniej ujętą zasadę co do uboju 
zwierząt. —  a dopiero Talmud ubiera ją 
w formę rytualną i w szczegółowe przepi­
s y .  Nie wiedzieliśmy dotąd, że Talmud jeat 
dla żydów „prawem boskiem**.

1 znaerną część Sejmu, że wniosek p. Pry­
storowej wyrządza krzywdę żydom. Rząd 
zgłosił poprawki, które wartość ustawy zre- 
duKOwuy do min.mum, a Sejm zaaprobo­
wał je posłusznie.

W szczególności tyczy się to ważnej 
poprawki o możliwości znoszenia uboju ry­
tualnego przez samorządy w miejscowo 
ściach, których ludność żydowska dochodzi 
do 15 proc. ogółu mieszkańców. Była to  
poprawka pos. Światopełk-Mlrsjdego. który 
stwierdziwszy niechęć rządu do zniesienia 
uboju rytualnego w całem państwie, chciał 
od niego uwolnić przyna jmniej gminy o 
przeważającym procencie ludności chrześci­
jańskiej.

I to wielkie ustępstwo nie zadowoliło 
rządu. Komisja przyjęła poprawkę p. Świa- 
topełk Mirskiego, ale na plenum *aatako 
wał ją p. min. Poniatowski i zażądał ogra­
n ic z a ła  procentu z 15 na 3. Sejm uwzględ­
nił żądanie rządu. Poprawka rządu do po­
prawki p. Swiatopełk-Mirskiogo zostara 
uchwalona 84 głosami przeciw 77.

W rezultacie samorząd będzie mógł 
znieść ubój rytualny tylko wówczas, gdy  
ludność żydowska na Jego terytorjum sta­
nowi mniej niż 3 proc. ogółu mieszkańców.

Inne postanowienia projektu ustawy  
niewątpliwie wprowadzają pewne ogranicze­
nia w uboju rytualnym. W praktyce jednak 
okażą się mało istotnemi. Najistotniejszem  
zaś okaże się uchwalenie ooprawki min. 
Poniatow skiego redukujące.

SPRAWA PRZYSZŁOŚCI. — W prak 
tyce bowiem projekt ustawy uchwalony 
przez Sejm zostawi dawny, choć nieco zm o­
dyfikowany, ubój rytualny we wszystkich  
miejscowościach, w których liczba żydów  
wynosi przynajmniej 3 proc. Zostawi więc 
we w szystkich naezych miastach 1 miastecz­
kach. nawet wsiach, ten ubój, który się tak 
energicznie piętnowało jako sprzeczny 
z „humanitaryzmem'*.

Możemy więc Dowiedzieć, że Sejm dal 
się przekonać żydowskim argumentom, i że 
wysiłki żydów, które zapowiedzieliśmy, zo­
stały uwieńczone pomyślnym dla nich skut­
kiem.

Głos ma teraz Senat. Nie ulega jednak 
najmniejszej wąłp liw osc , że sprawa jest 
właściwi*- —  ubita. Senat z pewnością nie 
zechce w yw oływ ać scysji z rządem p. Koś 
ciałkowskiego.

Marny przekonanie, że to jeszcze nie 
stanowi ostatecznego załatwienia i prawy . . .  
Ubói rytualny jest sprawą przyszłości.

W. Z.

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W , UL. W ISL N A  6.
mydlą, kremy, perfumy, wody kolońskie
koemetyki, gąbki, g a la n t e r j a  toaletowa 

zioła, chemlkalja i t. d.

Towar w wiotkim wyborze najlepszej jakości.
Ceny niskie. Ceny niskie

Warszawa, 21. 3. (Telef.). Ustawa o uboju 
rytualnym, uchwalona w piątek p.-jfj? Sejm 
ma wejść na porządek dzienny komisji >diuc­
kiej we wtorek o godz. 10 rano. N-ijhliższe

Londyn. 21. m arca (PAT). Ogłuszone 
w formie białej księgi parlam entarnej pro­
pozycje m ocarstw  sygnatariu szy  locam eń- 
skich  ujęte »ą w  trzech dokumentach.

PIERWSZY DOKU.MENT 
zb wióra następu jące  postanowienia,:

1) Zobowiązania i gw arancje sygnata- 
rjuszów  tra k ta tu  locam eńskiego pozostaią 
nienaruszone.

2) Sygmuta-juszę m ocarstw  locarneń- 
skich zobowiązują się poleeic swoim s z ta ­
bom  generalnym , aby nawiązały mięazy 
sobą kontakty.

3) M ocarstw a postanaw iają  zwrócić się 
do rządu niem ieckiego, aby

przedłożył stałemu Trybunałowi 
Sprawiedliwości międzynarodowej 

w Hadze
aigum ent, jak i rząd ten w ysuw a co do nie­
zgodności pomiędzy francusko sowieckim  
paktem wzajemnej pomocy, a traktatem  
w Locamo.

4) R ządy m ocarstw  proponują rządow i 
niem ieckiem u wzięrir udziału w rokowa 
niach.

5) Zanim rokow ania te  zostaną zakoń- 
cziOne, rządy  m ocarstw  zwrócą się do Nie­
miec, aby rząd  niemiecki zgodził się na na­
stępujące

ZARZĄDZENIA PROWIZORYCZNE
a) w szelkie w ysyłanie w ojska lub spizę 

tu  wojskowego do strefy  określonej w art. 
42 flraktatu w ersalskiego ulegnie natych­
miastowemu zaprzestaniu,

b) w szystk ie organizacje nawpóf woj­
skowe, ja k  S. A„ S. S„ oddziały pracy bę­
dą ściśle utrzym ane w granicach i rozmia­
rach z przed 7 m arca r. b. oraz nie będą 
służyły ani wprost ani pośrednio dla celów  
wzmocnienia wojskowego.

c) żadne prace fo rtyfikacy jne nie zosta­
ną w tej strefie podjęte.

ti) R ządy m ocarstw  i>Osta»awiają rów­
nież podjąć na ten  sam okres wszelkie nie- 
zbede zarządzenia celem: a

a) stworzenia siły międzynarodowej1

ne na  konferencję m iędzynarodow ą, k tó re j 
zadaniem  byłoby zwłaszcza:

a) zaw arcie porozum ień organizujących 
zbiorowe bezpieczeństwo,

b) zaw arcie porozum ień zmierzających 
do skutecznego ograniczenia zbrojeń,

c) uzgodnienie zarządzeń m iędzj narodo 
wych, mających na celu rozbudowę współ­
życia gospodarczego i handlu pomiędzy na­
rodami;

8) S ygnatarjusze L o k a m i postanaw iają  
notyfik iw ać Kadzie Ligi Narodów z art. l l  
pak tu  Ligi jednostronną akcję podjętą pizez  
Niemcy, jako zagrażającą bezpieczeństwu 
Europy i pokojowi.

DRUGIM DOKUMENTEM JEST
rezolucja proponująca aby R ada Ligi N aro­
dów zwróciła się do rządu niem ieckiego ce­
lem skłonienia go do notyfikow ania try b u ­
nałowi w Hadze spornych zagadnień: zgo­
dności z paktem  francusko-sow ieckiego 
z trak ta tem  iokam eńskim -

"Wreszcie

TRZECIM DOKUMENTEM
są noty , w k tó rych  przedstaw iciele W. Bry- 
tanji i W łoch zapewniają, przedstaw iciele 
F rancji i Belgji, że o ileby w ysiłki poro­
zumiewawcze podjęte na podstaw ie doku­
m entu pierwszego zawiodły, to rząd b ry ty j­
ski w zględnie rząd  w łoski

a) rozw aćą natychm iast w porozumieniu 
z rządam i Belgji i F rancji kroki, jak ie  na­
leży  podjąć wobec now opostalej sy tuacji;

b) bezzwłocznie p rzy jdą z pom ocą rządo 
wi francuskiem u w zględnie belgijskiem u

wszelkienri wspólnie zadecydow anem i za­
rządzeniam i, jak  to  przew iduje tra k ta t lo­
ka m eńsłri;

c) podejm ą w porozumieniu z temi rzą­
dami wszelkie p raktyczne zarządzenia;

d) w tym celu ustanow ione będą względ 
nie kontynuow ane kontakty pomiędzy szta­
bami generalnemi

iCiag dalszy  na stronie 7-mej.)

SUKCES ŻYDÓW. —  Mimo to kampa- posiedzenie ocjmu wyznaczone zodalo na
nja żydów zrobiła swoje. Przekonała rząd wtorek 24 bm. o godz. 18 -30,

dla ganniznnowania za zgodą wszystkich | 
zainteresow anych rządów w strefie pOmię- EKSPORTACJA ZWŁOK VENIZEL0SA.
dzy gran icą belgijsko-niem iecką z jednej Paryż. 21. *). (PAT). O dbyło^ie uroczyste 
strony, a .liiiją położona na wschód od tycii nabużensl^o żałobne i okazji ek sp o rtu ji 
granic w odległości mniej więcej 20 kin. zwłok Ycnizelosa. W uroczystości poza mai- 
z dm giej strony. S trefa  ta ma być c a lo w i - , ę-ojfiją i synami znia! |e«ro, wziął udział szereg 
cie zarezerw ow ana dla okupacji przez po-w ybitnych  osobistości greckich oraz francu- 
wyższe siły m iędzynarodowe. i ski-cb. W poniedziałek krążownik grecki za-

71 M ocaistwa lokarneńskie ustalają, że bierze na pokład zwłoki Venizelosa z Brin- 
zaproszone wszystkie państwa zainteresow a disi i zaiwiezie jc do ojczyany.
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Grecja utraciła „patrjotę - buntownika".O ciem plsza 
Inni?
t t y  w oJm  b*4kl«  „*tr*szn*“ T

, / l U U  ZfiiOjna*1 rr/«fc^aje przeciw  
.jH lim niliijiii" je j zdaaiiem pogłoskom o 
jJOraesliwyeh" fońnach  przyszłej w ojny.

„Wiadomość — piecne — o tom, że 
istnieją Jni gasy przenikające przez maski, 
fdyby nawen było tak  w  raecaywistości, nie 
jent usecuą tragiczną. W artość obronna ma- 
Ad polega głównie na  jej pochłaniaczu, 
którego konstrukcja zm ienia się, s ta le  i ró­
wnoległe z postępem, jaki zachodzi w dzie 
te in ie  ulepszania środków napadu — to 
też pochłaniacze dzisiejsze różnią się zna­
cznie od pochłaniaczy z przed k ilku  lat. 
Nie należy przytem zapominać, że oprócz 
tnaeek przeciwgazowych, których pochła­
niacze odliltrowują truciznę dom ieszaną 
do pow ietrza, znane są i stosowane inne 
aparaty ochronne, a mianowioie aparaty 
tlenowe różnej konstrukcji i rozmiarów, 
k tóre całkowicie izolują walczących od 
atmosfery zatrutej, a których użycie prze­
widziane jest na wypadek zastosowania 
takich środków chemicznych, których po­
chłaniacz m aski przeciwgazowej ni© byłby 
w  stanie zatrzymać.

Zatrucie 8.000.000 ludzi podaną ilością 
ton gazu nie przedstawiałoby poważniej­
my <m trudności, gdyby ludzie ci zechcieli 
zebrać się posłusznie w okreśkraem przez 
napadającego miejscu i czasie i wykonać 
ściśle wszystkie jc&o wskazówki. Skutek 
byłby niewątpliwie pewny. Ponieważ je ­
dnak wyświadczanie sobie wzajemnie te ­
go rodzaju grzeczności nie jest na wojnie 
przyjęte, skutek staje się bardzo w ątpli­
wy.

Twierdzenie, że setka stuiiołotón może 
■•mienić w  gruzy paromiljonowe miasto, 
byłoby ttipetoie słuszne, gdyby taki zlot 
gwiaździsty, trwający conajmmiej tydzień 
m am , zorganizowany był specjalnie prae^ 
obywateli samego miasta, którzyby pod­
czas tego rodzaju imprezy przyglądali się 
■ zachwytem niecodziennemu bądź co bądź 
ajawieku. Ponieważ jednak bardzo mało 
M  Man* na to, by kiedykolwiek i gdzie-1 
koi w iek warunki ułożyć się mogły tak po- 
m yfinte, przypuszczać należy, że fruwanie 
komuś nad głową i zrzucanie bomb wy­
w oła sprzeciw, poparty czemś realne®, co 
Już uprzednio zostanie przygotowane na 
wszelki wypadek i to właśnie w okresie 
tak zwanych zbrojeni. Niewątpliwie ostu­
dzi te zbędny, niszczycielski zapał gości 
nieproszonych*.

T ra g e d ia  p o lsko śc i w Niem czech
„Nowiny Codzienne" z  Opola podno­

szą, że nieuznawanie polskich nazw miej- 
•Obwośd trwa.

„Przykro — piszą — bardzo przykro 
nam, że raa po raz musimy donosić o urzę­
dowej zmianie nazw miejscowości na Ślą­
sku. „Przedwczoraj przechrzczono w po­
wiecie... kilka wiosek, wczoraj w  powie­
cie... kilkanaście, dziś w  powiecie... kilka­
dziesiąt* — tak mniejwięcej w ostatnich 
dniach brzmią notatki prasowe. Maluczko, 
a z  braku polskich nazw miejscowości nie 
pozostanie już nic do przechrzczenia*.

„Bytomska „Ostdeutsche Morgenpost* 
niedawno znowu ładnie  radziła nam  Pola­
kom w Niemczech, abyśmy tylko n ie za­
pom nieli o lojalności obywatelskiej. Prze­
konałem  się już dawno, że pismo to klepie 
jedno przez drugie ciągle to samo, jak  sta­
ruszek, k tóry  już cierp i na b rak  pamięci. 
Wiadomo bowiem, że pod względem lojal­
ności obywatelskiej jesteśm y wzorowymi. 
Nawet podejrzliwa „O. M.“ n ie  mogła do­
tąd jeszcze ani jednego stawić dowodu na 

. potw ierdzenie swych podejrzeń. Aby je­
dnak i  redakcję tego pism a uspokoić, za­
ręczam, że my naw et w używaniu nazw 
miejscowości Jesteśmy lojalnymi. Urzędy 
same mogą poświadczyć, że w pism ach do 
nich piękną kaligrafją piszemy np. „Strop 
pendorf*.

Co robim y pryw atnie z nazwami, to 
jest tylko i wyłącznie naszą sprawą. Wie­
dzą, panoczkowie, że po dziesięć, sto i ty­
siąc razy, przez w ieki cale, dopóki ród 
nasz istnieć będzie (a będzie istnieć zaw­
sze!) powtarzać będziem y naszym braciom 
i dzieciom, że u nas „Stroppendorf* nazy­
w a się Ostropą. Przodkowie nasi mówili 
Ostropa, my tak mówimy i dzieci nasze 
znać będą Ostropę. A gazety nasze —• zarę 
cssam — jak-dotąd, tak i nadal również stać 
będą w obronie ludowych polskich nazw 
miejscowości*.

R ady p. M acklawicza.
P . Mackiewicz tw ierdzi w „Słow ie", źc 

„w racam y do stosunków  przedma,jowych“, 
to  je s t  do w alk  party jnych . W obec tego 
„decydującym  czynnikom " radzi:

W środę 18 bila. zakończył w  P aryżu  swe 
burzliwe życie EleutheriOs Venizelós, prze­
żyw szy  72 lat, a z tego  pełnych 49 w pierw  
szych szeregach ludzi czynu politycznego 
Grecji. Z pochodzenia K reteńczyk . a więc 
..z prow incji11, k tó ra  aż do 1898 roku  (w 
ow ym  czasie już od 10 la t b ra ł .czynny 
udział w  je j życiu jako zdecydow any w róg 
zaborcy: Turcji) pozostawała, w  niewoli, już 
od 23 roKn sw ego życia był duszą w szyst­
kich spisków, i rewolucyjnych wstrząsów, 
które przeżywała Grecja, a  jednak  odszedł 
z tego  św ia ta  jak o  ..„ojciec ł pomnożycie! 
ojczyzny**. Nie mniej ja k  9 razy  by ł jej 
zwierzchnikiem  rządu, tw orzył i obalaj g a ­
binety  i królów , p rzetw arzał je j ustrój, rzu­
cał w  wir wojny, nie cofając się nawet 
przed krwawym buntem.

T rzykro tn ie  by ł przytem  ofiarą, k rw aw e­
go zam ąćhu; niew iadom o ile ra z r  z w yżyn 
s trącan y  w  przepaść. uchodził na. w egnanie, 
osądzany zaocznie na śmierć za każdytn ra ­
zem w racał jed n ak  w  trium fie n a  szczyty, 
alby nieraz w  kilkanaście  tygodni później 
s tać  się znowu banitą. Chociaż ułaskaw iony 
po ostatnim  w yroku śmierci za czynny 
udział, a w  rzeczyw istości Za. przew odnic­
tw o w  ostatnim  zam achu stan u  % dn. ł-go  
m arca 1935 1 groźnej wojnie domowej k tó ­
rą  w yw ołał, — chociaż po jednany z k ró ­
lem. przeciw  k tórem u niem al od pierwszej 
chwili dzia.łftl, um arł w łaściw ie n a  w ygnaniu 
w  P aryżu . Mimo am neetji w olał bowiem do 
k ra ju  nie w racać n ie  w ierząc w  trw ałość 
stanu zapoczątkow anego przez króla, k tó ry  
powrócił, w łaśnie przez niego poprzednio z 
k ra ju  w ygnany.

B ył Yenizelóg dinchem niespokojnym , leli 
kom yślnym  i ła tw o  zapalnym . A jednak  fen 
„w ieczny rew olucjonista pod w ielu wzglę­
dam i dobrze zasłuży ł się sw em u krajow i.

W  akcji rewolucyjnej elementem najbar­
dziej dynamicznym jest proletariat -miej­
ski, ściślej — fabryczny. N a nim też przede- 
wszystkiem  opierają swoja nadzieje komu­
niści i socjaliści, chbopówr traktując raczej 
jako „oddziały odwodowe11, które w  decy­
dujących momentach mogą doniosłą odegrać 
rolę

Tak też odbyła się rewolucja bolszewic­
ka. Trzon akcji stanowili robotnicy i mary­
narze. Lenin jednak nie bagatelizował sta­
nowiska chłopów. Rozumiał iż sianie anar­
chii i pożogi po wsiach i dworach przez 
chłopów może korzystn ie. wpłynąć na prze­
bieg rewolucji w  miastach, óżoby więc chło 
pa rosyjskiego wciągnąć do akcji rewoiu- 
ćyjnoj. rzucił hasło: wszystka ziemia pań­
ska i majątki pańskie _  własnością chło­
pów!

Hasło Lenina „w zięło" chłopa rosy jsk ie­
go. Zniszczono, zrabowano i spalono dw o­
ry. zabrano ziemię. Muzykowi rosyjskiemu 
zdaw ało się teraz, że się dla niego rozpocz­
nie nowy okres: okres wolności i dobrobytu.

Nie długo jednak cieszył się tą nadzie­
ją. Rząd komunistyczny pozbawił go wszel­
kich zdobyczy rewolucyjnych; przedewezyst

„Rada pierwsza. Należy skończyć z roz­
prężeniem administracji, należy powstrzy­
mać parcelowanie Polski pomiędzy mafje.

Rada druga. Należy zaniechać straszenia 
endeków rozwiązaniem ich stronnictwa. 
To do niczego n ie  prowadzi. Przeciwnie 
radziłbym prem ierow i1 rozwiązać komisa­
ryczne „bejraty* po wielkich miastach, do 
puścić endeków do współodpowiedzialno­
ści, chociażby w tej dziedzinie.

Rada trzecia. Tak samo trzeba przestać 
„rozwalania* PPS przoz ZZZ i inne Jakieś 
kombinacje. Metoda ta nie przedstawia dla 
p. Kościałkowskiego żadnej wartości. Dla 
rządu polskiego o w iele ważniejaze je st 
dzisiaj, aby niedopuścić PPS do w spólne­
go frontu z komuną, ńiż rozwalanie tej 
partj i.

Rada oz war U. Znaleźć odpowiedniego
m inistra oświaty.

Rada piąta. Przywrócić rządowi cbarak 
te r „rządu Marszałka Piłsudskiego*, przez 
nadanie mu spowrotem dwustronnego, pra 
wicowo-Jewicowego charakteru. Lewicę 
społeczną w tym rządzie dostatecznie ja­
skrawo reprezentuje p. Poniatowski. Trze­
ba, aby znalazła się tam osobistość, która- 
by była tom dla sfer umiarkowanych i ka­
tolickich, czem p. Poniatowski jest ila  in­
teligencji radykalnej i rewolucyjuo-spo- 
łecznej*.

.Jako organ izato r pow stania sw tj ściślej 
szej ojczyzny, w yspy K rety , przeciw  'fttrcji 
spraw ił po w alkach 1897 i 1898 roktt. że 
w  dniu 14 listopada 1898 roku konferencja 
m ocarstw  najp ierw  oddała  K rętą pod kom i­
saryczny  zarząd Grecji, a. później w 1908 
roku przyłączyła ją  do macierzy helleńskiej, 
co oznaczało k res ki lku w iekowe j niewoli tej 
może kolebki k u ltu ry  helleńskiej.

Ogłosiwszy w latach następnych t. zw. 
pm grąm  „"Wielkiej G recji'1, Yenizelos w y­
m usił na. k ró lu  Aleksandrze (objął rządy  
13 czerwca 1917 r. po rezygnacji swego 
ojca K onstan tyna), zerwanie z mocarstwami 
ceutralaemi. w prow adził w  czyn udział G ra­
cji w  wojnie św iatow ej po stronie koalicji 
zachodniej, w następstw ie czego Grecja po 
większyła się o Trację i naw et w ilajet 
Smyrna, (na w ybrzeżu Azji Mniejszej), co (n 
ile chodzi o Sm yrnę) było  nabytk iem  cen­
nym , ale ty lko  przejściowym . Uporządko­
wawszy w ciągu swych dziesięciokrotnych 
rządów finanse i gospodarkę Grecji wyty 
czył też drogi jej polityki na Bałkanie, dzie 
ki czemu stała, sie ona  w ażnym  c-zyimikie® 

rozum ienia bałkańskiego, do k tó rego  — 
mimo daw nych antagonizm ów  — Yenizelos 
um iał także w ciągnąć Turcję. Niczm ordowa 
ny  w- zabiegach, w- szeregu celowo podję­
tych  jłodróży do decydujących  stolic E u ­
ropy, zapew nił Grecji poparcie, ale i g los  
w koncercie europejskim; i to  przetrw a za­
pew ne ta k ie  jego śmierć.

W edle potw ierdzonych wiadom ości od­
szedł z tego  św ia ta  w  chwili gdy  król J e ­
rzy, po jednany  już z nim. zamierzał mu je­
szcze raz powierzyć ster państwa. W skazy­
w ałoby to , że k ra j jest znowu w potrzebie 
i że s tra tę  te  odczuje boleśnie. N ieposkro­
m iony ten  „buntow nik" by ł bowiem p raw ­
dziwym  patrjo tą . (ab.).

kiem odebrał zrabow aną i jego władną zie­
mię i uczynił w łasnością państw a. W szyst­
kie próby oporu zostały krw aw o stłum ione.

P o  tern dośw iadczeniu m użyk rosyjski 
zaczął milczeć. I  milczał... Mimo głodu z 
1921—32., k tó rego  ofiarą padło  5 mil jonów 
ludzi, mimo głodu z 1932-33 roku, k tó ry  
zabrał fi m iljonów istnień ludzkich.1 — mi­
mo epidcmij ty fusu  n iespotykanych do tąd  
nigdzie w  tak ich  rozm iarach.

M użyk będący, zdaniem pisarza ro sy j­
skiego Czechowa, zagadką ludzką, k o n ty ­
nuow ał swoje milczenie, znosząc w szystkie 
eksperym enty  Moskwy z bezprzyk ładną eicr 
pliwością. Nic nie mówił nawet, wówczas, 
k iedy  mu zabrano  pierw szy, lepszy zbiór, 
k tó rego  się doczekał po wielu latach niedo­
statku. Było to w  roku 1934... Milczał n a ­
w et w tedy, gdy  zgnębiony przez podatek  w" 
n atu rze  mużyk został zaskoczony w dniu 
26-go sierpnia 1934 roku, nowym aktem 
rządu.

A kt ten nałożył nadzw yczajny  [>oda,tek 
na rolników  uieskojektyw izow anTch. którzy  
nie posiadali zw ierząt pociągow ych (a więc, 
bardzo -biedni!) — w w ysokości 75 proc. 
podatku  gruntow ego; tych , k tó rzy  posiadali 
zw ierzęta pociągow e i ciągnęli zyski z ich 
sprzedaży n a  ta rgu  od 100 do 175 proc. 
p oda tk u  gruntow ego; ku łacy  (najzam ożniej­
si) zostali obłożeni podatkiem  sięgającym  
do 200 proc. podatku  gruntow ego! Przy­
czepi zarządzenie, o k tórera mowa upow aż­
niło  w ładze lokalne do podw yższenia o 50 
proc. w ym ienionego podatku , gdyby po­
przednie staw ki okazały  się niewystazcza-

W  roku  1935 sytuacja żaczk a się zmie­
n ia ć .  Ale nie w tbm znaczeniu, by  mużyk 
przemówił. On dal^j m ilczał. Moskwa jednak  
spostrzegła, że rezu lta ty  jaj polityki gospo- 
dafeżej u a  wsi 9ą tfttalńe. W ydadO więc 
u s taw ę—która (IfgyWraąt wiasnośń prywat 
«4 inwefliftftT gOńpbdatśtW wnńdWycb. Nie 
na tern koniec. W  jesieni w  roku  1935, rząd 
przeprow adził, w ielką „am nestję  finanso­
w ą". Skreślono chłopom wszystkie zaległo­
ści w bankach, oraz zaległe podatki.

Ulgi te jednak nie wzruszyły chłopa 
rosyjskiego. W  efekcie bowiem nic mu nie 
przyniosły, i w rolnictwie nie spowodowały 
żadnej poprawy W ówczas sownarkom (ra­
du m inistrów ) oraz kom itet centralny par­
tii kom unistycznej w ydały  w dniu 12 lute­
go br. now ą ustaw ę „O podniesieniu pro­
dukcji zboża i o przyroście dobytku kołcho­
zów i producentów zboża**.

Na podstaw ie tej ustaw y podwyższono 
jir/.cdewszyśtkiem  cenę zboża o 1 rb. 20  
kop. na kw intalu. Zc względu na to, że pań 
st.wo jest, jedynym  kupcem, i że ono dyktu  
jc ceny. — podw yżka ta  je s t już pewnym  
d la chłopów sukcesem . Art. 2. wspomnianej 
ust:nvv przyznaje prom je dla kołchozów, 
jeśli to po w ypełnieniu-sw oich zobowiązań 
n a  rzecz państw a w dostaw ach be-zpłatnych. 
(czyli podatku w naturze), sprzedadzą pań­
stwu ponad 10 kwintali zboża. P rem ja za­
czyna sio od H> proc. dla sprzedaw ców  naj­
m niejszych do .10 kw intali i rośnie do 100 
proc. przy sprzedaży do 1000 kw intali zbo­
ża. Prem ja jest niczem innem . jak zatajo- 
nem zmniejszeniem lub zniesieniem podatku 
w naturze, temsamem dzięki premji otrzy- 
dał państwu ilość zboża równą ilości dostar 
czanej przezeń państwu z tytułu podatku 
w naturze, a temsaiuein dzięki premji otrzy 
mał zw rot tegoż podatku  nil państw a w  go 
tówce.

T aką to  okrężną dr°ga rząd sowiecki 
anuluje szereg swoich zarządzeń, ru jn u ją ­
cych rolnictwo i gnębiących chłopa rosyj 
skiego. Dziś wprowadza, pew ne ciężary, ju­
tro  jo likwiduje." P lą ta  sio j s tw arza chaos. 
Dlaczego? Dlatego, że nie chce wrócić (to 
zasady własności pryw atnej.

K. T.

„ U R O D A "  s a l o n  r r y z f e r s k i
d l a  P a d  i P a n ó w  

H r a k ó n ,  P i w e k  2 9 . T e i e l o n  1« . J »
z a w iadam ia ,  f*. T. Kliente lę  że  w- swoim s a ­
lon ie  w y k o n u je  linie n o w y c h  f r y z u r  de- 
m on a lro w any ch  n a  o s la tn im  m i ę d z y n a r o d o ­
w y m  k o n k u r s ie  f r y z j e r s k i m  w W i e d n i u -

Obrona państwa.
W artykule „Głosu Narodu* (z 18 b. m.) 

zwróciłem uwagę na możliwości stosowania 
w przyszłej wojnie „nowych środków" obrony 
nie tylko m aterialnych, technicznych, ale tak­
że strategicznych. O nowe systemy w dziedzi­
nach życia narodów, a także w dziedzinie woj­
skowej — jak zauważyłem — jest trudno, two 
rzą je tylko gen jusze, a o geiiijuszy niestety 
jeszcze trudniej. Natomiast szczegóły, „nowe 
środki" poszczególnych systemów, także w 
strategji, są  przystępniejszem u Wdzięczne to, 
ale niełatw e zadanie, nie „opracowują po pro­
stu oficerowie*, jak mylnie, dzięki błędowi 
drukarskiem u podano w moim artykule, ale 
wyjątkowo tylko utalentow ane, twórcze w dzie 
dżinie wojska indywidualności.

O „nowych środkach" obrony i ataku na 
czas wojny, nie tylko m aterjalnych, technicy

jąeemi.

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
W yświetla d l i i !  — ledna z najw iększych atrakcyj film ow ych  na obu 

pnłkulach świata. — Film cod — Film fantazja — Film  rew elacja

KAPITAN BLOOD
Arcyfilm n iebyw ałych  przygód, w f  głośnej pow ieści Rafaela SabaŁiniego. 
C z ę ś ć  1. O dyssea Skazańca w roli głównei- aktorska rew elacja p n n n l  

„  U. K apitan Rlood. król aktorów i aktor królów. U l l UI

Flyim Blida de Harilland
W olfgang Korngold wykonawca iluslr. m uzycznej. „San  noty lntnlnj“. 
Fascynująca treść — oszałam iające tempo — M asowe sceny  w alk piratów  
sceny w ym yśln ych  tortur, wielki bunt niew olników . Mil jony czytały  tę  po­
w ieść m iljony zachw yci ten film . Pocz. seansów  w  d. pow sz. o g. 5, 7"15 i 9 -30 
W niedz. i ftw. o 3 pop. Progr. nr. 23. W sobotę dnia 2t bm . o godz. 3 pop

W niedziele dnia 22 bm. Poranki fllm nilU P * 81? 0<1 pocałunk
o godz. 10 i 12 przedp. *111 dllńl IIIMiUnG. w roi. ff. j 0an Crawfnn

Cnny miejsc od  50 g r .
w roi. g. Joan CrawfoM.

Ceny m iejsc o d  90 gr.
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nych, ale także strategicznych i społecznych, 
pozwolę sobie na parę  uwag przy innej spo­
sobności. Roja SPn-

L o s  c h ł o p a  r o s i i l s h i c i l o .



Nr. 81'. „GŁOS NARODU" z dnia 22 mama 1986.

y i u  «fem ta c lk  A u s c s p o s p
15-letnia uczenlca SS. Urszulanek
IaureatKą młędsynarodowego koakurco.
W gimnazjum s8  in n a  .a A  w Gdyni w 

dniu 14-1 yip bm. odl>yta się nlefmwwzednls. n- 
roezysiMe. Wizytator tritól śrcdinioh p Ta 
deusi Adamczyk wręocył w imiwiu p. mini­
stra. oświaty uozenloy klanjr 6-ej, 10-letnlej p- 
.Janinie Leykównłe pierwszą międzynarodową 
nagrodę — złoty medal, przym ały jej p.iok 
Międzynarodowy Związek Obrończyń Ojczyzny 
..F. L D. A. C. AoadUaire“ za pracę piśmienną 
wyróżnioną na konknrMe w ub. roku. (K ĄP.l

Sprawa redaktorów wileńskich.
Piztd sądem apel. w Wilnie rozpatrywana 

była sprawa z oskarżenia prywatnego redak­
tora naczelnego „Słowa* Mackiewicza p rzec iw ­
ko reduktorowi naczelnemu „Kurjerb Wileń­
skiego" K. OkuHczowl. Na wstępie rozprawy 
przewodniczący sędzia D m och ow sk i zapropuno  
w a ł po lu b o w n e  z a ła tw ie n ie  sp raw y . Sąd zarzą­
dził 10 m in u to w ą  przerwę P o przerw ie o d c z y ­
tane zostały o rzeczen ia , w k tó ry ch  obie stro­
ny cofają obelżywe wyrazy, stw ierd za ją c  jed ­
nak . że  zach ow ują  sw ój pogląd na w y p a d k i. 
Sprawa w y n ik ła  w  zw iązk u  z w yboram i do 
Sejmu i obaj red a k to rzy  pism  prorza to  wy eh 
byli k on trk an d yd atam i.

Napady bandyckie nie ustają.
W  In ow rocław iu  ban d yci napadli n a  w y ­

ch o d zą ceg o  z m ieszk a n ia  W. T eufia . ogłuszyli 
go łomem żelaznym, w epchn ęli go  spow rotem  
do m ieszk an ia , gd zie  sk rępow ali je g o  żonę i 
wrzucili oboje do piwnicy pod kuchnią. Po 
sp ląd row aniu  m ieszk a n ia  b a n d yci zabrali 4 ty­
s ią ce  z ło ty ch  i 2 ty s ią c e  m arek n iem ieck ich , 
poczem  zb ieg li w  nieznanym  kierunku.

P o p rzed n ieg o  dnia bandyci napadli na 
mieszkanie wieśniaka Dominika w ropowicach 
pod In ow rocław iem .

W  Strzelnie dw aj zam ask ow an i ban dyci 
nap adli na  m ieszk a n ie  D rzew ieck ieg o , które­
mu po zw iązan iu  go  i sp lon drow an iu  m ieszk a ­
n ia  zrabow ali 100 zł. i różne w a r to śc io w e  przed
m ioty.

ZWIĄZEK STRAŻY POŻARNYCH 
PRZECIWKO KOMTNTARZOM.

Z w iązek  S traży  P ożarnych  R z eczy p o sp o li­
te j  P o lsk ie j w ystąipił do w ład z  rzą d o w y ch  z 
m em oria łem , w  k tó ry m  d om a g a  się powierze­
nia straży pożjrnej czyszczenia kominów. — 
Z w iązek  u z a sa d n ia  sw ó j p o s tu la t  tein , t e  d o­
ty ch cza so w a  p raca  k om in iarzy  w  n ie d o s ts te c i-  
nej m ierze z a p o b ieg a  p o w sta w a n iu  pożarów . 
Spraw a ta. z d ecy d o w a n a  m a być w  najbliższym 
cza s ie . J a k  sły ch a ć  jednak , sam orząd g o sp o ­
d arczy  zw ła szcza  w  zach odniej czę śc i kraju, 
sajm u je w stosu n k u  dk p o stu la tu  s tr a ty  p o t» r-  
r^ oh s+ anow isko n eg a ty w n e .-'.TV- -T •

ZAWIESZENIE ŻYDOWSKICH
ORGANIZACYJ W CZĘSTOCHOW LE.

Na mocy zarządzenia starosty zawieszono 
w czynnościach szereg żydowskich organlza- 
eyj robotniczych, kulturalnych 1 sportowych, 
a mianowicie: ..Kultur - Ligę", „Bibljotekę 
im. Medema", ..Powszechną Bibljotekę Robot- 
niczaf1. oraz. kluby sportowe: „J itrraia",
„Gwiazda", ,,Błysfc»Wi|Ml,‘‘ i inne.

 -OO---------

CZEGO STUDENCI POLITECHNIKI W 
WARSZAWIE NIE ZDĄŻYLI ZJEŚĆ. Jak ży- 
—a była troska Warszawy o studentów, Którzy 
wzięli udział w  ostatniej blokadzie Politechni­
ki, dowodzi ilość żywności, którą udało się 
warszawiakom przemycić dio gmaohu uczelni.

Po nakarmieniu zgórą trzech tysięcy uozest 
ników blokady (wiadomo, jakie apetyty mają 
akademicy), pozostało w momencie opuszcze­
nia gmachu przez studentów jeszcze zgórą 
1000 kg. ctoleba, 100 kg. wędlin, oraz pewna 
ilość Innych produktów. Żywność tę akademi­
cy rozdali pomiędzy stowarzyszenia dobro­
czynne.

— — ooo-------
Krótkie wladomośei.

Proces zuchwałego złodzieja Icka Lustma- 
łta w Wasza wie, który ukradł futro sędiiego 
Chechlińskiego i fokowa ozapkę sędziego Ko- 
7akowskiego z sa li sądu, zakończył się skasa- 
miem Lustmana na 3 lata więzienia, a pasera 
Szpajzmana na 50 zł. grzywny za nieostrożne 
kupno skradzionych rzeczy.

W dniu 22 bm. odbędzie się na polach 01- 
ezynki Grochowskiej, obchód 105-ej rocznicy 
walk pod Grochowem. Protektorat nad obcho­
dem objął generalny inspektor Sił Zbrojnych 
gen. E. Rydz-SmigK

Sąid w B y d g o szc z y  sk a za ł sza jk ę  hjen  cm en  
ta m y c h , k tóra  o k rad a ła  naarrobki n a  cm en ta­
rzu b y d g o sk im . P rzy w ó d ca  sza jk i z o sta ł ska.- 
zany  na p ó łto ra  m k u . a  jeg o  pięciu  w sp ó ln i­
k ów  na ka ry  od roku do sześciu  m ies ięcy  
w iezien ia .

Kowno dawniej i dzisiaj.
(K orespondencja własna).

Kowno, w m arcu, t sze koncerty, a muzyka polska najbardziej 
Przed w ojną św iatow ą Kowno było for- odpowiada naturze i gusłom ludności 

zecą. Rząd rosyjek, zabran iał budow ać do-! W  dużej m ierze do rozbudow y Kowna, 
m y ponad jedno piętro, d latego też miasto przyczyniają się kupcy  i repatrjw ici litów- 
ciągnie się wzdłuż N iem na na przeszło 10 scy z A m eryki, oraz urzędnicy, k tórzy  z* 
kdom etrów . Miasto o 70-tysiecznej ludności zaoszczędzony giosz s ta ra ją  się w ybudow ać
b y ło  (jedtntm z najbardziej upośledzonych 
miast. t. zw. kra ju  północno zachodniego, o 
słałbym ruchu handlow ym  i przem ysłowym . 
Ospali ludzie, ja k  cienie przesuw ali się po

sobie nieduży domek.
Mieć w łasny dom jest m arzeniem  każde­

go m ieszkańca K owna, Mieszkania zaś są 
nadzwyczaj drogie Kowno zapełnia się prze-

w ąskich drew nianych chodnikach m ia s ta ,! ważnie ludnością ze wsi oraz z prow incjonal 
a  szkapy dorożkarskie grzęzły w błocie lu b 1 nych m iast. Na głów nych arterjach  ulicz- 
łam ały  nogi o sterczące kam ienie jezdni n a 1 nych słyszy się praw ie, że wyłącznie język  
zaniedbanych ulicach. I litewski, czasami rosyjski i bardzo rzadko

Gdy pow stało państw o litew skie, troski polski, na niekiórych przedmieściach zaś 
rządu i narodu skierow ały się ku rozbudo- góruje język polski, a przecież praw ie o lat 
wie swej stolicy i dziś Kowno ma ca łk iem ’ tem u językiem  litewskim  w ładała zaledwie 
odm ienny w ygląd. Ulice w centrum  m iasta połowa ludności kow ieńskiej. I ci, nieraz 
są w yasfaltow ane, chodniki szerokie, tak - o polskich i białoruskich nazw iskach, co je- 
sówki zastąpiły  dorożki, a  nowoczesne gm a 1 azoze przed 8 la ty  nie mogli się wysłowić 
chy w ypiera ją  stare, małe domki, k tó re ’ po litew sku, dziś są  szczerym i L itw inam i.1 
z głów nych ulic praw ie, że zupełnie znik- niechętnie odpow iadają po polsku lub ro- 
nęły. Kowno rozrastało się stale wdłuż sy jsku  i faktycznie już m yślą po litew sku 
Niem na, budując się pomiędzy rzeką a gó-j i są głęboko przekonani, że ich najdalsi 
rą. I przodkowie nie byli nigdy innej naiodo-

J a k  tea tr, kina, tak  i kaw iarnie są s ta le ' wości. jak  tylKo litew skiej. Ta litew ska me- 
przepełnione, przeważa tam  ludność żydów tam orfoza zainteresow ała mnie bardzo i są-' 
ska. W  kaw iarniach, n ieposiadających or- dzę na podstaw ie całego szeregu zbadanych 
k iestry , przygryw a radjo, nadając przeważ- faktów , że w języku  litew skim  uznała  war- 
n ie  koncerty z Warszawy. Zapytyw ałem  st-wa w łościańska symbol swego pochodzę 
Litwinów, co powoduje odbieranie koncer- nia klasowego, w odróżnieniu od ziemiau- 
tów  praw ie w yłącznic z W arszaw y; tluma-l stwa, k tóre  prawie nie w łada libew skim. 
czy mi, że radjostacje polskie nadają najlepj M. Os.

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Program Nr. 19, Telef. 182-01.

Pan Twardowski
Drugi tydzień rekordowego powodzenia w kinie „Śwlt“ największego 

filmu w historjl k in em atograf polskiej!
Film ponad wszelkie pochwały. W ro­
lach głównych 20 największych gwiazd 
sceny i ekranu Przedstawienia odby­

wają się; Sobota 7 bm. o godz. 3-ej, 5-ej, 7-ej i 9-ej. Niediieła 8 bm. o godz. 12 ej, 6-ej. 5-e.i_ 
7-ej 1 9-ei. W sobotą 7 bm. o godz. 3-bj i w niedzielą 8 bm o godz. 12-ej przedstawienia po 
cenach popularnych. Od poniedziałku dnia 9 bm. znizki ważne! Dla wycieczek zbiorowych 
specjalne zniżki. — Film „Fan Twardowski*1 nie będzie powtarzany w ż.adnem innerr kinie 

gdyi kino „Świt* nabyło prawa wyłączności na Kraków.

-ooOoo-

X  całego świata.
„Chrześcijańscy komuniści" we Francji 

a młodzież katolieka.
J a k  już pisaliśm y na początku  tego mie­

niąca, k a rd y n a ł V erdier, arcybiskup P ary ­
ża, p rzestrzega katolików  francuskich przed 
nowym ruchem , k tó ry  w ostatn ich  czasach 
pocayoą ogarniać społeczeństw o, a k tó ry  
przybrał sobie bałam utną nazwę „rewom- 
cyjnych chrześcijan" lub „chrześcijańskich 
komunistów*1 (com m unistes chretiens). Spra­
wie te j pośw ięca dłuższy a rty k u ł na  łamach 
dziennika „L a  Librę Belgique“ znany publi­
c y s ta  katolicki, joseph Ageorges, k tóry  
stw ierdza coraz w iększe zainteresow anie 
się hasłam i lew icow o-radykam em i w ko­
lach kato lick iej m łodzieży we Francji Mło­
dzież kato licka w swych sym patjach —  pi­
sze A georges — skłania się coraz bardziej 
k u  lewicy. Chociaż p rasa  o tem  nie pisze, 
p rzyjaciół osławionego pism a „chrześcijań­
skim  kom unistów " p. t, „Terre Ncuyelle" 
(Nowa Ziemia) je s t dziś znacznie więcej an i­
żeli się przypuszcza. „A le nie ty lko  ta  je ­
dna g rupa diziała na terenie Francji. Grup 
sympatyków lewicowych jest więcej. Ruch 
ten  daje się zauw ażyć także i na prowincji, 
może n aw et w ystępuje na wsi bardziej w y -1 
raziście aniżeli w stolicy. A georges ta k  k o ń -; 
czy sw e uw agi ...„młodzież kato licka  przed! 
zabłąkaniem  się na  manowce w rozm aitych) 
k ierunkach  powinna w ielokrotnie przeczy i 
i*ć encykliki papieskie, które pośród ugó) 
nego chaosu niezm iennie prom ieniują św ia­
tłem  praw dziw ych nauk społecznych".

(KAP).

Wyspa Sylt bazy floty niemieckiej.
Brukselski dziennik „La Flandrc Librę" 

donosi, że siocznu w Wilhelmshafen buduje 
pośpiesznie 2 pancerniki, po 26 tys, tonn wy­
porności, 2 po 35 tys. tonn, 3 po 20 tys. tonn, 
a ponadto 1 lotniskowiec, 16 lekkicn krążow­
ników, 36 łodzi t irpedowych i 40 łodzi pod­
wodnych. Bazą floty niemieckiej na Morzu 
Póhrw nem jest wyspa Sylt, połączona 

Z LĄDEM 14 KM. DŁUGĄ TAMĄ, 
która siuży ~arązem jako linja kolejowa j au­
tostrada. Baseny wodne tej wyspy posiadają 
wszelkie urządzenia do ładowania, zwłaszcza 
szczególnie silne dźwigi. Wyspę zabezpieczono 
przed ewentualnym atakiem z powietrza, a po­
siada ona przytem lotniska i hangary podziem­
ne tak, że jest równocześnie bazą dla floty

powietrznej. Sylt należy ur ażać u  podstawę 
ataku przeciw Angljl 1 Belgjt, jakoteż ewen­
tualnie Holandjt.

 OOO-----
300 tys. powodzian bez dachu nad głową

W dolinie rzeki Ohio oraz w innych miej­
scowościach Nowej Angiji, powódź przynio­
sła olbrzymie spustoszenia. Około 50 miast w 
6 stanach Nowej Anglji — Maine, New Hamp- 
shire. 1 ermont, Massachussetts, Rhode Island i 
Connecticut uległo poważnemu zniszczeniu. W 
14-u stanach dotkniętych powodzią zginęło 240 
osób, a 300 tys. osób jest bez dachu. Straty 
materjalne obliczane są na 400 mflj. dolarów. 
W stanie Pensylwanja i w zachodinif j części 
stanu Virginia wybuchła epidemja tyfusu 1 

dyfterytu, z którą prowadtsi walkę Czerwony 
Krzyż. W stanie Maine ogłoszono słam wojen­
ny. Kobiety i dzieci w Pittsburgu zbierają ze­
psute artykuły sipożywcze. przyniesione przez 
wodę. Wygłodzona ludność rabuje sklepy spo­
żywca*, wskutek czego dochodzi dio starć z 
policją. W Pittsburgu JUO wyrostków napadło 
n;, pociąg towarowy z żywnością. Grupy wy­
głodzonych dzieci poszukują swych rodziców. 
W Manchester zginęło 200 zwierząt w ogrodzie 
zoologicznym.

„Polacy" w Brazylji.
W piśmie polskiem  .Lud" w yrhodzącew  

w K urytybie, w Brazylji, O. St. Misiaszek 
R edem ptorysta, zamieścił a rtyku ł, rzucają­
cy sporo śi 'ia tła  na  tam tejsze stosunki.

..Kiedy z końcem  ubiegłego roku — 
czytam y w tym a rty k u le  — w stąpiłem  na 
gościnną ziemię brazyliiska, pierw szą gaze­
tą. jak a  dosta ła  się w moje ręce** było 
..0  Glóbo". Szukałem  w rtiej pilnie jakichś 
wiadomości o ..Polonji" brazylijskiej. I do­
szukałem  się. W sążnistym  reportażu roz­
wodził się dziennik c  bandycie Polaku, 
którego rząd brazylijski zm uszony jest w y­
dalić z granic kraju. Ścisnęło się serce moje 
bólem niewymownym. \ le  ból ten nieba­
wem zmienił się w uczucie* zupełnie in n e .1 
kiedy w yczytałem  nazwisko owego „Pola­
ka", Posłuchajcie: N azyw ał sie Chaiin Ja- 
kób Sainzaig. Upłynęło zaledwie kilkanaście 
dni. W Brazylji — rozruchy kom unistyczne.
I znowu kronika policyjna w prasie brazy­
lijskiej pisze o kom unistach Polakach. Z po­
między wielu kom unikatów  tej samej, ubli­
żającej 'mieniowi polskiemu, treści, przy to­
czę jeden:

„Ujęto i odprowadzono na odwach głów

ny policji w czoraj następujących  Komuni­
stów  Polaków  i R um unów : A braham  Rosen­
berg? Chaim G ardelsran. W aldem ar G utnik, 
śz ą ja  K apłański, Jak ó b  Gria. lluben Gold- 
berg. A rm ando Guelman, H enryk  lv io laski, 
Ohaim S tem berg. Józef H ach ternw aker, 

W aldem ai Boiteberg. Mikołaj Marinoff. Jó- 
z.ef F ridm an, K arol G arfunkel. Józef 
Ywceise. M atis Jonasai. Mojżesz Lipes, Cej 
zar Zibenberg, Dawid L erer. Skulin V rabel, 
Mojżesz K aw a, Nuto Gojfman, Jan  Szlaeh- 
te r i Baruc Zell. (Correio do Povo 27. XI. 
1935).

P raw da? Sam e rasow e „Polaki".
„Pochod^enile" tych „Polaków 1* w rja i-  

nia au to r w bardzo p rosty  sposób:
„Otóż trudno dom agać się od Brązytij- 

czykćw , żeby się oijemtowali w tem , i t  Ho- 
senduft czy Ochsemlherg, m ający  paszport 
polski, nie je s t Polakiem , ale synem  narodu  
„w ybranego". Policjant chw yciw szy żyda  
kom unistę pyta, się najpierw  o Dąszport. 
C zyta; Chaim OchsembeTg, obyw atel oolftki. 
Gdyby było dodane: „religji m ojżeszowej", 
wiedziałby, że ma do czynienia z żydom. 
A tak ?  W ali kom unikat do praav. że złapai 
konuinistę P o laka".

W Ł  T O M A S Z E W S K I
Kraków, Rynek IG

poleca m jjtanlej P O R C E L A N Ę ,  
S Z K Ł O , L A M PY , A L P A K Ę

w  wielkim  wyborze.

KW4GRDS PANAMERYKANSKI 
W BUENOS AIRES.

Kongres pan amerykański, w którym wezmą 
udział wszystki* pairetwa obu Ameryk, zbie­
rze się w sierpniu lub w grudniu r. b w Bue­
nos Aires. Inicjatywa zwołania kongresu i za­
proszenie na kongres wyszły od prezydenta 
Boo«ev*]ta.

BANDA CHŁOPCÓW KB ADLA SAMOCHO 
DY I MOTOCYKLE.

Prasa królewiecka donosi o ujęciu w Kró­
lewcu ozłonków bandy, która od kiłton tygodni 
była plagą miasta, kradnąc na ulicy samocho­
dy i motocykle. Banda składała się z chłop­
ców w wieku 19 do 20 lat, o m  właściciela 
warsztatów samochodowych. Skradzione sa 
raochody 5 motocykle członkowie bandy ro«- 
bierall na części i sprzedawali, części zaś nie- 
nadające się na sprzedaż, wrzucali do Pregujr.

H

ZĘBY SZTUCZNE
BEZ PODNIEBIENIE

plom by, korony złoi*, wyjęcia korzeń, b a l  
b ó lu  — Nowość w d aw tyslyc*  „OrSiite**. 
Higieniczny, estetyczny, lekki, niełamliwy, ko­
lor dziąseł i podniebienia naturalny. W miejsce 
przestarzałych protez kauczukowych usku­
tecznia s o l id n ie  i ł a n i o  uprawnieny 

PilNTVSTE

hANTONI KORNIK
w Krakowie.

ul. FlorjaAska L. 3 9  Ip . — Tel. 179-32.

i i z a n c z ^  i s s s s i s s s s l
MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA LOTNI­

CZA W SZTOKHOLMIE. W roku b ieżąoym  w 
m aju. oddane będzie do u żytku  publicznego*  
n ow oezesn c  lo tn isk o  w B rom m a ]>od S zto k h o l­
mem oraz otw arta  lin ja  lotnicza n a  tra sir 
S ztokh olm  —  Malino. W zw iązku z tem i uro­
czy sto śc ia m i oraz t>tw;vr*i«n m ięd zyn arod ow ej  
w y sta w y  loti iczcj w Sztok h o lm ie  odbędą się  
liczne zaw ody lo tn icze. W ystaw cam i prócz  
Szw ecji będą N im ncy. A nglja , R o lan d ja j» 'Pol­
sk a  i F inlandja.
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Ciwarty kongres muzyki kościelnej
w Poznaniu

Dnia 20 i 21 w rześnia br. odbędzie się z  
o & a jt dziesięciolecia Zw iązku Chórów Ko­
ścielnych archidiecezji gnieźnieńskiej i po- 
■nańekiej kongres m uzyki kościelnej w Po­
znaniu. P rogram  kongresu przedstaw ia  się 
następu jąco : Dnia, 20 w rześnia o lió rr poznart 
ik te  w y konają  w  swych kościołach Msze 
gregorjańsk ie . Od godziny 7 do 10 śpiewań 
Ibedą w  poznańskich kościołach chóry  pro­
w incjonalne. O godzinie 11 odpraw iona bę­
dzie uroczysta Sflittą w kated rze , podczas, 
k tó re j pienia w \ kona chór k a ted ra ln y  pod 
dy r. ks. dr. W . <;ioburowskiego i współ­
udziale  pror. .1. Paw laka, o rgan isty  archi- 
ki*edR łlufg«’ < * godzinie M .‘>0 odbędą, sic 
w' Hali R eprezen tacy jnej. zaw ody w szysl-j 
kich chórów Zw iązku w trzech kategoriach : 
chóry w iejskie, m iejskie i m ieszane. W ie­
czorem o godzinie 20 odbędzie sie W auli 
U niw ersytetu Poznańskiego uroczysty  kon 
cert.

D nia 21 Avrzcśnia uroczyste „Rcrpiiem", 
ks. G ieburow skiego w ykona chór im. św. 
Cecylji z Inow rocław ia pod dyr. prof. T. So 
bieekiogo. Podczas nabożeństw a -w K olegja 
cie fa,mej o  godzinie 10-ej. Po nabożeństw ie 
zebranie uczestn ików  K ongresu, delegatów  
d iecezy j polskich oraz zainticresow anych 
m uzyką kościelną w  sali parafii św. Marci­
na- W  program ie ak tu a ln e  re fe ra ty  oraz dy 
ftkusja Pierw szego dnia  K ongresu przed po 
łudniem  delegacja Związku Chórów Kościel 
nych  u d a  się n a  aud iencję  do Ks. K ardyna 
te  P rym asa Hlonda. (KAP.)

ANTONI ROIHE
Fabryka świec kościelnych

po leca

znane za swe] dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20

Od piątku 20 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O "

Burłak z nad Wołgi
Rewelacja l <ud k inem atogra fii!

N ajd o sko nalszy  twór naszej opoki?
Prześliczny romans serca, który 
porwał m iljony! Blaski i nędze 
Rosji! W s z t a b i e  generalnym

w Petersburgu! Zakulisowe życie arystokracji, w ielk ich  książąt i carów rosyjskich! Rozmach! 
Napięcie! Olbrzym ia m ilionow a w ystaw a! W spaniałe rosylslrie <-hórv! Czarowne śp iew y i m u­
zyka! W rolach głów nych bohater „BURZY NAD AZJĄ“ IN K IS T Y N O W  oraz P IE R R C  
b L A N C n * 0 ,  C H A R L E S f A N I I ,  W IE R A  K O R E N E . Ret W Ł O D Z IM IE R Z  S T R Z Y ­

Ż E W S K I. „Burłak z nad W ołgi“ — to dzieło, które zachw yciło cały św iat!

W sob otę  21 m arca o (j. 3-ej. C enjJ  
W niedz. 22 marca od 10 i 12-ej. O d  5 0  l l f .P o r a n k i z powps^ego filmu:

Najstarsze organy świata t. zw. z Aguincum
Dzięki pisa t/.om stairogrcckiin m am y do­

kładną w iadom ość, k to  i gdzie by ł w yna­
lazcą organów . Mianowicie jako  tak i w y­
m ieniony jest Ktesibios, syn balw ierza z 
A leksandrii, k tó ry  instrum ent swój zbudo­
w ał około 2ó0 roku  przed Clir.« pragnąc 
muz y k ą  tą uzyskać uw ielbianą Th ais. czy 
też zrobić przyjem ność Ptolem euszow i. — 
O drazu jednak  m uzykę organow ą uznano za

że w grobie tym  spoczyw a parą małżeńska 
grajków wojskowych, mąż był orgaum i- 
strzem , a  żona harfiarką. Atoli, jak douo- 
si obecnie prasa w ęgierska w łaśnie w oko­
licy B udapesztu udało się znaleźć teraz 
pierwszy autentyczny instrument tego ro­
dzaju, a mianowicie „organy wodne**. Po­
chodzą one z III w', po Chr.. z czasu kon­
sulów- rzym skich P rokusa  i M odestusa i zbu

objaw  dekadencji, a  Cicer© w ym ienia j ą - iłowane b y ły  częściowo z bronzu, a  czcścio 
w śród środków  podniecających, jak  np. w o z drzew a i skóry. ZachowałY się oczy- 
pewno p ikan tne  ryby , szczególnie w onne wiście tylko części m etalow e, ule dzięki 
kadzid ła, i organOm odm aw ia cech auty- stodjom  szczegółowym i pracy prof. umw. 
stycznych. I W alentego K uszlińsky‘ego i k ilku  fachow-

Dopiero w okresie u p adku  cesarstw a ców-muzyków węgierskich budapeszteńska 
rzym skiego muzyka, organow a zyskała szer- fabryka, organów  A ngałera ostatecznie zdo- 
sze uznanie w prowadzono ją  m. iu. na dw ór łat instrument ten  zrekonstruow ać w formie 
cezarów  rzym skich. A negdota  opowiada, że przypuszczalnie nie bardzo odbiegającej od 
N eron, pew nego raztu późną nocą zw ołał oryginału.

T a l. Nr. 1 2 1 -7 4 . Rok zał. 1879.

Ruch wydawniczy.
„ARKADY* N um er m arcow y tego w y­

tw ornego miesięcznika, pośw ięconego sztu­
ce w  jej zastosow aniu p rak tycznem  w ży­
ciu  i przem yśle przynosi m. in. a r ty k u ł T. 
M. N arolew skiego o dew ocjonaliach. A uto r 
pasze o sztuce kościelnej w  zakresie ob ra­
zów, ap ara tó w  i naczyń  liturgicznych, przy­
tacza  m. in. zdanie źe „w ytw órczość re li­
gijna a rty s ty czn a  p rzesta ła  istnieć, a miej- 
«ee jej za ją ł przem ysł o rdynarny  i tuzin- 
kow y': i dom aga się podjęoia w Polsce od­
rodzonej w alki o praw dziw ie piękne i a r­
tystyczne dew ocjonalia. Po*atem  om awiany

senatorów  i dw oraków , rzekomo d la  pilnej 
p rzyczyny  państwowej, a  w  rzeczyw istości 
zaś dla zajprodukowamja im gry  xia orga­
nach , poruszanych wodą, przyczem  powio­
d ło  mu się przeprow adzić pewne udoskona­
lanie m echanizm u. Rzekom o zam ierzał też 
u tw orzyć oddział tancerek-amazonek, tań- 
czącyclj w  t a k t  m uzyki organowej-

J e s t  to  niały. przenośny, zręczny in stru ­
m ent o jednej oktawie z czterema rejestru
mi, nazw any „organam i z Aquincum “ prze­
k azan y  do tam tejszego inuzuem. N apis na 
nim um ieszczony opiew a że ..dekurjon ko- 
lonji A ąuincum  i p refek t Collegium cento- 
mairium Gaius Iulius Y ictorianus, by ły  edyl 
te  h y d ra o rg a n y  w  darze ofiarow ał jako  swą

Modestusa*'.
K opia tego narzędzia m uzycznego prze­

znaczona została obecnie do muzoum w aty ­
kańskiego (—)

R A D I O .

l)o  pełnego  uznania  doszły organy  jed- w łasność za czasów konsulów  „P robusa 
Tm> dopiero na dworze cesarzy bizantyń­
skich. N a obelisku w  K onstantynopolu  w i­
dnieje do tąd  scena z cy rku , p rzedstaw iają­
ca dw ór cesarsk i w  obram ow aniu dw u or­
ganów . Zarządzenie B ellizara, m in istra  woj­
n y  z czasów cesarza, Ju s ty n ia n a  (na prze­
łomie V i V I w ieku, opiewało, że straże 
nocne n a lo ty  g rą  n a  organach chronić 
p rzed zaśnięciem.

Mimo ty ch  w iadom ości nie m ieliśm y jed , . .
uak  w vobr«żeuia, ja k  one by ły  n ap raw d ę ' ,.AFRYKA ŚPIEWA* W srod m łodej gc
skonstruow ane. Nie w yjaśniło  tajem nicy j «J» w iedeńskiej zaszczytoe m iejsce zdo- 
także odkrycie p ew nego"g robu  w  A ą u i n - 1 b j ł  tobie kom pozytor W . Grosz. Zwróci na
cum koło B udapesztu  (na W ęp ztch ) z okre siebie pow szechną uw agę dz.ęk, swym 1,cz­
a i  k ró la  H unów  A tty lł, dokonane przed "T™ kom pozycjom  k tó re  łączą w so no de-
*j \  ,  nnniaAm likatnosć i barw ność, w rażliw ość i o-pąno-
50 la ty , a  zaw ierającego p ły tę  * napisem , techniczne, uczuciowość i grotesko-

wość. Jed en  z jego  utw orów , mianowicie 
Slniitę ..A fryka ftpiewa1*, przeznaczoną na,
m ezzosopran, b a ry to n  i o rk iestrę  karne rai- i 
ną  poznają radjosłuchacze w audycji dnia 
22. ITT. o godz. 22.00. k tó rą  P . R ad jo  tran s  
npl.uje z K rakow a. Udział biorą: O rk iestra 
Kamerailna K rakow skiego Tow. M uzycznego

num er „Arkad** zaw iera szereg  innych a r­
tykułów , połączonych z m nóstwem  w ybor­
nych ilustracy j jedno- i w ielobarw nych. 
W ydaw ca P. A. T., (Adm inistracja: W ar­
szaw a Miodowa 88.

pod dyrekcją Fr- N ieiyehly  _4»WŁ soliści: 
St. W iśniewska i St. B o u U k a ó m U .

GOŚCIE W OBJEZIERZU. Niedaleko
Łukowa, stanowiącego w ielki klucz m ają t­
ków , należących daw niej do  W ęgorzew­
skich, a  od lat kilkudziesięciu są w  posiada­
niu wielkopolskiej rodziny hrabiów Turnów. 
Miejscwość tą  w  ciągu X lX -go kieku gości­
ła  szereg znakomitości z polskiego świaita 
literackiego. B ył tam w przeździe: .Jułjan 
Ursyn Niemcewicz, Adam Mickiewicz, A nto ­
ni E dw ard Odyniec i Józef Ignacy Kraszew­
ski. Cza sdłuższy w  Objezierzu przebyw ała 
w charak terze nauczycielki domowej N ar­
cyza ZmiGliowska. Tam urodizńt sie tw órca 
no woc/.esi i ej m ouogra fji hi sto ryczmO-lifcerac- 
k iej Antoni Małecki. W ezystko to składa 
się na fakt, żo Objezierze posiada swoje miej 
sce w liisto.rji polskiej kultury. O ty ch  w ła ­
ś n ie  gościach w  Objezierzu mówić bęazi® 
|u7.f‘d mikrofonem poznańskim  w  niedzielę 
22-go h. m. o godzinie 21.30 St, W asylew - 
sld .

Programy stacyj radjowych:
PONIEDZIAŁEK. DM A 23 go MARLA 198*.

Program ogólny. Godz. 0.80 P ieśń „K iedy r«n- 
ne wstają zorze": <>.33 Pobudka do gim nastyki; g. 
(i.3-.I (iin iuaslyka; 7.20 Dziennik poranny; 7.80 Pro 
gramy lokalne; 8 Audycja dla szkól; 11.57 Sygnał 
czasu; 12 Hejnał z wieży Mariackiej w K rakowie;
12.03 Dziennik południowy; 12.15 Program y lokal­
ne. 12.25 Komorl 18.25 ( iiw ilka gospodarstwu do­
m ow ego: 13.15 Wiadomości o eksporcie polsk im ; 
15.20 Programy lokalne; 10 Lekcja liiem ieek iegc;  
10.15 Pieśni 7. Poznania; 10.43 Skecz; 17 Pogadan­
ka; lY15 Minuta poezji; 17.20 1’oeiial skrzypcowy;
17.30 Pogadanka; 18 K ouccrl; 18.30 Program y lo­
kalne; 18 .5 5  Pogadanka aklunina; 19.05 Program y 
lokalne; 10.10 Wiadomości sportowo; 19.45 Poga­
danka aktualna; 20 Koncert; 20.43 Dziennik w ie ­
czorny ; 20.55 Obrazki z Polski współczesnej; 21: 
Program y lokalne; 21.90 W ieczór literacki; 22 Kor 
cert sym foniczny orkiestry P. T>.; 23 W iadomości 
m eteorologiczne; 23.05 Programy lokalne.

Kraków. (293.5 m.) Godz. 0.3(1 Koncert poranny 
(płyty): 7.30 Muzyka lekka (p łyty); 7.50 Program 
na dzież bieżący; 7.55 Paro informacyj; 12.15 P o ­
pularne utw ory; 13.30 Południowy koncert muzyki 
lek kiej; 15.20 Przegląd giełdow y; (z W arszaw y);
15.30 Utw ory fortepianow e (płyty): 18.30 Skrzynka 
dla dzieci; 18.40 W iadomości bieżąco; 18.45 Odezyt; 
19.10 Program na dzień następny; 19.20 Koncert 
reklam owy; 21.30 Utyty; 23.05 Muzyka taneooaa.

W arszawa. (1339.3 111). Godz, <5.50 i 7.30 P łyty; 
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Parę mtorroa- 
eyj; 12.15 Pogadanka; 15.20 Przegląd giebioW y;
15.30 Muzyka z płyt; 18.30 Listy od dzieci; 18.40 
Zycie kulturalno i nriyslyr/.ne stolicy; 18.15 Pro­
gram na dzień nasienny; 10.05 Koncert reklam o­
wy; 10.35 W iadomości sportowe lokalne; 21. Tur­
niej tenorów (płyty): 22.45—23.30 Muzyka taneez 
na % płyt.

Lwów. (377.4 111). Godz. 12.15 Pogadanka; 18.30 
Listy od dzieci; 19.05 Silva rerum ; 10.35 W iado­
mości sportow-e lokalne; 22.43—23.30 Muzyka ta­
neczna z ptyt.

Katowice. (395.8 111). Godz. 12 15 Audycja dla 
szkól; 13.30 Łokciu polsk iego; 13.45 P łyty; 15.22 
Chwilka społeczna; 10 Pogadanka; 19.05 Skrzynka 
ogólna; 19.35 Wiadomości sportowe lotialaeę 28.05 
Muzyka P-kka i taneczna z płyt.

Celem uregulow ania nak ładu  
prosim y o jaknajrychlcjsze u re ­
gulow anie p renum eraty .

Reforma filmu.
Jed n y m  z najnow ocześniejszych, jakie 

•tw orzyła nasza cyw ilizacja, środków  od­
działyw ania n ą  szerokie m asy je s t obok 
książki, prasy  i rad ja  —  kino. Dzięki nie­
zw ykłym  możliwościom technicznym  filmu 
i na jrozm eitezem  w sku tek  tęp o  zastosow a­
niu  go w  celach propagandow ych, re p o rta ­
żowych. naukow ych, szerokiego uśw iado­
m ienia itp „  sta ło  się Irino potężnym  czynni­
kiem wychowaw-czym i d la tego  odgrywa  
dziś ważna rolę społeczną.

Tą ro la  k in a  w ypływ a jed n ak  z tych  
przedew szystk iem  w artości, jak ie  daje ma­
sowemu konsum entow i film w  służbie m u­
zy, film jako sui generis sztuka, lctóm obja­
w iw szy się n a  srebrnym  ekranie w  nowej, 
zupełnie n iespo tykanej do tąd  postaci, zdo­
była sobie ogrom ne rzesze wielbicieli i w y­
tw orzy ła  n aw et coraz bardziej rozpowszech 
n ia jący  się dziś ty p  tzw . kinomana, to  jest 
nałogowca, d la  k tó rego  ldno jeet tem , czem 
papieros dla palacza, lub w ódką d la  pi­
jaka.

Popularność luna, a przedew szystkiem  
n iska  cena biletów , spow odow ały, że k ino  
sta ło  się niebezpiecznym  konkurentem  tea ­
tru . K iedy zaś po pew nym  czasie- niemi do 
tą d  bohaterow ie ekranu  przemówili do nas 
swoim -własnym głosem , kasy  teatralno  -wy­
próżniły się jeszcze bardziej, a w spaniałe sa­
le tea tra ln e  zaczęły zionąć przerażającą 
pustką. A to dzięki tem u, żo co trzeci, może 
co drugi człowiek w mieście w mniejszym  
lub większym stopniu jest.... kinomanem.

Z tych w zględów do olbrzymieli rozmia­

rów uraate w ta  społeczna kina,. Rów nocze­
śnie zaś pow staje  niezw ykle doniosłe 
p u n k tu  widzenia wychow aw czego zagad­
nienie jakości filmów i zw iązanych 7, n ią  po 
stn latów , w  zakresie form y i treści w ypu­
szczanych n a  ry n ek  filmów. K w estja  nie 
jest. jak b y  się może zdaw ało , ta k  b a rd z°  
p ro sta  i  te tw a  do rozw iązania. jeśli wziąć 
pod uw agę to , że p rodukcja  filmu musi się 
opłacać; w  przeciw nym  bow iem  m ałe s tra ­
ci g ru n t pod nogam i i padnie. Opłacalność 
jej zaś zależy przedew szystkiem  od powo­
dzenia w śród najszerszych mas. Od czegóż 
zatem zależy to  pow odzenie? Albo bliżej; 
w jak i sposób osiąga się  obecnie to  powo­
dzenie wśród mas?

Odpowiedź u ła tw i nam  uświadom ienie 
sobie k on trastu  pom iędzy tea trem  ą  kinem . 
T ea tr  sp o ty k a  się z widzem  o  pew nej k u l­
turze um ysłow ej i a rty styczne j, o  wyrobio 
nym  sm aku i odpowiednich w stosunku  do 
tego w ym aganiach. S ta ra  się w ięc dać m u 
„rzecz1*, s to jącą  n a  należy tym  poziomie tak  
pod względem  w alorów  zew nętrznych — 
artystycznym , ja k  i pod względem  w artości 
w ew nętrznych —  ideowym . Z jednej więc 
stromy zaspaka ja  tego-"widza o ustalonych  
w ym aganiach, z drugiej ksz ta łc i i  podnosi 
również now icjusza, k rysta lizu je  w  nim po­
jęcie praw dziw ej sztoki ora* w ysubteln ia  
jego w rażliw ość na isto tne piękno. A ldno? 
...Tu w  dziew ięćdziesięciu procentach  n a ­
czelnym m otyw em  nieste ty  jee t tylko... k a ­
sa. O ile więc te a tr  podchodzi do człowieka 
od strony  jego duchow ych upodobań to  k i-1 
no idzie b u  niem u po drodze najm niejszego 
oporu i, ab y  trafić  do... kieszeni m asowego 
konsum enta film u, zniża się w konsekw en­
cji do poziomu w ym agań całkiem  przecięt­

nych, a  często bardzo niew ybrednych. O 
w artości ząś tych  w ym agań św iadczy n a j­
lepiej jakość  sam ych obrazów, k tó re  zw y­
kle  cieszą się naj większem powodzeniem 
, a k tó re  żeru ją  na  nieświadom ości, ograni­
czeniu i najniższych in sty n k tach  mas. Do 
daiśdn ia  zalew ają rynek  najrozm aitsze fil- 
m id ła  i „dzieła sztuki**, k tó re  głośno w oła­
ją  o surow ego k ry ty k a , i o... cenzurę oby­
czajową! Rzecz jasna, że wobec takiej rze­
czyw istości konieczność podniesienia w ar­
tości produkcji filmowej domaga się odpo­
wiedniej reformy!

T rudno tu , oczywiście, mówić o jak iejś 
tw órczości n a  w ielką m iarę a rty styczną , 
trudno  krzyczeć o- w ielkie dzieła sztuki, sko 
ro w ytw órnia  ta k  czy ow ak musi się liczyć 
z rynkiem  zbyto , t. j. z poziomem konsum en 
ta  m asowego, ale wolno i należy żądać in­
nego niż dotychczas ustosunkow ania się do 
teg o  konsum enta, z k tó reg o  ciągnie się tyl 
ko zyski, dając mu weamian lichotę kultu 
ralną i moralną. Jeśli g łów ną cechą w y­
twórców film ow ych będzie um iejętność po­
dejścia  nie do  kieszeni, lecz do głow y i 
serca m asy, jeśli obraz będzie kształcił 
um ysł, w yrabiał sm ak i poczucie piękna, 
jeśli będzie w yw oływ ał najszlachetniejsze 
oddźwięki w duszy człowieka, w tedy kino 
spełni sw ą rolę społeczną jak  najlepiej i 
stanie się potężnym czynnikiem wychowaw 
czym  w kierunku dobra a nie zła.

Słow a te spew nością nie do trą  do d ru ­
giego brzegu A tlan tyku . Lecz nie o to  cho-j 
dzi. Nie o to  tem bardzioj, że A m eryka np. j 
p rodukuje n ierzadko  obrazy pierw szorzęd­
nej w artości i n iejeden film z Hollywood 
może być d la  nas wzo-rent, godnym  naśla ­
dow ania. S ą rzeczy nam  bliższe.

N iedaw no pojaw iła się w prasie w iado­
mość, że polskie wytwórnie mają,, wy puścić 
w bieżącym roku ponad 30 nowych fumów.
la k  widać z tego, produkcja nasza zwię­
ksza się. bardzo znacznie, a w porównaniu 
z rokiem ubiegłym  w ykaże aż dw ukrotny  
wzrost. Objaw zasadniczo zadaw alający  i 
powinien budzić optym istyczno refleksje. 
N iestety, nie o liczbę tu chodzi, lecz przo- 
dew szystkiem  c jakość. Pam iętam y jeszcze, 
nie ta k  dawno to było. początek kar je ry  
naszego filmu i skandaliczne bohom azy 
w rodzaju „Trędowatej**, pam iętam y następ  
nie okres haniebnego partaczenia dzieł na­
szych najw iększych poetów  (np. „Pan T a­
deusz"), potem  serje obrazów- .w kólko W oj 
tek": policjant, bandy ta , ulicznica, poli­
cjant-.., wreszcie e-ałą naw ale aż do nud­
ności szm oncesowatych kom edyjek. Dopie­
ro od n iedaw na zaczęły się pojaw iać rzeczy 
nieco lepsze, rokujące filmowi polskiemu j i  
Aniejszą przyszłość. Lecz to  tylko rzadkie 
wyjątki, którym  przy tom bardzo wiolo je ­
szcze b raku je  do poziomu zagranicznej 
twórczości kinem atoraficznej. Ciekawe wo­
bec tego. co przyniesie sezon obecny?...

Ju ż  najw yższy czas zerwać z trad y c ja  i 
dotychczasow em i m etodam i trak tow an ia  
w ytw órni jako jedynie dochodowego przed 
siębiorstw a, czas w yrzucić zc studio bożka 
mamony, a w prow adzić tam  prawdziwą 
sztuko w służbie społeczeństw u. W tedy bo 
wiem dopiero film nasz dorośnie do w yso­
kości zadania, które mu zakreśla kino, jako 
czynnik społeczno-wychowawczy.

Zb. a.



*r. m „GŁOS NARODU1' % dnia 22 marca 1936. Str. 5.

t o  słychać
w  J K r o f t o i P i e  

l i m a
22. N iedziela A r o d o y u t n t .  Oktawjana ar-

chidjak. męcte., Satnralna męcz., Benwem tego
bisk., Leony wdowy.
Waehód słońca 5.41, aachód 17.52.
D ługość dnia 12 godata 1 11 min.

23. Poniedziałek W iktorjana męoc., F idelisa m.,
Pelagji i Teodozji męcfc.
W schód słońca 5.80, zachód 17.54.
D ługość dnia 12 godzin i 16 min.

----------Oi>----------
WIZYTACJA KANONICZNA. Onegdaj 

Ks. M etropolita Sapieha przeprow adził wizy­
tację kantmicmą parafji św. Szczepana. Ks. 
Metropolitę Sapiehę, pmaybyłego w towarzy­
stwie ks. prałata Kuliga, pow itał ks. prepo­
zyt d r. Moliński. W czarne wizytacji Ks. Metro 
oolita odbył konferencję z duchowieństwem, 
poświęcona zagadnieniom  duszpasterskim , 
oraz przyjął Zarządy bractw , związków i sto­
warzyszeń, pracujących na terenie parafji. Na 
stopnie Ks. Metropolita zwiedził ncwobudują- 
cy aię kościół parafji św. Szczepana, na pl. 
Kazimierza W.

UCZCZENIE ZASŁUG PROF DRA STEF. 
SURZYCKIEGO. Rada Wydziału Rolnego U. 
Jag. w  uznaniu zasług prof. dr. St. Surzyckie- 
go, wobec przejścia jego w stan spoczynku po 
stanowiła stworzyć stypendium jego im ienia 
dla osób pragnących kontynuować studja — 
(zwtewzcza zagranicą) i praktykę w dziedzi­
n ie  spółdzielczości, oraz zawiesić portret prof. 
dr. Surzyckiego w gmachu U. J. Należy pod­
kreślić  iż prof. dr St. Surzycki był w ieloletnim  
najbliższym współpracownikiem dr. Fr. Stef- 
ozyka i wraz z nim organizował Spółdzielczy 
Instytut Naukowy, którego był pierwszym dy 
rektorem, a następnie prezesem. Był również 
inicjatorem i dyrektorem  do ostatnich chwil 
Wyższego Nauk. Kursu Spółdz. przy Wydziale 
Rolnym Uniw. Jagiellońskiego.

ODRA 1 SZKARLATYNA GRASUJĄ W 
KRAKOWIE. W Wydziale Zdrowia Publ. zgło­
szono w ub. tygodniu nast.. choroby zakaźne: 
błonica (dyfterja) 7, płonica (szkarlatyna) 18, 
dur brzuszny 1, odra 44. róża 8, krztusiec 5,
TOump* 2.

ŚWIATŁO ELEKTRYCZNE NA PODMIEJ­
SKICH ULICACH. Elektrownia miejska wyko­
nała instalację elektryczną, oświetlenia publicz­
nego w ul. Racławickiej i w ul. Pod Fortem. 
Ulice te zostały oświetlone 20-ma lampami po 
60 W att na  odcinku wynoszącym około 1050 
metrów.

— :o o :—
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

N iedziela popoł.: „Chimery"; wiecu.: „Matura".
P oniedziałek : „Rigoletto".
W torek: „W ielki Fryderyk",

K iP i i . i  i >T E A T R Ó W .
ŚW IT: „Pan Twardowski".
W ANDA: „Kapitan Blood".
APOLLO: „Burłak z nad W ołgi".
SZTUK A: Złotowłosy brzdąc".
UCIECHA; JSto ostatni celuje". ,

; „Anffitrjon" — Willy Frit9ch.
STELLA: „Piotruś" (Franciszka Gaał).
A D RIA : „Jego w ielka miłość" z Jaraczem.
CAPITOL (Podgórze): „Roześm iane oczy"; — 

„Reno Satau".
BAGATELA: „Torreador i kobiety" (Adolf 

M enjou). Na scen ie rewja pt.: „Ras Kuksa w Ne- 
gusynję".

KINO MUZEUM w yśw ietla  w  sobotę 1 n iedzielę  
filui p t.: „Manewry m iłosne". Ponadto dodatki.

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIE­
RZA. W' niedzielę 22 bm. o godz. 11-tej pried- 
poł. „Lalka i pajacyk" bajka w 3-ch aktach 
B. Ostrowskiej. O godz. 8.80 pwipol.; „Nieszczę­
sne kochanie" sztuka ludowa L. Mańki, w 4-ch 
aktach, O godz. 7.80 wieczór: „Mąż z grzecz­
ności" komedja w 8-ch aktach A. Abrahamo- 
wicza i R. Ruszkowskiego. ,

 OQO-----
DZ16 WIECZOREM „MATURA" WL. F0- 

bORA. Dziś w  niedzielę wieczorem „Matura", 
pełna śmieohu i drobnych trosk młodości, po­
ruszająca temat z każdym wiosennym dniem  
aktualniejszy t. zw. egzaminów' dojrzałości 
z całym kompleksem problemów % tematem 
tym ściśle złąoznyoh. W roli „abiturjentki" p. 
M atusiakówna na tle „grona" profesorów pod 
wodza „dyrektora" — Karbowskiego.

KONCERT „DOBRANEJ CZWÓRKI" (re- 
welersów „Bagateli") na dochód Czerwonego 
Krzyża odbędzie się dzisiaj, w niedzielę 22 
bm. w sali Saskiej o godz. 20.15.

DZIŚ KOPCIUSZEK W BAGATELI. Dziś 
w niedzielę o godz. 11 przedpoł. wystawiona 
zostanie po raz ostatni fantastyczna bajka 
..Kopciuszek'' w teatrze „Bagatela". Widowis­
ko to na długo pozostanie w pamięci młodo­
cianych widzów.

NOWOŚCI WIOSENNE DLA PANÓW!
W ielki wybór. — Niskie ceny. 

P ł a s z c z e  — K a p e l u s z e  — K o s z u l e  — K r a w a t y  i t. p.

BRACIA PILEWSCY, k r a k o w , r y n e k  g ł . 4.

Projekt nowej pisowni
przedstawiony zostanie Min. W. R. i O. P. 

w kwietniu.
Komitet Ortograficzny P A. U. w yb ran y  w  

s ty c zn iu  1935 na p od staw ie  p orozum ien ia  P o l­
sk iej A k ad . Urn. z Min. W . Tl. i 0 .  1 \. a sk ła d a ­
ją cy  się  w  w ięk szo śc i z o só b  n ieb ed ąeych  
człon k am i P. A. U., odbyt on egd aj sw e  p ią te  
zebranie. Prace Komitetu i komisyj dobiegają 
do końca. T a k że  K om isja  w y d a w n icza  pow zię­
ła szereg zaleceń d la  n a u k o w y ch  a  zw ła szcza  
p op u larn ych  w y d a ń -d z ie ł d a w n iejszy ch : p o sta ­
n ow ion o  szc ze g ó ło w o  za sa d y  opracow ań  d la  
trzech  epok: średniowiecza i XVI w. do 1540  r., 
dalej do 1700 r., w reszc ie  do 1820 r.

P o w z ię to  n a stęp u jące  u ch w a ły : Co do p i­
sow ni w  w y ra za ch  typu  Marja, diecezja, w ed le  
o sta tn ich  u ch w a ł zb y t sk o m p lik o w a n ej (j po s. 
z, c, t, d, r, 1, ż). powrócono do uchwały po­
przednie^ z czerw ca  1935 r.* Jby p isać  j ty lk o  
po s, z, e, a  to  d la  u n ik n ięc ia  w y m o w y  penśa, 
śesta, Aźa, Franca, po w szy stk ich  za ś  inn ych  
sp ó łg ło sk a ch  p isa ć  i, a  w ięc  diecezja i Holan­
dia, lniazmat i premia... O bok triumf w olno

ją. przecinków : idąc śpiewał, sapiąc ze zmę­
czenia poszeat do domu; n a to m ia st m ożna dać  
ten  znak. jeśli chcem y un iknąć niejasiKwci: 
cofnąwszy się szybko, poszedł dalej ulicą, 
c) w o ła ez  od n a stęp n eg o  w yrazu  za sad n iczo  
o d d zie la  s ię  przecinkiem : jeśli sic  lą ezy  z 2 
osobą rozk aźn ik a  lub b ezo k o liczn ik a , to  w olno  
n ic  d aw ać przecin ka. D la em fazy  (* iły i w olno  
u ży ć  w y k rzy k n ik a . Chouź Zosiu z nami. Weź 
Zosiu! d) w  ty tu ła ch  bib ljografji poleca, się  
u ż y c ie  p rzecin ka m ięd zy  autorem  a dziełem : 
Mickiewicz, Pan Tadeusz. P isow nia i odm iana  
w y ra zó w  obcych: s ło w ia ń sk ich , litew sk ich ,
g reck ich , ła c iń sk ich , rom ańsk ich , germ ań sk ich , 
dalej w ęg iersk ich , tu reck ich , ch ińsk ich , była  
ro zp atryw an a  na. kom isji i przyjęta  n a  K om i­
tecie .

W  rosyjsk icm  p o sta n o w io n o  odd aw ać ..jor" 
na koń cu  przez j, Dp. choditj; w  n a zw isk ach  
o p u szcza  się  p rzy m iotn ik ow e -j. np. D o s to je w ­
sk i, te ż  G orki, a le  zo sta w ia  s ię  -sk oj, -ckoj,

p isa ć  tryumf, obok Maria — iMaryja. P o zo sta - j np. Trubieckoj, co nie zm ienia dalej odm iany: 
je Syjon, Syjam, cyjan. W  p iso w n i śc iś le  nau- Triibieckiemu; albo  Tołstoj: Tołstoja. W  naz- 
kowej d op u szcza  się  n a w et p o łą czen ia  s, z, c , w iąkach  uk ra iń sk ich  te ż  ty p  Ziłyński (nic 
-f- i, np. sial.,. * -śk y j); -iw zo sta je  w  m ianow n ik u , ale dalej

Zmieniono ró w n ież  n ieco  p iso w n ię  łączn ą  -owa: Jackiw; JaCkowa.
i rozdzielną dla form  bym, byś, by, byśmy, 
byście, k tó re  ma się pisać osobno tylko po 
imionach, przysłówkach i imiesłowach nieod­
miennych, a po spójnikach i partykułach (niby,

twórni wyrobów żelaznych i metalowych p. 
Józefa Terleckiego przy ul. Łobzowskiej
L. 11. W  u r o c z y s to ś c i  w z ię ło  u d z ia ł  liczne 
g r o n o  p r z y ja c ió ł  m ło d e g o ,  ale dzielnego w ła  
ś e ic ie la  z a k ła d u , p r z e d s t a w ic ie le  K ongrega­
cji K u p ie c k ie j . Chrzęść. F ro n tu  Gosp. itp. 
P . T e r le c k i ,  k tó r e g o  j e d n ą  ze specjalności 
j e s t  w y r ó b  ś w ie c z n ik ó w  i la m p  elek trycz­
n y c h . m ia ł na g r u n c ie  k r a k o w s k im , opano­
w a n y m . ja k  w ia d o m o , przez h a n d e l żydów 
sk i. w ie le  tr u d n o śe i d o  pokonania. P rzeła­
m ał je  d z ię k i  sw y m  w y b itn y m  kw alifika­
c jo m  fa c h o w y m , s o l id n o ś c i  s w y c h  w yrobów  
i w y t r w a ło ś c i .  Bojkotowany przez żydow ­
skich dostaw ców  surowca, k tó rzy  odmówili 

i m u sp r z e d a ż y  s z k lą  o ś w ie t le n io w e g o ,  zwró- 
i c ii s ię  w p r o s t  d o  fa b ry k  ale i. tu  sp o ty k a  się 

z o d m o w ą  i tu ła j  b o w ie m  trafiły  w pływ y 
m onopolistów - ż y d ó w . O statecznie zdolai 
tr u d n o śc i te  p o k o n a ć  i p r a w ic  b e z  kapita łu , 
p rzeb o jem  p r a c u ją c , p o  10 g o d z in  n a  dobę. 
d o s z e d ł  d o  p o s ia d a n ia  w z o r o w o  urządzone- 

■ g o  w a r sz ta tu  i s k le p u  p r z y  u l. Łobzowskiej. 
S p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y ,  ż e  k l ie n t e la  polska 
p o p rz e  z c a la  gotow ością d z ie ln e g o  przed­
s ię b io r c ę  P o la k a . Ze sw e j  strony  sk ładam y 
m u ja k  n a j le p sz e  ż y c z e n ia  ..Szczęść Boże“ !

15 tys. zł. za porażenie ręki po oper&cji
St. Graboszówna, krawcowa, przebyła 

! przed dwoma laty operację praw ej ręki w 
Ubezpiecza tui Społ. Ponieważ po operacji, w  
czasie której założono jej opaskę zniiedokrwia 
jącą. w ręce operowanej w ystąpił niedo­
wład. uniemożliwiający jej wykonywanie za­
wodu. zaskarżyła ona Ubezpieezalnię o rentę 
60 zl. miesięcznie i 15 tys. zł. odszkodowania. 
Jako znawcy zeznawali profesorowie U. J. 
dr. Wachholz, dr. Glatzel i dr. Zieliński. Wy­
rok zapadnie w przyszłym tygodniu.

Policja likwiduje strajki.

don, Fedrua, Cymon, Tymon, Perykles, Eschil, 
Etna, Kanny, Miceny, Termopile, Horacy, Po­
sejdon i Pozejdon, kultura egejska (nie a.jgaj 
ska).

W Słowniku Pisowni polsk. P. A, U. wyd. 
X, uchwalono pewne zmiany, zwłaszcza usu­
wając wiele oboczności np. tylko siedem, 
osioł (bez siedm. osieł), i przyjmując spolszczo­
ne już nazwy geograficzne: Bazylea, Berno
(Szwajcarskie i Morawskie), Chorwacja, Dyna- 
burg, Galileja, Garhtch a. Gierlach, Hawr, Je 
rozollma a. Jeruzalem, Kaprea obok Capri, 
Riwiera, Saragossa, Waszyngton. Uchwalono 
m. i.: brutto: brutcie, netto; netcie, motto: 
metcie, Budda: Buddzie, inowacja ale  inno 
wiercą, menzura jak cenzura, maksimum; ma­
ksymalny, optimum: optymista, miękł, pryma- 
aprylis; prima aprilis, piure; pucće, szyn,kwas, 
terror, okrąg i okręg...

Następne 5 ostatnie posiedzenie Komitetu 
odbędzie się w kwietniu; wtedy nastąpi apro­
bata pełnego tekstu przepisów, poczem będzie 
on oddany Ministerstwu W. R. i O. P. do za­
twierdzenia dla szkół.

aby) i osobnych formach czasownika razem: ro(n), CynCynat, Cynna, Kato(n), Maro(n), Fe-
człowiek by nie pomyślał, bez kapelusza byś 
nie wyszedł, zawsze byśmy chcieli, śpiąc bym 
tego nie zrobił, ale widziałby, przypuścilibyś­
my, jeżelibyśmy.

Oo do użycią, ąjęlkjęŁjLmałych liter uchwa­
lono resztę przepisów szczegółowych, dążąc 
jednak do ogólniejszych zasad. Zostawiając 
wielkie litery dla nazw indywidualnych, do­
puszczając je też obocznie w nazwach okre­
sów, epok i prądów kulturalnych, jak Odro­
dzenie, Oświecenie, Zachód, Południe, jako 
terytorja kulturalne, uchwalono . małe litery 
dla nazw członków zgromadzeń zakonnych i 
innych stowarzyszeń, jak franciszkanin, sok ó ł, 
a te.ż mieszkańców części świata, krajów, pro- 
wincyj, np. polak, francuz, niemiec, wioch, 
krzyżak.

W sprawie dzielenia wyrazów postanowio­
no a) dodać dz do spółgłosek, oznaczających 
(zwyczajnie) jedną głoskę, b) nia, bia, sia i s, 
z, c-f-j uważać za niepodzielne, c) zostawiać 
przy pierwszej części spółgłoskę, kończącą wy­
raźny przedrostek polski, np. od-osobnić, 
przed wstępny, roz-lgrać, i nie łączyć z nim 
żadnej spółgłoski rdzenia, a więc tylko przed­
wstępny, nie przedws-tępny; wyliczyć w przy­
pisach najważniejsze przedńostki obce z uwagą, 
że ,w polakiem nie obowiązuje dzielenie cudzo­
ziemskie: tranzyt, tran-satlantycki i trane-a- 
tlantycki...

Przyjęto pisownię z łącznikiem: a) w ta­
kich połączeniach, jak cztero- i sześciocylin 
drowy; b) w wyrazach złożonych, gdzie pierw­
szą częścią jest cyfra, np. bloczki 10-biletowe, 
nie 10-cio biletowe lub lO-o biletowe.

Kwestja tak modnych dziś skrótów nie 
jeet dotąd systematycznie ujęta.

Przyjęto zasadę, że kropkę daje się tylko, 
jeśli opuszczono koniec (nie środek) wyrazu, 
a więc: prof., ks., o., itd., m. i„ ale nr, dr i dra, 
bp, pet; tylko miary i wagi bez kropki: m — 
metr, dcm =decym etr, zł, gr. Skróty wielko- 
literowe rzadziej używane z kropkami, używa­
ne częściej bez; Min. W. R. i O, P. -  W. R.
O. P., p. A. U.rrPAU., P. A. T.—Pat, P. A.
L.—PAL, MZS, PWK—Pewnka, P. K. O.

Ukończono redakcję przepisów interpunk­
cyjnych, przyczem zmniejszono trochę ilość 
przecinków:

<a) między ten (ta, to) rozpoczynającem zda­
nie a który, kto, co nie kladżie się przecinka, 
jak również po całym równoważniku podmiotu, 
przedmiotu czy określieDia: ten co wysadził 
kolubrynę godzien jest chwały, b) zdanie imie­
słowowe bez określeń i z określeniem nie ma-

W g rece  i ła c in ie  naw iązan o  do daw nej 
tradycji p o lsk iej, d op u szcza ją c  n atu ra ln ie  w
pracach  n a u k o w y ch  p isow nię  oryg in a ln a: —  . ,, . . .  . . . . . . .
Apollo(n), Apollina, Apollona, Apolla, Cyce-1 "d P*ł«™ górników. Usunięci zostali również

W dniu wczorajszym oddziały P. P. nsn-
nęly z terenu salin wielickich strajkujących

69 studentów skreślono z listy słuchaczy 
Akademji Górniczej.

W sobotę w południe w Akademji Górni­
czej odbyło się zebranie studentów Akademji 
Górniczej, na którem uchwalono wstrzymać 
się od uczęszczania na wykłady aż do odwo­
łania, a to na znak protestu przeciwko skre­
śleniu z  listy studentów' Akademji Górniczej 
69 studentów, którzy nie uiścili drugiej raty 
opłat.

Poświecenie katolickie! wytwórni
lamp elektrycznych przy ul. Łobzowskiej

Ks. kapelan Staich dokonał onegdnj po­
święcenia noweg'o lokalu  katolickiej wy-

w sobotę rano z terenu fabryki „Semperit" 
na Grzegórzkach, okupując* tę fabrykę ro­
botnicy. Górnicy wieliccy strajkowali na znak 
protestu przeciw przerywaniu pracy w’ sobo­
ty. Robotnicy „Semperitu" domagali się pod­
wyżki niskich zarobków.

 ooo------

Ostateczny termin wykupu gruntów 
dzierżawnych.

W  dniu 1. kw ietn ia  b. r. m ija ostatecz­
ny term in sk ład an ia  podań o przymusowy 
wykup gruntów ' dzierżaw nych. Termin ten 
nie ma być więcej przedłużany. Szczegóły  
dotyczące sk ładan ia  podań, znajdują się 
w D zienniku Ustaw nr. l i r .  1986.

—  o o o  —

Ciekawa nowość!
W ostatnich dniach ukazała się w handlu 

zupełnie nowa przyprawa do kawy w  kost­
kach, pod nazwą Karo-Franok. Wobec droż­
szych obecnie cen kawy ziarnistej', nowy ten 
produkt spotka się napewno wszędzie z sym­
patią, jest bowiem przystępny w  cenie, do­
skonały w smaku i posiada bardzo subtelny 
aromat.

Dzięki swej formie kostkowej umuśliwó* 
Karo-Franck uproszczone przyrządzanie ka­
wy i należy się spodziewać, że interesująca t* 
nowość, posiadając i inne praktyczne zalety, 
znajdzie w kołach naszych czytelników życzli­
we przyjęcie.

 ooooo -

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. J.  W. w Krakowie, ul. Karmelicka. 3pr»

wę poruszoną przez Pana omówiliśmy już w 
Drze 69 naszego Pisma z dnia 10 bm. piętnując 
wydzierżawienie przez tę organizację swego 
lokalu --  ż/ećlom.

P ro lo n g u je m y  na 3-ci tydzień w kinie „SZTU K A "
•leszcze na kilka dni cheęc um ożliw ić wszystkim  zobaczenie znakom itego arcydzieła

od  
piątku

. po cenach popularnych ed
50 groszy w kinie .Sztuka"

W sobotą 21-go marca o 3-ciej 
W niedzielę 22 marca o 10 i 12.

Złotowłosi! Brzdąc dnia 20 b. m. po cenach popular 
50 groszy w kinie .Sztu

PO RAN KI: z powyższego filmu

P rzedsiębiorstw o Elektrotechniczne
Inżynier Bolesław J U RS KI
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. — Telefon 131-98 
Z a k o p a n e ,  ulica Kościuszki L. 6. — Telefon 1704.

IN STA LA CJI ośw ietlenia e lektrycznego i przenoszen ia  e n erg ii elak« 
trycznej — pro jektu j*, w ykonuje i napraw ia. — DOSTARCZA I NA­
PRAW IA pod gw arancją g rze jn ik i e lektryczne ia k : p łytki, garn u szk i 
p oduszki i t. p. — ŁADOW ANIE i napraw a A K U M U L A T O R Ó W
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Żydzi amerykańscy
bojkotują towary polskie.

W  sa n a c y jn e j  „ G a ze c ie  P o lsk ie j"  u k a za ła  
tifr n a s tęp u ją c a , n a d er  z n a m ie n n a  n o ta tk a :  

J e d n a  z firm  polskich, eksportująca 
s ta le  d o  Stanów Zjednoczonych A. P ., zo­
stała w ostatnich dniach powiadomiona 
przez swego zastępcę, że niektórzy odbior­
c y  towaru żądają z a św ia d c z e n ia , iż produ­
kowany on jest w zakładach żydowskich. 
Odbiorcy ci grożą w przeciwnym wypadku 
stornowaniein zamówień.

Firm a polska odmówiła przesłania ta­
kiego zaświadczenia.
O kazuje s ic  za tem , żc  żyd zi a m ery k a ń scy  

fo r g a n iz o w a li  fo r m a ln y  b o jk o t to w a ró w  p o l­
sk ic h , e k sp o r to w a n y c h  do S ta n ó w  Z jed n o czo ­
nych . O bjaw  ten  z a s łu g u je  te m b a r d z ie j  n a  u- 
w a g e , że  nasz  w y w ó z  do A m ery k i je s t  w o g ó le  
n ik ły  a w  z e s ta w ie n iu  -< p rzy w o zem  zam yka  
s io  sa ld o m  u je m n e in  d ia  P o ls k i ,  w y n o sz ą ce m  
w roku 193-1 — 83 m ilj. zt., zaś w roku  1935 
p r z esz ło  T(i m ilj. zł.

T en  u jem n y  dla P o lsk i sta n  rzeczy m oże  
u le c  d a lsz e m u  p o g o r sz e n iu  przez  a n ty p o lsk ą  
a k cje , p o d ję tą  p rzez  ż y d o w s k ie  sfery  k u p ie c ­
k ie  i ich z a k u liso w e  w p ły w y . J e s t  to n ie w ą t­
p l iw ie  a k t r ew a n żu  ze stron y  żydów  sp o w o d u  
p o d n ie s ie n ia  p rzez  sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  sp ra  
w y uboju  r y tu a ln e g o  i u n a r o d o w ie n ia  h a n d lu . 
F o d o b n c  w ia d o m o śc i, jak  ze  S ta n ó w  Z je d n o ­
czo n y ch , n a d ejd ą  w k rótce  z a p e w n e  i z in n ych  
stron .

N ie z a le ż n ie  od n a c isk u  p o lity cz n e g o , u c ie ­
k a ją  s ię  żydzi — jak  w id a ć  —  ta k ż e  i do re- 
p r e sy j g o sp o d a rczy ch  w o b ec  h a n d lu  p o lsk ie ­
go . J e s t  to d ro g a , p rzed  którą je d n a k  n a leży  
p rz estr z ec  sfery  ż y d o w sk ie . J e ż e li  w o d n ie s ie  
n iu  do N ie m ie c  np. d z ia ła ją  ż y d o w s k ie  k o m i­
tety  b o jk o to w e , co n ie  p r z eszk a d z a  zresz tą  ży 
dom  p ro w a d zić  z T rzec ią  R zeszą  d o sk o n a ły ch  
in te r e s ó w  — to w P o lsce , żydzi zn a jd u ją  s ic  
d oty ch cza s w  in n e j z u p e łn ie  sy tu a cji p o lity c z ­
n e j  i g o sp o d a r cz e j. O rg a n iz o w a n ie  w ię c  z a g ra ł  
n ic ą  bojk otu  g o sp o d a r cz e g o . z w r ó c o n e g o ! 
sw e m  o strzem  p rzec iw  P o ls c e , m o g ło b y  m ieć  
d la  n ich  n ie w ą tp l iw ie  p rzvk re  n a s tęp stw a .

(w )

Projekt ustawy o uboju rytualnym
uchwalił Sejm

w drugiem i trzeciem czytaniu.
W uzupełnieniu spraw ozdania z p iątko­

wego posiedzenia sejm u, na k tórem  toczy­
ła się rozpraw a nar! ubojem rytualnym  zasłu 
gują na uw agę glosy, jakie padły w tej 
sprawie w dyskusji. Pos. M archlewski, k u ­
piec z Grudziądza, w- imieniu g rupy  posłów 
zjem zachodnich wypow iedział sie za cał­
kowi tem zniesieniem uboju rytualnego z ży­
czeń całego społeczeństw a Polski zacho­
dniej. -.Prędzej czy później — oświadczył 
— musimy przystąpić do konsekw entnego 
rozw iązania kwestji żydow skiej przez eini-

OBUWIE w s z e l k i e g o  
rod zaju  t a k :

spacerow e, w ieczorow e, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole­

wami oficerskie i do konnej iazdv 
poleca ze  składu i na zam ów ienia p o  

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

pseiR i m w .  r a p e
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

S p c c i i ln ?  d z u ł  reperacyjny do d ysp ozyc j i P. T Klienteli.

Dożywianie dzieci
na przednów ku.

N iezw ykle w ażna potjrzaba w zm ożenia 
i rozszerzenia akcji dożywiania dzieci w 
okresie przednówka spow odow ała, iż rząd 
mimo trudności finansow ych postanowił 
przeznaczyć 1 miljon złotych na pomoc do­
raźną dzieciom.

M inisterstw o skaibu  w m iesiącu marcu 
przyznało  pow yższą kw otę d«, dyspozycji 
ministerstwa opieki społecznej, które po­
dzieliło ją pomiędzy tereny, w zależności 
od liczby dziatw y j potrzeb lokalnych. Min. 
opieki społecznej zwrócił się z apelem  do 
sam orządów  i społeczeństw a o w ydatny 
w spółudział w akcji zarów no organizacyjny 
jak  i finansow y.

 o-Q-o---------
Wyzwalanie się z żydowskiego 

pośrednictwa.
Dotychczas skórki źrebiąt i cieląt skupo­

w ali od rolników wyłącznie handlarze żydzi 
oraz różni przygodni pośrednicy, przeważnie 
po najniższych cenach, a w wielu wypadkach 
t»  bezcen. Rzadko kiedy rolnik-produoent 
orientował się w cenach, traktując sprzedaż 
tych skórek, jako coś zupełnie ubocznego. Nie 
będzie przesadą, kiedy stw ierdzim y fakt na­
byw ania tych skórek za paczkę papierosów, 
czy też butelkę wódki. Lecz i na tym odcinku, 
dzięki pracom samorządu gospodarczego, sy­
tuacja ulega pewnym zmianom.

Obecnie będą mogli producenci wspólnie 
wysyłać większe ilości tych skórek do skła­
dów aukcyj, organizowanych przez W ileńską 
Izbę Przemysłowo-Handlową. W roku bieżą­
cym, w ostatnich dniach czerwca odbędą się 
aukcje, obejmujące fu terka źrebaków i cieląt, 
imitujących źrebaków. Organizacje rolnicze 
winny w ięc obecnie zainteresować się skupem 
skórek, organizując wysyłkę 9kór do Wilna. 
Umożliwi to uzyskanie rolnikom  odpowied­
nich cen. W tym celu należy się porozumieć 
z W ileńską Izbą Przemysłowo-Handlową.

D R ZEW K A  I KRZEW Y * t e  ° KRZEWY ŻYW  * P  ŁO T O 'WE p .
polecają  na sezon w iosenny w dużym  w yborze

S Z K Ó Ł K I  P O D Z A M E C K I E
Hr. Franciszka ZAM OYSKIEGO poczta M aciejowice wojew. Lubelskie.

C e n y  z o s ta ły  n a  w io s n ę  z n iż o n e . C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła m y  b e z p ła tn ie .

W okresie rozpoczynających sie s;ewów wiosennych

Zwyżka cen iyta.
Na rynku  zbożowym w Polsce utrzym n- chlewnej. je.>t obecnie żyto. N otowania cen

je się nadal tendencja zwyżkowa. W zakre­
sie pszenicy — podobnie jak  zagran icą — 
sy tu ac ja  przedstaw iała się niejednolicie, na 
tom iast zboża jare wyraźnie zwyżkowały. 
W płynęły na to rozpoczęte tu i ówdzie sie­
wy w naszym kraju. Owies doznał w ydat­
nej popraw y, podobnie jak  i jęczmień, nie

trzody, jakkolw iek znacznie spadły w po­
rów naniu z październikiem  lub listopadem  
ub. roku. są jednak  o tyle jeszcze wysokie, 
że hodowla opłaca się stosunkwo lepiej, niż 
sprzedaż ziarna.

T rudno przewidzieć, jak idługo 10 bę­
dzie trw ało, ale stan  ten nie powinien sie

w yłączając brow arnianego. — W  chwili zmienić prędzej, aż zostaną zakończone sie- 
obeenej jęczm ień brow arniany nabyw a- wy, tj. około połowy kwietnia. W tedy dopie 
ny jest przez przem ysł p r z e t w ó r c z y  ro w łościańskie gospodarstw a w yrzucają 
mało, gdyż odpowiednie zapasy porobioat® pozostałą ilość na rynki, a ceny często spa- 
oddaw na, ale popyt na dobry materjał siew dają. llzecz prosta zniżka ta może nie lia­
ny jest duży. Jęczm ień przem iałow y ponad- stąpić zupełnie, zależy to boniom  zarówno 
to używ any jest do żyw ienia trzody chlew- od ilości posiadanych zapasów, jak  i liczby 
nej. ! hodow anych zw ierząt, a ustalenie ścisłe

Na najw iększą wszakże uw agę zasługu- tych  danych nie jest łatw e. Zresztą, zboża 
je zwyżka żyta, naszego najważniejszego stan ieją  jedynie w tedy, gdy spadną i ceny 
zboża. Jęczm ień w gospodarstw ach wio- trzody cidewnej. Zaznaczyć przytem  trzc- 
ściańskich je s t upraw iany stosunkow o ma- ha, że ceny trzody słoninowej u nas są stu­
ło. przytem  posiadane zapasy przeznaczone: sunkowo najw yższe, a tak ą  właśnie hoduje 
być muszą, przedewszystkiem do siewu. — drobna własność, g ra jąca  leż dużą rolę 
Tym sposobc;.! jedynem  zbożem, k tó re  siu- [ w produkcji i w podaży zbóż.
ży drobnem u rolnikowi do tuczenia trzody  i - o o o —

K in o  „PROMIEŃ** T. S .  L. P o d w a le  6 . Telefon 124-26

Prolongujemy na trzeci tydzień wyjątkowo i na wyjątkowych warunkach.
Film , który zdobył pow szechne uznanie wśród najszerszych kól Inteligencji 

E  M E | ' | ‘ | |  I A Ł 1  Komedja — Satyra za bogów i bohaterów daw nej Grecji. —

A l m U J U N  JŁS jS  Willy Frltsch i Paweł Kemp.
W yjątkow o w 3 tygodniu dajemy dla wszystkich zniżki wprost, przy kasie.

grację  i zmniejszenie ich odsetka w na 
szym k ra ju “ .

Pos. Prystorowa podkreśliła, że toczv 
się obecnie w alka o uporządkow anie rynku 
mięsnego, o m iljardowe jego obroty i 
ogrom ne dochody, Ludność chrześcijańska 
przez w icie lat. sk łada ła  miljonowy haracz na 
gminę żydowską, płacąc za ubój ry tualny. 
L tym  haraczem  należy skończyć. — Fos. 
Dostych, burm istrz z Rzeszowa podniósł 
że należy ustalić stosunek ceny mięsa ko­
szernego i trefnego w edług w artości mięsa 
z każdej części sztuki bydła- Inaczej mono­
pol pozostanie w rekach żydów. Sprawę tę 
winny uregulow ać rozporządzenia. Pós. 
Mróz 7. Poznania oświadczył: „Obecny arty­
kuł 5 projektu jest kap itu lac ją  przed ob­
strukcją . przed obskurantyzm em  i przesą­
dem. ..Za całkowitom zniesieniem uboju o po 
wiedzieli się również posłowie św iatopelk- 
Mirski i Żeligowski. Pos. Dudziński, odpo­
w iadając p. Micdzińskiemu na jego słowa, 
że „jako kaw alcrzysta  ruszył do szarży, 
w- k tó re j musi iść naprzód , zapy tu je  p 

Miedzińskicgo: „K iedyżto regulam in, czy 
to  d la  piechoty, czy dla kaw alerii każe się 
oglądać w tył. Jedyn ie  straż ty lna może się 
oglądać"1, (oklaski).

Zabrał wkońcu głos min. przem ysłu i 
handlu Górecki uzasadniając, stanow isko 
zajęte przez rząd. przyczem in. in. zazna­
czył;

„N ik t nie rozumie dlaczego ludność 
chrześcijańsku ma świadczyć na rzecz 
innego w yznania, bo to urąga równości 
i to ustać musi i ustanie wobec brzm ie­
nia- popraw ek rządu".

Przystąpiono do głosowania nad projek* 
tem ustawy. Pierwsze cztery a rty k u ły  przy­
jęto  w brzmieniu komisy.jncm. Odrzucono 
poprawki mniejszości do artyku łu  5-go, upo 
w ażniającego m inistra rolnictw a do udzie­
lania zezwoleń na ry tualny  ubój bydła. Od* 
rzucono popraw kę komisji nak ładającą opla,

I ty  w wysokości 10 gr. od kilogram a żywej 
[ wagi na sztuki przeznaczone do uboju ry tu  

alncgn. 81 glosami przeciw 77 glosom przy­
jęto  popraw kę rządu, w myśl k tórej na ob­
szarze województw, w których Judność ży­
dowska wynosi mniej aniżeli 3% ogółu, lu­
dności, nie stosuje się uboju rytualnego. 
Należy zaznaczyć, że kom isja am inistracyj- 
iia proponow ała tu  popraw ką, upow ażnia­
jącą  sam orząd do podjęcia uchw alv o zakro 
sie uboju tam. Id z ie  ludność żydow ska prze 
krac-za 15%. Popraw La kom isyjna nie u trzy 
m ała sic skutkiem  sprzeciwu min. Ponia­
tow skiego. Obecnie zatem ty lko tam ubój 
ry tua lny  będzie zlikwidowany, gdzie żydzi 
stanow ią mniej jak ,3% ludności. Takich 
zaś obszarów n a  terenie Polski jest jak  w ia­
domo bardzo mało — może to dotyczyć 
prawie w yłącznie ty lko kresów  zachodnich. 
W ten sposób projekt ustaw y przyjęto  
w drugim  i trzceieni czytaniu. Przejdzie on 
obecnie do senatu.

T a k ie  za k ła d a n ie  s p ó łd z ie ln i 
Jest... ,,sprzeczne z Konstytucta“ .

W  polskich sferach spółdzielczych obszer 
nie kom entow anym  jest a tak , z jakim  na 
zwołanej niedaw no przez rząd „N arad z ie  
G ospodarczej ' w ystąpił przeciw spółdziel­
niom prezes zw iązku kupców  iytbOwskich 
inż. Zajdę mann. P rzedstaw iciel kzp iectw a 
żydow skiego ośw iadczył ni mniej ni więcej, 
jak ty lko, że „organizowanie spółdzielni 
jest sprzeczne z Konstytucją (!!). J a k  wi­
dać. w szystko co nie idzie po linji in tere­
sów i aspiracyj żydow skich, a więc nietylko 
spraw a zniesienia uboju ry tualnego , ale i... 
zakładanie organizacyj spółdzielczych, w y­
zw alających ludność w iejską od zależności 
finansowej od żydów — jest w edług zdania 
ż y d ó w , sprzeczne z u s ta n ą  konstytucyjną...

 0 0 0 0 0 -----------

Pow ódź w Stanach Zjednoczonych

Od piętku dnia 20 marca w kinoteatrze „UCIECHA**

Kio ostatni cołufc.
Frapująca now ość. Rozkoszna komedja muzyczna. Najn szlagier wprost z W iednia sprowadzony.

Komedja zabaw nych nieporozum ień  
i kom icznych niespodzianek. Wy­
tw órnia Prajectograph W iedeń. — 

Muzyka: Roberta Stoiza. W głów nych rolach artyści w iedeńscy na czele 6 gwiazd

Liana Haid, Hans Moser, Heinz Riihmann, Teo Lingen, iwan Petrowicz, 
Susi Lanner. Przed film em  w ystęp m uzyczny. Hrubego „Czar Operetki" utwór w ykonany  

po raz pierw szy w P olsce. — Orkiestra Dr. Adam a Hermana.

szerzy straszne spustoszenie. W iele m iast i wsi znajduje się pod wodą, kom unikacja ko 
lejowa między kilkom a miejscowościami je s t przerw ana, a ofiarą żywiołu rozszalałe­

go padły  setk i ofiar w ludziach. Na zd jęciu  — wddok m iasteczka W oodside —
Queens w stanie nowojorskim.
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Min. Beck w obronie
niezależności Rady Ligi Nardów.

Londyn, 21. 3. {PAT.) W piątek popołudniu 
A było się prywato* posiedzenie Rady Ligi, 

na którem rozpatrzono zawiadomienie rządu 
brytyjskiego, dotyczące postanowień a-edago- 
wanych przez przedstawicieli mocarstw paktu 
reńskiego. Należy podkreślić, ź« odnośny do­
kument doręczony * ostał Członkom Rady Ligi 
NA 2 GODZINY PRZED POSIEDZENIEM (!).

Przedstawiając ten dokument Radzie Ligi 
fygnatarjusze paktu lokameńskiego oczekiwa­
li najwidoczniej, ie  członkowie Rady zadowo­
lą się powierzchowną dyskusją i że w ponie­
działek będzie już mogło nastąpić przegłoso­
wanie wysuniętych przez mocarstwa lokarneń- 
skie razołucyj. Okazało się, że projekt rczohi- 
r.yj kryje tyle niedomówień, tyle ogólników, 
że ząjąeie stanowiska bez przeprowadzenia 
szczegółowej dyskusji, wyjaśniającej intencje 
poszczególnych propozycyj, byłoby niemożliwe.

Tym wątpliwościom pierwszy dał wyraz 
min. Beck, który na początku dyskusji zabrał 
głos i stwierdził, że projekty rezolucji przed­
stawione przez sygnafiłrjnszy paktu reńskiego 
złożone zostały Radzie Ligi bez przeprowadze­
nia wstępnej dyskusji w łunie samej Rady, co

N IE  O D PO W IA D A  R E G U L A M IN O W E J  
PRO CEDU RZE.

Następnie stwierdzając, że propozycje, za ­

w a rte  w  projekcie  sy g n a ta r iu szy  paktu reńsk ie  
g o  dotyczą wszystkich członków L igi Naro­
dów, m in. B eck  p o d k reślił, że in teresy  ja k ie ­
g o k o lw ie k  kraju nie m ogą sta n o w ić  ob iek tu  ro ­
k o w a ń  m ięd zy n a ro d o w y ch  bez udziału  kraju  
za in tereso w a n eg o  w e , w szy stk ich  stad jacli tych  
rokow ań . M inister Bock o św ia d czy ł w  za k o ń ­
czen iu , że m ając pow ażn e zastrzeżen ia  zarów ­
no co d o  procedury, jaką za sto so w a n o , ja k  i 
co do stro n y  m ery toryczn ej rezolucji, zastrze­
ga sobie zajęcie stanowiska imieniem rządu 
polskiego.

D eklaracja, m in. Recka poparta zes ta la  
przez d e leg a tó w  szeregu  państw . W obec te g o  
p o sta n o w io n o , że następ n e  p o sied zen ie  R ad y  
L igi, k tóre  odb ęd zie  się  w p o n ied zia łek , p r z y ­
stąp i do sz c ze g ó ło w ej d ysk u sji d la d o k ła d n e ­
g o  rozw ażen ia  tych  w szy stk ich  pu n k tów , z a ­
w artych  w projekcie z łożonej rezo lu cji.

N a o g ó ł d y sk u sja  odb yta  na tern p o sied ze­
niu Rady u ja w n iła  zdum ien ie  w ię k sz o śc i człon­
k ó w  R a d y , że niektóre państwa wciąż jeszcze 
łekce-ważą sobie poniekąd szerzej pojętą soli­
darność międzynarodową. W ypad ek  , ob ecn y  
je s t  je szcze  d ra sty czn iejszy m  przyk ładem  'chę­
ci użycia  R a d y  dla załatwienia swych włas­
nych interesów przez wielkie mocarstwa.

Abisyńczycy przeszli do kontrataku?
j Paryż, 21. P>. (PAT.). Agencja Havasa donosi z Addis Abeby: Krąży tu wiadomość, 
która jednak oficjalnie nie została potwier dzona — że rasowie Kas i Sejum przeszli 

I w dolinie Uarazi do kontrataku, odrzucając nieprzyjaciela, który poniósł ciężkie straty.
Z tych samych źródeł donoszą, że Dedzak Hajelu zajął jakoby Emdatsakan w Erytrei.

 o o o o o ------------

Tylko walki lotnicze. i kom endan ta  garnizonu w szystkie sklepy
1 i przedsiębiorstw a w stolicy zostały dzisiaj

-O O Q O O -

W oczekiwaniu na kontrprooozycie niemieckie.
Londyn. 21. 3. (PAT). Delegat niem iecki 

amb. von R ibbentrop odlatuje dziś popołu­
dniu spowrotein do Berlina, aby złożyć Hitle­
rowi raport o sytuacji, w jakiej znajdują się 
rokowania. W danej chwili nie jest bynaj­
mniej jasne, czy Ribbentrop iwogóle powróci 
do Londynu. Decyzja oo do tego zależy całko­
wicie od Hitlera. W tutejszych kołach delega­
cji niem ieckiej wyrażane są jednak przypu­
szczenia, że Ribbentrop w poniertsiałek lub 
wtorek powróci do Londynu, przywożąc ze 
sobą.

PROJEKT KONTRPROPOZYCYJ NIE 
MIECKICH,

klóre zmierzać będą do zmiany postanowień 
przyjętych przez mocarstwa - sygnatariuszy 
paktu reńskiego.

Koła niemieckie rozczarowane
przyjęciem w Londynie,

Londyn, 21. 3. (PAT). Agencja Reutera do 
nosi, że koła niem ieckie mają być wielce roz­
czarowane spowodu przyjęcia, zgotowanego 
Niemcom w Londynie. Delegacja niemiecka 
przybyła do Londynu celem wzięcia udziału 
w rozmowach mocarstw lokarneńskich, lecz 
zam iast tego w 24 godziny po jej przybyciu 
przedstawiono jej dokum ent, n ie  pozwalając 
jej wygłosić ani słowa w spraw ie jego redak­
cji.

Podczas rozmowy z min. Edenem  amb. 
f  :bhentrop miał — jak twierdzą — przeciw­
stawić się propozycjom mocarstw lokarneń­
skich. oświadczając, ie  Niemcom będzie bar-

Rzym, 21. 3. (PAT.). W ioski kom unikat, 
w ojenny nr. 161: N a obu frontach wzno- J 
wiono działalność lo tn ictw a, poza tem nic 
godnego do zanotow ania.

Addis Abebą, 21. 3. (PAT.). W czoraj 
sąd w ojenny skaza! na śmierć dedzaków  j  

Gabrenot, Amato i Amediali, oskarżonych i 
o usiłowanie w yw ołania bun tu  przeciw ko) 
następcy  tronu , k tó ry  znajduje się w D es- 1  

sie.

zamknięte w obawie ataku lotniczego.

Włosi walczą gazami?
Addis Abeba, 21. 3. (PAT.). Rząd abi­

syński w ystosow ał do w szystkich tow a­
rzystw  Czerw. K rzyża protest przeciwko 
używaniu przez wojska włoskie gazów tru­
jących. Odezwa dom aga się od stow arzyszeń 
energicznej akcji, celem położenia k resu  ta -

dzo trudno je przyjąć.
Londyn, 21. 3. (PAT) Korespondent dy­

plomatyczny „Daiiy Mail" dowiaduje się z kół 
pozostających w bardzo bliskich stosunkach 
z delegacją niemiecką, iż  rząd Rzeszy ma od­
rzucić całkowicie te propozycje „Białej Księ- 
gi“, które ograniczają suwerenność Niemiec 
iw Nadrenji. Z największym sprzeciwem ze 
strony Niemiec spotyka się propozycja.wpro­
wadzenia wojsk brytyjsk ich  i włoskich do 
Nadrenji, jak rów n ież propozycja w niesienia 
sprawy paktu sowiecko-frarcuskiego do Try­
bunału Haskiego.

We Francji spodziewano sie
gorszych rezultatów.

Paryż, 21. ITT. (PAT). O piaja francuska j 
przy ję ła  z uczuciem ulgi oficjalnie podane 
do wiadomości publicznej w yniki porozu­
m ienia czterech państw  lokarneńskich , spo­
dziewano się bowiem gorszych rezultatów. 
P odkreśla ją  tu  przeclewszystkiem. że w yni­
ki pierw szej fnzv rozmów dyplom atycznych, 
jaka  m iała miejsce w Londynie, sa przeja­
wem dalszego zbliżenia francusko-brytyj 
skiego. F/spose min. F land ina  spotkało się, 
z życzliwem naogół przyjęciem prasy. Jeśli 
chodzi o m erytoryczną.' analizę uzyskanego 
kom prom isu, to  za. najisto tn iejszy punkt 
uważa się porozumienie między sztabami 
generalnemi Anglji, Francji, Włoch i Belgji. 
k tóre , jak  podkreślają, pozostanie w mocy 
naw et w razie dojścia do zaw arcia układu 

, z Niemcami.

Addis Abeba, 21. 3. (PAT.). Na rozkaz i kiem u postępow aniu W łochów.

Nota Negusa do Rady Ligi Narodów.
Londyn, 21. 3. (PAT.). Poseł abisyński 

w Paryżu  W olde Mariant przybyły wczoraj 
do L ondynu, gdzie śledzić będzie rozpoczy­
nające się w poniedziałek obrady K om itetu 
13-t.u. Tow arzyszyć mu będą prof. .Teze i do­
rad ca  praw ny.

W czoraj wieczorem rząd abisyński prze­
słał do sek re ta rja tu  Ligi N arodów  notę. 
w k tórej oświadcza, iż cesarz p rzy jm ują  
w ystosow ane przez Radę Ligi do obu stron 
w ezw anie do zaprzestania działań wojen­
nych pod warunkiem, że przywrócenie po­
koju nastąpi w ramach Ligi N. i w duchu 
paktu. N ota dodaje, że odpowiedź w ioska 
w tym ostatn im  punkcie b y ła  lakoniczna 
i że wojsko włoskie kontynuuje napaść, sta­
rając się zniszczyć niepodległość Abisynji. 
G dyby zgoda W łoch zm ierzała jedynie do 
uniknięcia sankcyj naftow ych, to Abisynja

nie m ogłaby przystać na to. Dalej n o ta  za­
znacza, że n iepraw dą jes t, jakoby Abisyiija 
chciała prowadzić oddzielnie rokowania po­
kojowe. Zgodzi się ona n a  rokowania tylko  
pod egidą Ligi N arodów . N iepraw dą jest 
również, że W łosi zniszczyli armję ablsyft- 
ską. — T ak  długo, jak  wojna musi trwać, 
Abisynja prowadzić ją będzie aż do chwili, 
gdy

CAŁOŚĆ JEJ TERYTORJUM BĘDZIE 
z a p e w n i o n a .

N ota kończy się powołaniem  n a  oświadczę* 
nie min. F land ina  przed R adą L igi, że mo­
ralność m iędzynarodow a nie chce, by na­
pastnik triumfował, oraz że po tylu ofiarach 
Abisynja ma prawo domagać sfę od Ligi 
pomocy, której odmawia się jej od 6-du  
miesięcy.

Przedstawiciele państw bloku rzymskiego
r o z p o c z ę li  ob rad y .

Tajny sojusz chińsko-sowiecki?
Tokjo, 21. 3. (PAT.) Agencja Domei dono 

si: Prasa podaje wiadomość o zawarciu tajne­
go sojuszu chłńsko-sowieckiego, skierowanego 
przeciwko Japonji. Sowiety zobowiązały się 
jakoby do zaprzestania propagandy komuni­
stycznej na terenie Chin oraz do udzielenia 
rządowi nankińskiemu pomocy materjalnej. 
Chiny natomiast miały zobowiązać się do za­

przestania akcji przeciwko chińskim zbrojnym 
siłom komunistycznym, do wzmocnienia swych 
oddziałów granicznych przeciwko Japonji oraz 
do współpracy z armją sowiecką i komunlsty- 
cznemi wojskami chińskieini. Pozatem rząd 
nankiński nie będzie dążył do rozszerzenia 
swej suwerenności w Mongolji i będzie działał 
w porozumieniu z Sowietami

Izba deputowanych
zakończyła swoją sesję.

Paryż, 21. 3. (PAT.) 0  godz. 3 rano Izba 
deputowanych zakończyła swą sesję, uchwa­
liwszy szereg projektów ustaw. Następna k a ­
dencja, rozpocznie się dn. 1 czerwca. Wybory 
odbędą się 26 kwietnia i 8 maja,

Wkońeu wczorajszego posiedzenia premjer 
Sar raut zabrawszy głos, wyraził zadowolenie, 
iż parlament kończy swe prace pięknemi sło­
wami ministra spraw zagranicznych, przyjęte- 
mj jednomyślnie uznaniem izby zjednoczonej, 
gdy chodzi o wielkie interesy ojczyzny. Rząd 
z całą lojalnością przeprowadzi wybory bez 
chęci wpływania na ich wynik. Bez względu 
na to, jak zaciętą będzie kampanja wyborcza, 
nie powinna ona pozostawić po sobie gorzkich 
wsj-omnień. Wyrażam życzenie — zakończył 
premjer — aby nowa izba ożywiona była trze­
ma hasłami: miłością ojczyzny, kultu republi­
ki i poszanowania instytncyj parlamentarnych.

Nowy traktat morski —  opracowany.
Londyn, 21. III. (PAT). Komisja głów na 

konferencji m orskiej zaaprobowała poszcze­
gólne artykuły układu morskiego pomiędzy 
W. Brytanją, Stanami Zjednoczonemi i Fran

cją. Układ pozostanie w mocy do 1942 włą 
cznie. Japon ja , która nie brała udziału w na 
radach Oraz W łochy, k tó re  w yrażają  zastrze 
żenią, będą mogły przystąpić do układu 
w każdej chwili, k tó rą  uznają za odpowie­
dnią.

Uroczystość podp isan ia  traktam i odbę­
dzie się w przyszłą środę o godzinie 16 tej.

S T R A JK  SO L ID A R N Y ... PR O FE SO R Ó W  
ZE ST U D E N T A M I.

Bukareszt, 21, 3. (PAT,) Studenci politech­
niki w Buk,areszcie ogłosili strajk spowodu 
obniżenia w nowym budżecie subwencji rządu 
dla domu i kuchni akademickiej. Ćh arak tery- 
Stycznein jest, iż profesorowie, uznając za słu­
szne żądania studjującej młodzieży, przyłączy­
li się do strajku studentów.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 21. 3. (Telef.). Giełda dewizo­

wa: Belgja 89.53; Holandia 360.90; Londyn 
26.24; Nowy Jork  5.29: Paryż 35.01; Praga 
21.95; Szwajcar ja 173.30.

Rubel zloly 4.90; marka niem iecka 111.
P a p ie r y  p r o c e n to w e : stabilizacyjna 82.75; 

koli w ersyjna 59.75; dolarow a 51.70.
Akcje: Bank Polski 97; Cukier 23.

Rzym, 21 3. (PAT.) Kanclerz austriacki
Schuschnigg i minister spraw zagr. Berger- 
Waldenegg oraz premjer Węgier Goemboes i 
minister spraw zagr. Kanya udali się dziś ra­
no do Panteonu, gdzie złożyli hołd na grobach 
królów włoskich, poezem odjechali na plac we­
necki celem złożenia hołdu przed grobem Nie­
znanego kołnierza, O godz. 10 rano ministro­
wie austrjaccy i węgierscy złożyli w pałacu 
weneckim wizytę Mussoliniemu. 0  godz. zaś 12

w południe królowi Wiktorowi Emanuelowi 3.
Pierwsza konferencja polityczna gości nad- 

dunajskich z Mujsolinim wyznaczona została 
na godz. 15 i trwać ma do godz. 16.45, poezem 
ministrowie asystować będą w posiedzeniu 
Izby Faszystowskiej, której członkowie zjawią 
się w mundurach faszystowskich. Bo posiedze­
niu prezydent Izby Oiano podejmować będzie 
gości.

•----------oqo—  -> '

W Niemczech nie będzie można
g ło so w a ć  p r z e z  „ n le “ !

Berlin, 21. 3. (PAT). Ogłoszone zostały 
przepisy, dotyczące głosowania w wyborach 
do Reichstagu, zapowied»ianych na 29 m ar­
ca bież. roku.

Głosowanie odbywać się będzie zapomocą 
kartek , wręczanych głosującym w lokalach 
wyborczych. Wzory k artek  publikuje dzisiej­
sza prasa niemiecka. Noszą one nagłówek: 
„Rcichstag dla wolności i pokoju“. Na kart­
kach figurują następujące nazwiska; Adolf 
H itler, Hess, Frick, Goering, Goebbels. Ze­
staw ienie tych 5 nazwisk najstarszych człon­

ków partji, nadaje im charakter pewnego ro­
dzaju dyrektorjatu partji aarndowo-soojadi-
styeznej. Obok wyżej wymienionych naawifck 
figuruje kółko W przepisie zaś pod punkt. 4 
głosowania zarządzenia wyborczego: oddawa 
nie głosów następuje — jak  dotychczas — w 
ten sposób, iż wyborca zakreśla krzyżyk na 
kartce wyborczej w kółku do tego p n e m -  
czonem. Wobec powyższego wynikałoby, iż 
praktycznie glosowanie przez „nie“ staje się 
niemożliwem. K artka jest bądź ważna jeśli 
ma znak „ tak“, bądź też staje się nieważna.

Sprawa motoryzacji kraju.
Warszawa, 21. 3. (Telef.). .Tak informują, 

niebawem  ogłoszone będą uchwały Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów w sprawie 
motoryzacji kraju. Nabywcy samochodów ma­
ją otrzymać pewne ulgi podatkowe. Wydane 
mają być koncesje na utworzenie trzech mon­
towali samochodowych. .Tako przyszłych kou- 
eesjomąrjuszy wymienia się fabryki Forda, 
General Motors i Morris. Jedna z montowni 
Forda ma powstać w Bydgoszczy. Mówi się 
także o tem, że fabryki samochodów, klóre 
mają powstać w Polsce, pójdą za przykładem 
Państwowych Zakładów Tnżynierji i będą zle­
cać wykonywanie poszczególnych części ma­
łym warsztatom ślusarskim. Zapowiedzią pew 
nycli posunięć w zakresie motoryzacji kraju j 
su zmiany na slanowiskach kierowniczych w j 
Państwowych Zakładach Inżynieryjnych. '

OKÓLNIK W SPRAWIE ODDŁUŻENIA 
FUNKCJONARJUSZÓW PAŃSTWOWYCH.

Warszawa, 21. 3. (PAT.) Minister spraw 
wgwn. w y d a ł pism o ok ó ln e  do wszystkich wo­
jew o d ó w  w  sp raw ie oddłużenia funkcjonariu­
sz,ów p a ń stw o w y ch  1 za liczek  n a  uposażeniu. 
W piśm ie tem  m in isicr  p od aje  do wiadomości 
o g łoszon o  już od n ośn e  zarządzen ie  p rezesa  R a­
dy m inistrów  z dn. 23 lu te g o  r. b„ wskazując, 
że zg ła sza n ie  w n io sk ó w  s ła n ie  s ię  aktualne, 
gdy dany urząd asygnujący rozporządzać Jni 
będzie dostatecznym funduszem oddłużenio­
wym oraz że w sz y s tk ie  w tym  w z g lęd z ie  wnio­
ski n a leży  przed k ładać m in isterstw u  przy jed 
nem spraw ozd aniu  raz na m iesiąc , w term inach  
m iedzy 23 a 30 dan ego  miesiąca.

JednoCzt-Żmę p. minister podaje de wjado- 
mości. że u-rmin przywrócenia spłaty zaliczek 
aa inm-ażcnia przesuwa sie na dzień 1 kwiet­
nia r. b.
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P R A C O W N I A
WYROBOW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BRONZOWNICZYCH

pod firma

HENRYK SZTORC
w Krakow ie, przy ul. F lo ria ń sk ie j L. 38.

POLECA: W szelkie w yroby przyborów kościelnych z m etali szlachetnych  
bronzu a m ianowicie, m onstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja, 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

Posiada na składzie w szelkie przybory kościelne w edług przepisów kościelnych jaK również 
w szelk ie  przybory w zakres przem ysłu m etalow ego w chodzące. W ykonuje w szelk ie zam ówienia 
w edług każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej w ym ienione przedm ioty do repe­

racji, odnow ienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ogniu.
Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych —J
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NA POST! Śledzie  ma­
rynow ane — 
d o  m aryno­

w ania, pocztow e i w edzone, w ego rze  ło ­
so sie , p strągi, d o rsze , p ik lin g i i szprotki, 
sard yn ki, tuńczyki, k ip p e re d y , szprotki 
w oliw ie, skum brie , byczki w pom idorach  
i t .  p.: m asło kuchenne i deserow e, sery  
krajow e i zagran iczne, w w ielkim  w ybo­

rze  po przystępnych cenach poleca

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L I t n  F L O n i a W ł K ł  Ł. 4 » .

Świeże owoce krajowe i zagraniczne.
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Z e g a r m i s t r z

R o m a n  N  E l  D E R
wykonuje wszelkie n a ­
p r a w y  bardzo dokładnie  
i tanio. Kraków, ul. św. 
Tomasza 24.. boczna Szpi­

talnej.

F i r a n k i
i kapy w edług najnow ­
szych m odeli. Firma i

B K E I T
Kraków, Grodzka 60.
T elefo u  113-80.

P o t r z e b n y  S p b ln lk
do rozszerzenia i udo­

skonalenia przedsiębiorstwa 
katolickiego dobrze prospe­
rującego z gotówką od 

3.000 -  5 000 zł.
Z głoszenia do A dm in i­
stracji Głosu Narodu Kra­
ków, nl. św. Krzyża 11.

Rytownik
Jó ze f Marczyk,

Kraków, św. Tom asza 24 
Telefon 113-84. 

Pioczocio gum ow e i m e­
talow e. Odznaki i nagro­
dy sportow e. — Tablica 
etnaljowaue i rytow ane. 
G w o ź d z ia  do sztanda­
rów. Monogramy i gra- 

wury.

U K Ł A D  Krawiecki
m ęski K. MIKULSKIEGO 
w Krakowie Krowoderska 
42, przyjmuje w szelk ie za­
m ów ienia w e d ł u g  naj­
now szych żurnali po ce­

nach um iarkowanych.

Julian KURKIEWICZ MAW RYNEK 9 .
poleca  z w łasn e] pracowni:

FIGURY św . Chrystusa do Grobu, FIGURY św. do K ościołów  i Ka­
plic. FERETRONY figurow e i obrazow e (żądać katalogów)

w łasn e i inne w ydaw nictw a:
STACJE Drogi Krzyżowej na płótn;e i papierze. OBRAZY św . i naro­
dow e w najw iększym  wyborze. OBRAZKI na Pam iątkę I. Komunji św. 
i obrazki do książeczek. POCZTÓWKI świąt, i innych św. Dyplom y So- 
dalicyjne. KSIĄŻKI do nabożeństw a o doborowej treści. GALANTERJA 

Religijna i św iecka, wyroby skórkowe i t. p.

Wytwórnia
LAMP

ELEKTRYCZNYCH

Józefa TERLECKIEGO
z o s t a ła  przeniesiona  
ze Sław kow skiej na

Łobzowską L. 11
Kraków.

—- Ceny f a b r y c z n e .  —

NASIONA lu c e r n y , k o ń ­
s k ie g o  z ę b u , tr a w

poleca po n isk ich  cenach:

H odow la i sk ład  nasion
E M I L  F R E E 6 E

K r a k ó w , u l i c a  L u b ic z  L. 3 6 /3 8 .

Komornik 
Sąd u  grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru VD1.

Z y b lik iew icza  L. 10.
Sygn atu ra: XII. Km. 4941 34.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
K o m o r n i k  S a d u  G r o d z k i e g o  w K r a k o w i e ,  

r e w i r u  VIII.. m a j ą c y  k a n c e l a r j ę  w  K r a k o w i e  
nl. Z y b l ik i ew ic za  Nr .  10. n a  p o d s t a w i e  art .  
(i02 k. p. c. p o d a j e  d o  p ubl ic zne j  wi a do mo ś c i .  
y.i' d n i a  2. k w i e t n i a  1936 r. o g od z .  12— 14, 
w K r a k o w i e  P o d g ó r z u  przy  ul.  G r o d z k i e j  
Kr .  32 o db ę dz ie  się l i c y t ac ja  r u c h om oś c i ,  n a ­
l e żąc yc h  do Maksymil . ja.na Go l df i n g e r a .  s k ł a d a ­
j ą c y c h  się 7. m a s z y n y  d o  p i sa ni a  . .U nd e r w o o d " .  
k a s v  o g n i o t r w a ł e j ,  c a ł eg o  u r zą dz en i a  l i n i o w e ­
g o  i ^ k l ono we go ,  na  r zecz  S k a r b u  P a ń s t w a .

Hu rho nr cśe i  m o ż n a  o g l ą d a ć  w dn iu  l i c y t a ­
cji w m ie j s cu  i c zas i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

K r a k ó w ,  dni a  l i .  m a r - u  193t; r .

K o m o r n i k  .Sądu G r o d z k i e g o  R e w ir u  VIII,  
(— ) Ju ljtisz  G oldbcrg.

Ostrzenie-Naprawy-N iklowm ie.
nuży, n ożyczek , b rzy tew , m a­
szyn ek  do w łosów  — w yk on u je  

fachow o so lid n ie

Pracownia Narzędzi Lekarsk i ch
L.  K N A P I N S K I .

Kraków, nl. M ikołajska 7.

Z a k ł a d  k r a w i e c z i i z n u  d a m s k i e )
FRANCISZKA DUTKI

przy ul. Sławkowskiej 2 8 . w Krakowie.
P r z y p o m i n a  P. T. swojej Klijenteji, ż e  na sezon wiosenny n a ­
d e s z ł y  n a j n o w s z e  inrnale, F r a n c u s k i ,  Angielski, na płaszcze 

i k n s t j u m y ,  p o l e c a m  się n ad a l łaskawej pamięci.
. D utka Franciszek.

Świece kościelne
gładkie, ozdobne, paschały wielkanocne 

p o la ta  fabryka

FELIKSA MIKESKI
Kraków, Sławkowska 19.

Kok założenin 1*66. Telefon 159-42.

M O D E R N
KIELICHY, MONSTRANCJE,
P U S Z K I ,  L I C H T A R Z E

o r a z
W SZELKIE A P A R A T Y  KOŚCIELNE

W Y K O N U J E

Kraków  Bracka 2
Telefon  Nr. 193-30.Fr. Kopaczyński

k̂ E K A P E L U S Z E
Tablice EMALJOWE M Ę SK IE
JAN WIDLINSKI1 d,a Duchowień»twa
w ytw ów nia K r a k ó w
Rynek Gł. Linja A - B 46.

L O K A L
sk lepow y duży z w ysta­
wami do wynajęcia. Kra­
ków, Jul jusza Lea 90 a

P o t a n i a ł a  cielęcina  
1 kg. 80 gr. tylko  

Kraków, nl. Marka 23.

poleca

ANTONI JAROSZ
Kraków, Sławkowska 24.

Dom XX. Marków.
Wykonuje wszelkie reperacje,

ZAKŁAD
Tapioersko-Dekoraoyjny 
Z. GOLDFINGEkA

p r z e n i e s i o n y  na ulicę  
Kościuszki 32. Tel. 170-49.

Czyści Sufity
Ściany i tapety. Tapicer 
Kraków, Kościuszki L. 32. 

Telefon 170-49.

MUNDOWANIE
pism urzędowych, nauko­
wych odbitki h u rto w n e: 
tylko MULTIPL£X Nr. 16 

ul. Kanonicza.

K a p a l u t z a  m ęskie  
i dla Przaw. Ducho­

w ieństw a poleea kapelu- 
sznik dam ski i m ęski Jan 
Kurzydło. Kraków, ulica 
św . Jana 12 Telef. 175-12 
rów nież wykonuje w szel­
k ie roboty w zakres ka- 
pelusznietw a wchodzące  
W ykonani* staranne. Ce­

ny niskie.

Tapczany autom atycz­
ne rozkładania ,n  o- 

w o ś ć *  do chow ania po­
ścieli, otom any, m aterace  
w lósienne, łóżka p o lo w e  
poleca tanio tapicer. Kra­
ków, nl. św . Tomasza 4, 
obok pi. Szczepańskiego.

Fortepian
Fórster

prawie nowy  
okazyjnie sprzeda

Kraków, Szewska 9.
Sk ład  fa r l-p lan ó w .

Nowo otwarty
S a l o n  K r a w ie c k i  
Męsko Damski
wykonuje zam ów ien ia  — 
w edług najn ow szych  iur- 
nali angielskich  po cenach  
przystępnych. D 1 a urzę­

dników zniżka.

St. NABIELEC
Kraków, D ługa 19.

A u to m a t 6-c!o m m ., 
H U l f U o k  l  w y rz u c a ją c y  la m  g il­
zy po w y strza le . H u k  o g łu sz a ją c y . 
.S trzelająoy do  ce lu  m e ta lo w em l k u l­
kam i lub  ś ru tem . Z a p ew n ia  b ez p ie ­
cz eń stw o  o s o b is te  w  d o m u  ł w  po­
ci ró iy .  Cena rek lam , zł. 7.85 2 szt. 
zł. 14, 100 k u l sy s t. „Flioberi" zł. 
3.60. A u tom a t 8-s trza ło w y  zł, 18 .—, 

w \g  ry s . 2o.3», szczoteczkę, d oda jem y  darm o . P o zw o len ie  n ie ­
p o trz e b n e . W y s y p m y  n a  listow ne zam ó w ien ie . P łac i s ię  p rzy  
od b io rz e . — A d re s : P . F. Br. E. JA K U BIŃ SK I, W A RSZA W A , 

L e sz n o  60. G, U.

Maturyczne i dokształcające kursy

W I E D Z A "
Kraków, ul. Pierackiego Nr. U.

p r z y g o t o w u j ą  na ustnych lekcjach  
zbiorow ych w  Krakowie,

oraz w drodze korespondencji zapo-
m ocą p r z y s t ę p n ie  i w yczerpująco
opracowanych skryptów , programów  

i tem atów , do:
1. egzaminu dojrzałefel gimnazjum;
2. egzaminu z 8-clu ki. glmn,;
3. w zakreśla I. I II. kl. glmn. nowego

ustroju;
4. egzaminu z 7-miu klas szkoły powsz.

UWAGA: U czniow ie kursów  koresponden­
cyjnych otrzym ują co m iesiąc te- 
m aty z  6-cin g łów nych  przedm io­
tów  do opracowania. Nadto obo­
w iązkow e egzam iny badają 8 razy 
w  ciągu roku szkolnego postępy  
uczniów.

Wykładają wybitna siły faohowe. Opłaty niakii.

PRALNIE WŁASNA
w zorow o prow adzoną
przy ul. Kopernika 13

poleea

S t o w .  ś w .  Z Y T Y .
Na żądanie naprawia i ceruje b ieliznę

FRANCISZEK HORNISCH
Fabryka sukna

BIELSKO - OLSZOWKA DOLNA
p o l e c a ;

Przew ielebnem u D nchow ieństw u kamgarny 
w szelkiego rodzaju w najlepszym  gatunku  
oraz czysto wełniana materjały na bundy 
do wyjazdu. — Ceny nisk ie. — Na życzen ie  

dogodne warnnki zapłaty.

II Ks. Gadowskicgo
(Bochnio) 

do nabycia za gotówkę
iw n a w i a s i e  Inowa cena kaięgaraka).

ATECHIZm WEKSZY 2.60 (2.76), KATE­
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40). WYCIĄG KATECFT- 
140 (0.50), DZIEJE BIBL. (2.70). MAŁA B l- 
ULIJKA (1.70), EGZORTY DLA SZKÓŁ- 
POWSZ. (4.60), KRÓTKA HIST. KOSC. 0.40 
(0.60), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (1 zł.), KA­
TECHEZY BIBL. DLA I. i II. KL. TOWŚZ. 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHEZ 2 TOMY 
2.50 (3 zł.), PSYCHOLOGJA WYCHÓW. 2 zł. 
■2.40),KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1.20), 
UPOMINEK DUCH. 0.15 (0.20), DOBRY PA­
STERZ, m odlitew nik oprawmy a) dla m ło­
dzieży po 60, 1.00, 1.50. 2 zł. (80, 1.20, 1.80, 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.00, 1.60, 

(60, 80, 1.20, 1.80).
Przy zam ów ieniach p o  n a d 20 tł. franco 

ponad 80 zł. franco i rabat 10 proc.

Nowości!
Apostoł m łodzieży Ks. Edward S z w c j n i c ...................................................
BERTRAM K. A.: Charyzmaty duszy i pracy kapłańskiej 
BIRKENMAJER J.: Bogurodzica wobec liym nograłji łacińskiej 
BOBiCZ 1. Dr. X.: W ykład codziennego pacierza i katechizmu t. III.
Co to jest życie zakonne . ...................................................
CZUMA 1. Dr.: Reformy prawne dla obrony rodziny . ,
D Ą B R O W S K I  T. Ks.: K azania przygodne (27 kazań)
JAGLAIłZ J.: Problem kodyfikacji prawa m ałżeńskiego w Polsce . 
JEŻ M. X.: , Nieznajomemu Bogu11 czyli ku czci Eucharjstji św. 
IEZ M. X.: Stosnnek kapłana do Najświętszego Sakram entu .

MAJEWSKI A. X.: K wiatki B o ż e .............................................................
MUCKERMANN II. Dr.: Rodzina w ierna prawom natury . 
NOWACZYŃSKI A.: Najpiękniejszy człowiek m ego pokolenia
N O W A K O W SK I Fr. X : Promienną d r o g ą ...................................................
P A W Ł O W S K I  A. X.: Król boleści — Nauki o Męce Pańskiej . ,
R ADOŃSKI K. B p .:  DNI TRIUMFU EITCHARYSTJI
S Z M ID T  M.:  S. Eustachy .......................................................................
TÓT1I T.: 0  m ałżeństw ie Hirześoijańskicm .
W Ą D O Ł O W S K I  Z. D r  X.: K ościół narodowy ,
W KRYŃSKI U. X .: Z psychologii pożycia m ałżeńskiego  
ZAWISTOWSKI A. X.: Boska nauka Jezusa Chrystusa .
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p o l e c a :

Księgarnia Krakowska - Kraków ul. św. Krzyża 13.
/

Wy d a w c a  a\ „G los Narodu", S k ę z ogr. o d p o w .k . H oleksa. R edaktor od p ow ied z. Dr Jó zef W a ęctr .b -y sk i. D r u k a r n i a  „G łosu N arodu11 t od zarz. R. Ferkr..



Dodatek do Nr* 81 „Głosu Narodu*
Kraków dnia 22 marca 1936.
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K A Z IM IE R Z  B R O N C Z Y K

» Z M O R  t ' «
(JE p O H O c f u  p l o l l d  o  S I .  Sabińshim)

Praw da utw oru literackiego jest 
praw dą sam ą w sobie. M oże, ale nie 
m usi odpowiadać „rzeczywistej rzeczy* 
wistoścf* otaczającego nas życia. Jest 
praw dą artystyczną samego autora. 
W  w yobraźni twórczej pisarza świat 
i Bóg naw et mogą się odbijać w naj. 
bardziej karykatu ra lny  sposób, — i ani 
świat, ani Bóg nie m ogą się o to  obra* 
żać.

Inna  rzecz, że czytelnik konfrontuje 
ustaw icznie praw dę życiową z praw dą 
artystyczną, a znalazłszy je w niezgo* 
dzie ze sobą, konkluduje, że książka 
jest niepraw dziw a. I n ie  może być po* 
rozum ienia m iędzy autorem  i czytelni* 
Idem, bo przeżycia au tora są jedną 
rzeczywistością a dany  odcinek życia, 
k tó ry  stał się odskocznią w yobraźni pi* 
sarskiej — drugą. To są dwie rzeczy* 
wistości istniejące obok siebie. M ożna, 
co najw yżej, doszukiw ać się raeyj psy* 
ekologicznych, dlaczego tak  a nie ina* 
czej odbił się w m ózgu au tora  ten , czy 
tam ten szczegół rzeczywistości histo* 
rycznej, pozapoetyckiej. N aw et powie* 
ści w  rodzaju  R em arque‘a, jakkolw iek 
pom yślane reportażow e, nie są objek* 
tywem, w iem em  zwierciadłem wielkiej 
w ojny; są raczej dokum entem  psyche* 
logicznym  zjawiska, wykazującego, jak 
się ta  w ojna kształtow ała w w yobraźni 
pewnego typu  człowieka po jej ukoń* 
ezeniu, w pewnym określonym  czasie.

Cóż dopiero mówić o takich powie* 
ściach jak  osławione „Z m ory" Zega* 
dłowicza! W  tym  w ypadku konfronta* 
cja z  rzeczywistością tem bardziej nie* 
ma sensu, że są w powyższej książce 
sceny absolutnie nie do pom yślenia w 
realnem  życiu, jak  n p. owa grotesko* 
wa nudystyczna banialuka w zakończę* 
niu powieści, albo h istorja  z profeso­
rem  łaciny, k tóry  dzień w dzień urzą* 
dzał p rzy  pomocy pęku kluczów krwa* 
wą m asakrę tw arzy uczniowskich, że aż 
chłopcy tłoczyli się na pauzach pod 
studnią, obmywając obficie brocząc# 
rany. Czyż w rzeczywistości taki obłą* 
kaniec — wychowawca m ógłby choć je* 
den dzień istnieć w jakiem kolwiek cy» 
wilizowanem gim nazjum ?

M im oto ogrom na większość kryty* 
ków i to bardzo poważnych dokonała 
konfrontacji treści artystycznej „Zm or" 
z odnośną rzeczywistością historyczną 
i wydala na autora wyrok potępiający. 
D laczego? W ina jest po stronie auto* 
ra. Sam sprowokował konfrontację, bo 
nadal taicści cliarakter kroniki auto* 
biograficznej. Opisywane zdarzenia u* 
mieścił w ściśle oznaczonym czasie i 
równie ściśle ozttaczonem miejscu, któ* 
rc nosi wprawdzie zmyśloną nazwę, ale 
rak iest dokładnie w ypunktow ane na 
ma p i e  szeregiem nazwanych po imieniu 
okolicznych miejscowości, że ostatecz­
nie niewiadomo, poco wogóle au tor nie 
pozostawił W adow icom  właściwego ter*

m inu. W ychodzi na jedno. Tembar* 
dziej, że — i to jest najnieszczęśliwszy 
chw yt autora — m iędzy postacie o na­
zwiskach zm yślonych wprow adza dru* 
gie współrzędne, nazwane ściśle po* 
dług urzędowej m etryki. Czyli, że tak 
postępując, p rzy jął au to r Zolowskic sta* 
nowiskc w stosunku do powieści jako 
dokum entu  naukow ego epoki, sprowa* 
dzonej do m ikrokosm u galicyjskiego 
miasteczka, ale wyrażającego wielkie 
całości, kosmiczne nawet, jakto niby 
poetycznie, a bardzo infantylnie poda* 
no nam  na początku książki. A  jeśli 
tak , wówczas au tor przyjął na siebie 
odpowiedzialność  h istoryka wraz ze 
w szystkiem i jej konsekw encjam i nau* 
kowemi i etycznemi D obrow olnie re* 
zygnuje z przysługującej m u wolności 
poetyckiej, schodzi ze stanowiska poe­
ty, zaprasza do krytyki historyków , so< 
cjologów i psychologów. Proszę sobie 
przypom nieć najpiękniejszą może ksią* 
żkę, jaką w ydala lite ra tu ra  piękna o* 
statn ich  czasów. M yślę o P rousta  „A  la 
recherche du  temps perdu". Także ni* 
by autobiografja. A le jaka! Tam  każda 
najdrobniejsza nawet postać pokazana 
jest w perspektyw ie wieczności, a więc 
pod tym  jedynym  kątem  widzenia, pod 
którym  wolno patrzeć na ludzi — poe* 
cie, jeżeli nie chce być tylko m izernym  
reporterem  bulwarowego dziennika. 
W  owej atm osferze wieczności znikają 
pospolite szablony dzielące ludzi na 
wielkich i m ałych, na złych i dobrych; 
po zrzuceniu w ierzchnich szatek, ogra* 
niczonej m iarą konwencji zostaje w lu»

dziach takiej książki coś niewymierne* 
go, coś arcy* i praczłowieczego. I wte* 
dy nie może być mowy o żadnej kon­
frontacji. Bo jak  m ożna .przykładać 
metr doraźnej ubożuchnej, bo dzienne) 
rzeczywistości, do rzeczy nieskończo* 
nych? Jak ?  Tymczasem w książce Ze* 
gadłowicza jest prym ityw ny małomia* 
steczkowy szablon Po jednej stronie 
s^ma djabelska czerń, po drugiej anioł* 
kfw ata  biel. Szablon tem bardziej iry* 
tijjjący, że au to r przeciwstawia się czcr* 
n | , jako wyjątkowy cherubinek — nie* 
winiątko, a  ludzi dzieli na m ądrych  i 
głupich w edług tego, kto uznawał jego 
genjusz poetycki a kto nie. To nie jest 
poezja. G ranic wolności napraw dę po» 
etyckiej stawiać nie można, bo poeta 
sam tw orzy sobie światy, niezależne od 
krytyki historyka, ale by stworzyć ta* 
kie światy, trzeba mieć duszę wielką, 
bardzo pojem ną, bo mieszczącą w sobie 
wieczność.

Z a dużo  już wogóle mówiło się i pi* 
sało o  „Zm orach". Jeżeli mimo to za­
brałem  raz jeszcze głos w tej sprawie, 
to dlatego, że w czasie dyskusji na tt* 
m at analogji niektórych postaci powie* 
ści do rzeczywiście żyjących osób, pa* 
dło nazwisko ś. p. kura to ra  St. Sobiń* 
skiego, osoby zbyt bliskiej i drogiej dla 
Lwowa, ongiś profesora wadowickiego 
gim nazjum . A nalogja uwłacza pamięci 
tragicznie zmarłego O byw atela, jedne* 
go z najlepszych, bo wychodzi z niej 
człowiek o duszy zaustrjaczonej, kiep* 
ski nauczyciel i wychowawca. Namy* 
siałem się długo, co z tem  robić. Czy

Historia Polaków w Rochester
U kazała się w  St. Z jednoczonych  

„Historja polskiej ludności w  R oche- 
ster".

A u to rem  jest N orm an T. Lyon. Z e * 
brał on w szystkie  fakta  o przybyszach  
polskich do Rochester i napisał dzieło, 
które n ietylko  dla polskiej grupy sta* 
nowić będzie drogą pam iątkę historycz- 
ną, ale A m erykanom  da wyjaśnienie, 
jaki w pływ  na lokalne stosunki w y - 
w a d  rozwój polsko - am erykańskiej 
g tu p y  w  ogólności.

Za przykładem  rochestcrskiej Polo- 
n/t bezwątpienia pójdą i inne grupy  
polskie, rozsiane po rozm aitych innych  
miastach i zezasem  powinna się skom ­
pletować olbrzym ia, jedyna w  swoim 
rodzaju historja naszej emigracji w  A - 
meryce.

W  książce  o Polonji rochestcrskiej 
znajdujemy, że ju ż  w spisie obywateli  
tego miasta z  roku 1849 znajdowało się 
szesnaście polskich nazwisk.

W  r. 1857 na miejscowym cm entarzu  
postaw iony byl pom nik Franciszka Sa- 
lezego W ołow skiego, k tóry  miał być  
sędzią w Polsce, a w Rochester uczył 
języka francuskiego i innych. By! on 
zbiegiem politycznym .

Pierwsza organizacją było Bractwo 
sir. Kazimierza, a potem  pow stały tam  
grupy Z w iązku  N arodow ego Polskie-

1 go. W  r. 1890 poświęcono pierw szy no* 
w y kościół. P rzy  kościołach Polacy bu’ 
dowali swoje dom ki i powstawały pol- 
skie dzielnice, zazw yczaj pełne ożyw ie­
nia, ruchliwości m ieszkańców  i w ielkiej 
liczby dzieci. Fowstawaly składy i ryn­
ki, zastoscm>ane do potrzeb ludności 
po lskieji

A u to r  historji Polaków  w  Rohcster  
zaznacza, że polska grupa, osiedlając 
się w  Rochester i budując swoje dziel­
nice, starała się być niezależną i two­
rzyć czysto polską część miasta.

W  r. 1892 przybyła  do Rochester 
Helena M odrzejew ska, która w ystępo­
wała w sztukach szekspirowskich.

G d y  ju ż  Polacy osiedlili się na dobre 
w su ojej dzielnicy — sami zaczęli tam  
zakładać sklepy z produktam i żywno- 
ściowemi, salony czyli przedsiębior­
stwa, gdzie nietylko  można było wypić 
piwa i kieliszek wódki, ale gdzie można  
było urządzić zebrania towarzystw .

Powstało i pism o polskie „Rekord".
A u to r  bardzo drobiazgowo przedsta­

wiając życie Polonji w Rochester w y  
kazujc jak z  postępem czasu nowe po­
kolenie, urodzone  w A m eryce, w ystę ­
puje na szerszą arenę, tworząc organi­
zacje połączone bliżej z życiem  anu

wogóle mówić o tem publicznie? 
Są ludzie, którzy, choć ich już 
niema na swiecie, tak  się b ro . 
nią sami przed nieodpowiedzial* 
nym atakiem  własną praw dą dobrze 
drugim  znanego życia, że obrona ze 
strony człowieka postronnego może się 
dla nich czasem okazać nawet złą przy* 
sługą, jako że znajdzie się zawsze ktoś, 
trzeci, nieświadom y rzeczy, kto wyje- 
dzie ze sentencją o ziarenku praw dy w 
każdej plotce. C hoćby — jak  w tym  
w ypadku, nie było w książce żadnych 
rzeczowych danych, pozwalających łą» 
czyć określoną, rzeczywiście żyjącą o* 
sobę z fikcyjną postacią powieści, opa* 
trzoną ‘ w ym yślonem  nazwiskiem. Po* 
dobieństw o nazw isk zwiodło iednegc z 
krytyków  i rzucił w artykule  nazwisko 
kura to ra  Sobińskiego. Pow stała w ten 
sposób plotka, pow tórzona przez nie* 
które dzienniki lwowskie. Koło plotki 
najlepiej może przejść milcząc Jeśli 
mimo powyższych zastrzeżeń zdecydo* 
wałem się naświetlić odpowiednio pu* 
blicznie historję, to przedew szystkiem  
na skutek akcji ze strony  byłych ucz* 
mów ś. p. kurato ra , oburzonych płotką 
do głębi.

Uczniow ie ci brali niedaw no udział 
w uroczystości juoileuszowej 25*lecia 
gim nazjum  tarnobrzeskiego, którego 
St. Sobiński byl długoletnim  dyrekto* 
rem. U roczystość była połączona z od­
słonięciem tablicy pam iątkow ej śu 
kuratora i całe święto przem ieniło się 
w wielką, serdeczną m anifestację k u  
czci tragicznie zm arłego Obywateia# 
Polaka. Teraz ci sami uczniowie oddali 
mi swoje nazw iska do dyspozycji pu# 
blicystycznej. S tw ierdzają b rak  analo* 
gji. Jeden z nich, w ybitna współczesna 
osobistość wojskowa pisze: „S. p. ku*
rator Sobiński nigdy nie mówił w szko* 
Ie „kwiecistym" stylem , i nie używ ał 
żargonu polsko * ruskiego, w yrażał się 
zawsze piękną, czysta polszczyzną, bez 
jakichkolwiek naleciałości, przy stoso* 
waniu najlepiej pojętych m etod wycho* 
wawczych w duchu polskim ". Sam zre* 
sztą miałem zaszczyt znać osobiście 
kuratora , z ostatnich czasów zaborów 
bywałem częstym gościem w jego dom u 
i już w tedy nauczyłem się go czcić 1 
kochać. R esum ując stw ierazam , że w 
omawianej sprawie zawinił i au tor ksią* 
żki i krytyk recenzent. Pierwszy, scho­
dząc ze stanow iska czystej poezji spro* 
wokował ocenę bistoryczności powie* 
ści. drugi źle skom hinow ał analogje i 
puścił plotkę.

Może i lepiej jest zabić plotkę coram 
publico.

A dobrze, że przy tej sposobności 
mogłem sobie i drugim  przypom nieć 
człowieka, którego lat tem u blisko dzie* 
s ;rć I.wów uczcił potężnym  w swej ży* 
v.-jol owej m anifestacji pogrzebem.

Obyw atela bez trwogi i zmazy,
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WINA KSIĄŻKI?
Polem ika o  roli społecznej książki. toj 

cząca się na naszych łam ach snięJzy W ł. 
I .  W isłockim  i 'Mieczysławem Piszczków.- 

-fikim ,' w 'b u d z iła  szerokie zainteresowanie  
\y sfcraco k uturalnych O ddajem y jeszcze 
raz g ło s bbvcłw u d w k u t Jntoin.
. . . .  RI D AKCJA

AutórOwie to dziw ny naród! Cieszą 
sięj czytając recenzje lub tylko sprawo* 
zdania ze swych prać, jakkolwiek kry* 
tvcv nie żalwsże piszą o omawianych 
publikacjach dqJptnio  i pochlebnie. 
N iejednokro tn ie  słyszałem ' ż ust litera* 
tów  żdhnii?: N iech piszą czy "mówią
6  ftiycK oraeach co chcą ,'dob rze , a 
choćby i źle, byle pisali". Sądziłem po- 
cAtkoWó, że przez usta tak  mówiących 
przem awia snobizm, lecz przekonałem  
się, że w większości w ypadków ' co m* 
nego bvło powodem zajm ow ania takie* 
g'ó; stanow iska, a to wzgląd' ’ ńa ■uży­
teczność swej’ prący. Jeśli1 są w m ej ‘bo* 
wiem wady, a gdzież icll niem a, 'dyśko i 
sja je wykaże a w rezultacie om awiana 
spraw a posunie się naprzód i zbliży 
choćby o krok do doskonałości.

Z  tego p u nk tu  widzenia cieszę się z 
efektu mego artyku łu  „Bronię książ­
ki"., N ie  nrzem inął bez echa, lecz wy* 
w d a ł  dość żywą dyskusję w k rłacb  za> 
iriteresowanych. O trzym ałem  szereg 
dowodów jednom yślności zc m ną, nic 
brakło  te ż ' krytyków , częściowo facbo* 
wy eh. Z  adw ersarzam i i interpelantam i 
przy  m ałej czarnej, a częściej in ter po* 
cula (kaw a mi szkodzi, alkohol n ie), 
doszedłem  do uzgodnienia poglądów. 
>Ja: ' cćtińe 5 zaszczytne uwag? bardzo  
tu  . powołanego przedstaw iciela nauki 
•wyrążonc w  irtyktde „W  na książki ' 
n tuszę odpowiedzieć artykułem .

-rs^id-ę; ' t e  książką znalazła we mrtte: 
bardzo lichego adw okata, skoro łydzie 
tak wnikliwi i bystro  orjentujący Się, 
iak m iędzy innym i au to r artyku łu  
,,'^ /iną  książk i" nie uchwycili toku 
m ych. mvśli. W obec tego spróbuję o- 
heem e przedstaw ić kwestję, ilustrując 
wywody realnem i, oby szczęśliwie do* 
branem i, przykładam i.

Sądzę więc nadal, może naw et silnief 
niż poprzednio, że w zasadzie nicina 
książek złych i dobrych, są ty lko książ* 
ki btzprzym iotnikow e, poprostu  ksiąi* 
k h ' A  cechy , zła i dobra leżą raczej w 
ludziach, ta k  producentach jak  konsu* 
m entach ł są  w ynikiem  ty lko  i jedynie 
chwilowej konstelacji społecznej.

C óż jest bowiem innego dobro i złe, 
Jak nie no rm y  ustanow ione w  pewnej 
chwili I pew nych w arunkach p rzez lu* 
dzi lub  ich skup ien ia?  Z d a je  mi się, że 
cdzie. tych  isto t niema* nie istnieje do* 
bto r  zło, piękno, b rzy d o ta .i t. d. w po* 
ję c iu !  u jęciu  człowieka A  czy inne 
is to ty  na naszym  globie m ają  te  poję* 
cia, n ie  w iem y i Bóg wie, czy  się do* 
wiemy, bo  siłą fak tu  patrzym y na 
w szystko oczym a lu d z i i u jm ujem y w 
pojęcia dostęnne naszem u umysłowi.

-Między ludźmi, gdziekolwiek zgra* 
nudzonymi, nowstaje zawsze urnowi 
społeczna, na mocy której od pewnej 
chwili aż do odwołania uznane zostają 
p twne fakty za dobre a inne za złe. 
Z chwilą zapadnięcia takiego postano­
wienia, popartego zwykłe sankcjami wy* 
końawczęmi i kamrmi, pewne zjawi­
ska nabierają dla danego skupienia lu* 
dzi i danego czasokresu cech dobra (ub 
ała.

Spostrzeżenie powyższe zastosowa* 
ne. do książek b rzm i m niej więcej na* 
stępująco: D obre książki są  te  które
pew ne skupienie ludzi w danej chwili

za takie uznaje, a na m iano złych*za* 
sługują te, k tóre  nie są zgodne i istnie* 
jącejni i obowiązująccm i W  danem  
skupieniu  i chwili norm am i. Inn  cm i 
słowy, ta  sam a książka, a  naw et trn
sąm egzem plarz może w chwili na
cliwilę stać się z  dobrego złym i od* 
wrotnie. N aprzyk lrd , powieść M m r.j 
„Szkianna góra" była gorliwie czytana 
w Niem czech jako „dobra , a w pcw* 
Ući chwili poszła na stos jako zła.

Rozumiem bardzo dobrze, że książka 
sama z. siebie nic powstanie i sam a w 
sobie niema życia sam oistnego. Nie* 
mniej ma w sobie cały bezm iar możli- 
wdffri zgrom adzonych przez autora i u* 
więzionych w łańcuchach znaków fo* 

•netycznych. Sama jest mimo to  zuoen 
nic bezsilną i pozostawiona sw em j
losowi, uległaby zębowi czasu lub
pożywiła swą substancją pokcsęi.ia 
myszy, zalcszczotków, pleśni i tym  po* 
dobnych żyjątek. W ykorzystać i wy* 
wiązać wspom niane możliwości i war* 
tosci duchowe może tylko i wyłącznie 
czł owiek i od tego, w czyje ręce ksiaż* 
ka dostanie Się zależy, czy nabierze 
ońa cech dobra czy zła.

^ycic książki podzieliłbym  w zasa* 
dzie ńa  trzy  główne okresy. Pierwszy, 
k iedy au tor wlewa w m artw y m aferjał 
swe myśli, k iedy ubiera w formę ja* 
kichś ogólnie przyjętych znaków  fonc* 
tycznych własne koncepcje, ideały, p ro­
gram y, drugi, kiedy gotowe już dzieło, 
przepełnione -po brzegi wartościową 
w ew nętrzną i przypom inające mi minę 
wybuchową, oczekuje  konsum enta i 
trzeci, k iedy czytelnik wyzwala z 
k siążk i część zam kniętych-w  a ie r da* 
nycb. O d  tw órcy książki, k tó ry  przy 
v'śzelkich pozorach samodzielności, 
jest członkiem i eipanacją społeczeń* 
stw a i.konsum en ta , więc znow u człon* 
ks społccłcństw a, chociażby był zupeł* 
nvm odludkiem  i m izantropem , zależy 
dobro i zło kciążki. Jeśli m iędzy pisa* 
rzęm  i czytelnikiem jest zgodność po* 
glądów, książka jest dobrą, w prze* 
ciwnym razie jest złą.

Książka to  jakby obosieczny miecz 
tkw iący w pochwie. M oże on spełnić

W  ostatnim  tom ie dw um iesięcznika 
włoskiego „L Europa O rien tale" (A n n o  
XVI* Fasc. I—II)  znajdujem y piękną 
recenzję książki Pawła C azin „Paul qui 
roulc". A utorem  recenzji jesl znany po* 
lonista rzym ski, prof. Enrico D am iani, 
autorem  książki — słynny polonista 
paryski, k tó ry  przed  k ilku  la ty  uzyskał 
stopień dokto ia filozofji na  TJniwersy* 
tęcic Tana K azim ierza we Lwowie. Da* 
m iani pisze następująco o książce Ca* 
zin‘a:

N iem a polonisty w Europie (i poza 
E uropa), któryby n ie  zn a ł Paw ła Ca* 
zin. genjalnęgo i wytw ornego tłum acza 
francuskiego wielu najw ybitniejszych 
pisarzów polskich od M ickiewicza do 
Sienkiewicza, od Zapolskiej do Rey* 
m onta, od Paska Jo W eyssenhoffa, o J  

] Cieszkowskiego do B erenta i N orw ida. 
Paweł C azin  opanow ał rzeczywiście do* 
kładnie język i lite ra tu rę  polską i ko , 
cha Polskę, (k tó rą  dobrze zna  jeszcze 
od czasów studenckich) jak drugą oj* 
czyznę. Lecz Paweł C azin  prócz tego, 
że je s t w ybitinym  polonistą jest rów* 
r.ież w ybornym  hum anistą , pisarzem  
oryginalnym , subtelnym  i pełnym  po­
wabu. P isał powieści, nowele, wsporn* 
nienia osobiste z czasów w ojny i poko* 
ju  —■ k tó re  od la t już w yznaczyły m a  
honorow e m iejsce w śród reprezentan*

wicie dobrego, ale i wiele złego. Ale od 
niego to  nie zależy, lecz od ręki. A 
czy miecz zawini jeśli stanie się narzę* 
dzićm zb rodn i?  I kogo należy ukarać?

W ŁADYSŁAW  X. WISŁOCKI 
* * *

R eplika kustosza W isłockiego daje 
mi częściową satysfakcję. Skoro au to r 
przyznaje, że „pewne skupienie ludzi 
w danej chwili" może uznawać książkę 
za złą i m a praw o stosować wobec niej 
norm y praw ne — to  już w jednej kwe* 
stji osiągnęliśm y zgodę.

N ic  godzę się natom iast ze skrajnym  
relatywizm em  p. W ., k tó ry  chciałby 
spraw ę dobra i zła sprowadzić do roli 
zwykłych konwencyj, zm ieniających 
się w raz z m odą sezonową. Jest to  sta* 
oowisko, “które  panow ało w filozofii 
m atcrjahstycznej X IX  wieku. Z aprw ne, 
istnieje zmienność poglądów na  w ar­
tość etyczną tego czy owego zwyczaju, 
ale istnieje również — i zawsze istnia* 
ła —w iara w absolut m oralny. Z resztą  
w dyskusji o roli społecznej książki 
niem a potrzeby uciekania się do argu* 
m entów  m etafizycznych. W ystarczy  
stwierdzić, że książka nie jest żadną  
świętością, a książk i szkodliw e (choć* 
by ty lko  w  danej chw ili!) na leży izo* 
lować od społeczeństwa , co robi cenzu­
ra w  każdym  ku ltura lnym  kraju. 
W szystko  jedno  czy w iększą winę 
przypiszem y autorow i czy „złej" książ* 
ce — ona właśnie, jako rozsadnik  
„zła" (jakkolw iek je  określimy)! mus! 
ulec rygorom , zastosow anym  przez sa* 
m oobronę społeczna. Porów nanie książ* 
k i do obosiecznego miecza — nie jest 
śc isłe ,'choćby  dlatcgc, ż t  miecz jesf 
przedm iotem  fizycznym  a książka jest 
wytworem  psychofizycznym . M ają 
więc inny  byt. Ale przyjąw szy r.awct 
to  ryzykow ne porów nanie, dochodzim y 
do w rio sk u , że ono nic nie wyjaśnia. 
N iety lko  zam ykam y w krym inale tego, 
kto  z mieczem napada przechodniów , 
ale i miecz chowam y w zbrojowni. A  
czy to  nazw iem y karą za w inę  miecza, 
czy ty lko  środkiem  zapobiegaw czym —'

1 nie m yślę się spierać.
I M IEC ZY SŁA W  PJSZCZKOW SKI

tów pow ojennej lite ra tu r?  francuskiej. 
Z resz tą  poza F rancją  C azin  polonista 
jest bardziej znany, niż C azin hutnani* 
sta i pisarz francuski.

N ow a książka, k tó rą  napisał „Paul 
quj m u le" , je s t pewnego rodzaju  kom* 
prom iseui m iędzy jednym  a drugim  
C azin‘em. „Paweł jadzie" rzeczywiście 
w  pierwszej części książki przez uko* 
chaną swoją Polskę, a  w rażenia z po* 
dróży oddaje w przepięknej francusz* 
czyźnie dobrego hum anisty . Lecz tu  
ta k ie  Pawet odkryw a now e swe obli* 
cze o  wielkiem znaczeniu dla nas — w 
tej książce obok C azin  a hum anisty  i 
C azin‘a polonisty w yłania się po raz 
pierw szy oblicze Cazin*a italianisty. 
N apraw dęl i jak  to  się stało żeśmy nie 
spostrzegli prędzej owego płom yczka, 
k tó ry  tlał w głębi serca C azin‘a  obok 
uczuć dla F rancji prawdziwej ojczyzny 
i Polski przybranej. N ie  spostrzegliś* 
m y tego nigdy z bardzo prostej przy­
czyny, ponieważ C azin chociaż od lat 
m arzył o oglądaniu W łoch  nie bvł w 
nich aż do r. 1932.

I dopiero gdy przybył tam właśnie w 
1932 r. spostrzegł, że w jego sercu mo* 

i że znaleźć się i istnieje rzeczywiście 
m alutkie miejsce obok Francji i Polski 
także dla W łoch.

O statn ia książka jego jest echem tej

Norze polskie w  grafice
M uzeum  W ielkopolskie wys t t f Uc 

ostatnio z ciekaw? wystaw? p. t :  „Mo* 
rze polskie w grafice", któr? m i zna­
czenie szczególne, że okazuje, w  jaktn 
stopniu  nasza szruk? plastyczna przy- 
swoiła sobfs motyw™ trwarynŁ;tyczne. 
O  ile rola, jaką odegrały góry w  na* 
szem m alarstw ie i grafice, była hardzi 
doniosła, to  m orze dopiero czeka na ar* 
tystę, na  m iarę' S koczy lasa ,'tak  w  ma* 
larstwie, jak  i w grafice.

W ystaw a wykazuje, że m im o zainte­
resowania żywego nie dotarli .jeszcze 
graficy do istoty m orza, jeszcze go ca­
łą duszą nie czują. O dw racają się Je­
szcze od fal m orskich, m alując czy 
rytując przew ażnie sam o wybrzeże.

R ozpatrując działy w ystaw y graficz* 
nej wypada podkreślić dział p lakatu  
k tóry  do sztuki graficznej bywa zaE< 
czony. W  tej dziedzinie, jakkolw iek w 
ograniczonych możliwościach artystycz* 
nycb, spotykam y bardzo ciekawe kon* 
ccpcje, nie przynoszące nam  w stydu  
wobec zagranicznych a^ystycznęch  pla* 
katów  tego rodzaju  W  dziale tym  
czuje się już  praw dziw " „w iatr od  mo* 
rza". D o plakatów  dołączają się pró* 
spekty linij okrętowych, oraz y ydar** 
nictwa Ligi M orskiej i K olonjalnej, 
które jednak operują głównie foto* 
grafją-

Z  grafik i czystej wym ienić należy w  
pierwszym rzędzie m otvw y z w ybrzeża 
naszego, akw atinty i akw aforty Z ofji 
Stankiewićzówny pos?adajace urok ' i 
w yraz bałtyckiego m orza. Śmielszy w  
artystycznem  zdobyw aniu m orza i b a r­
dzo ciekawy w  form ie graficznej jest 
K onrad Strzcdnicki. C zuje on m orze 
intensyw nie, jak  świadczą o tern dwie 
akw atin ty  i kilka litografij. B ard ro  do* 
bre są rów nież „Sieci" Bogny K raino# 
dębskiej * G arncarskiej.

H istoryczną stroną naszej marynj*
tyki zajął się graficznie W łodzim ierz 

N ałęcz. W skrzesza on obrazy zwyde* 
skicli bitew z histo-ji polskiej m a-ynaw  
ki w ojennej

O dtw arza ta k ie  z zamiłowaniem nie* 
tylko stare okręty, ale i nasze b o w t 
statk i m orskie.

Ż yciu  rybaków  poświęcił kilka Hu* 
żych akw afort W ładysław  Jarocki, a 
Stanisław  Szwarz w ybrzeżu polskiemu 
tekę litograficzną. C iekaw e są kompo* 
zycje B, Pisarkiewicza „Na w iatr” , 
akw aforty z portu  Ignacego Łopień- 
skiego, linory ty  barw ne L udm iły  Lap* 
żanki, motywy z H elu  Sierabczynskiei 
M arji, drzew oryty z życia rybaków  W . 
Żuraw skiego, oraz grafiki ".eona Ko* 
walskiego.

O sobne m iijscc  zajm ują nadmorskie 
miasta, E ardzo ciekawie u jm uje w  spo* 
sób graficzny w swych drzeworytacF 
m otyw y z G dańska i Pucka Tadeusz 
Cieślcwski jun ., w idoki zaś z Gdańska 
zawiera tekc graficzna Jana Gumow* 
skiego, k tórej k ilka egzem plarzy widzi* 
m y na wystawie.

W ystaw a obejm uje poza tematom! 
m orskiem :, tem aty  dotyczące żeglugi 
rzecznej i portów  w odnych. Ciekawą 
pozycją z te j dziedziny jest teka lito* 
graficzna Szpingiera i Taranczewskic* 
go. D oskonale są grafiki z nad  W a rty  
Jana W ronieckiego.

Z  innych artystów  wystawiają: Feuer* 
*ing — m onotypy, Józefa W idym ska, 
Józef Pochwalski, M ondral, W . Ossec* 
ki, T . T atula, oraz O sto ja  - Chrostow* 
ski — bardzo subtelne w inietow i drze* 
w oryty do legendy Sienkiewicza „Pur* 
pu ra” .

W ystaw a m a znaczenie duże z tego 
względu, że obrazuje sum ę wysiłków w 
grafice, poświęconej naszem u m orzu i 
idei m orskiej.

podwójnej podróży, k tó rą  w r  1932 
rozpoczął, udając się do Polski po r?z 
setny, a ukończył we W łoszech, gdzie 
przybył po raz pierwszy. Są to  drobne 
wspom nienia, uczucia i wrażenia, c?te­
ściowo zanotowane wtedy, częściowo 
odtw orzone z pamięci, uporządkow ane, 
ułożone w pewien rodzaj d o s k o n a ł e g o  
opowiadania, pięknvm  językiem.

Polonistyka zagranica
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Nowa książka Maurycego Maeterlincka
Całokształt twórczości Maeterlincka 

rnożnaby podzielić na cztery grupy: fi* 
lozoficzną, literacką, dramatyczną i bio­
logiczną. To samo uparte dążenie do 
rozwiązania otaczających nas tajemnic 
jest rysem dominującym wszystkich 
gatunków jego prac, których liczba 
i głębia przypomina twórczość G oethe, 
go, z dodatkiem tego mistycznego sku» 
pienia, które jest cechą nawskróś nae» 
terlinkowską.

Ostatnia jego książka, zatytułowana 
„Klepsydra" jest dalszym ciągiem zazę* 
biających się refleksyj, dotyczących ż\> 
cia i śmierci, skończoności i nieskoń* 
czoności, idei Boga i natury, a więc 
wszystkiego co pociąga i przykuwa 
myśl szlachetną i żywą. „Świat się nie 
rozwija — dochodzi do przekonania 
poeta.filozof — i nie podlega ewolucji. 
On jest w teraźniejszości — to znaczy 
w wieczności..." Ta sama myśl prześlą* 
duje go w różnych formach i w róż< 
nych zagadnieniach Zapytuje między 
innemi, dlaczego rozum ludzki nie 
miałby być wszechobecnym, dlaczego 
myśl nie rozchodzi się podobnie jak 
głos, światło, elektryczność? Myś jest 
— zdaniem Maeterlincka — wszyst* 
kiem. zaś „mowa największem kalec* 
twem człowieka". A więc wręcz prze. 
ciwnie do Pascala, który powiedział, 
że „największem udręczeniem iest mil* 
czenie". Raczej zrozumiałą jest inna głę* 
boka uwaga autora „Klepsydry": „Nie 
zapominajmy, że niewidzialne jest pa­
nem wszystkiego, co widzimy". Że je. 
stesmy w możności widzieć tylko małą 
partję natury, zaś to co się Eryje za za. 
słoną w głębi, co pozostaje dla nas nie* 
widzialnem, jest może najbardziej in» 
teresujące.

Ciekawa jest uwaga Materlinclca O 
pamięci dziedzicznej. Zdaniem jego 
„jedynie pamięć odziedziczona jest 
pamięcią prawdziwą i koniecznie do 
życia potrzebną". Przewyższa ona u 
człowieka znacznie pamięć bezpośred* 
nią. Ona to daje nam reakcję mię* 
śniową, obecność słów w mowie, którą 
się porozumiewamy i poczucie składni 
w pisaniu.

Rozmyślania o śmierci d o p r o w a d z a j ą  

M aeterlincka do zdumiewającej kon­
kluzji- „Śmierć może się stać tematom 
rozmyślań tak interesującym , żc jćst 
nudne, kiedy się o niej nic W  jeśli". Tra* 
giczna śmierć ukochanego w ł a d c y ,  A!  

berta króla Belgów, natchnęła go do 
napisania kilku najpiękniejszych kart 
książki, podobnie jak śmierć królowej 
A strid  M ęska sylwetka króla * sports, 
mena zarysowuje się w linjach szla. 
Chętnych, wyrazistych. O pisana jest 
między innemi wyprawa króla na zdo* 
bycie niebezpiecznego szczytu Cervin, 
tak trudnego do osiągnięcia, że słynny 
W him per omal nie stracił życia w no 
dobnej wycieczce. D la osobistej satys* 
fakcji, król ryzykował życie. Jakkol*

wiek bardzo um iarkow any w polityce, 
lubił ryzyko i silne emocje, mial „tem- 
r.eramcnt bohaterski". Zapytuje się 
M aetcrlinck czy ta śmierć była- Króle, 
wj ..sadzona". Była praw dopodobna, o 
ile się zważy zamiłowanie króla do tu* 
w styki z iednei strony, zaś na dalszym 
jilanie stojący cały szereg innych przy* 
czyn. jak kruchość skały, zapadająca 
ciemność, albo może któryś szczegół 
ekwipunku króla Tc rozpamiętywania 
prowadzą autora do następującego 
wniosku: „W szystkie tragiczne wypad* 
ki, których ofiarą pada człowiek są 
konsekwencjami podobnemi do tych’, 
które się wywodzą z dziedziczności".

O EM A

Czem będzie paryska wystawa miedzynar.
w 1937 roku?

W  pełnym toku znajdują się już 
przygotowania do wielkiej wystawy, 
której otwarcie nastąpi w roku 1937, w 
Paryżu. Jej tytuł oticjalny będzie 
brzmiał: „Międzynarodowa wystawa
sztuki i techniki, zastosowanych do ży* 
da nowoczesnego". Celem tej, na ol* 
brzymią skalę zakrojonej imprezy, jest 
pobudzenie twórczości na polu żarów* 
no artystycznem jak przemysłowem, 
zapoznanie szerokich kół z najnowsze* 
mi wynalazkami w dziedzinie techniki, 
zastosowanej do życia codziennego.

W ystawa stoi otworem dla wszelkich 
wyrobów, posiadających liie^aprzeczo* 
ną wartość artystyczną lub aktualną. 
Rząd francuski ma nadzieję, że wysta­
wa paryska stanie się terenem porozu­
mienia międzynarodowego w dziedzl* 
nie pracy i sztuki, że przyczyni się do 
ożywienia gospodarczego oraz wy* 
miennego wśród poszczególnych kra* 
jów. Ma ona na celu również wskaza* 
nie nowych kierunków i możliwości 
dla rozwoju życia kulturalnego i go* 
spodarczego.

Warunkiem przyjęcia eksponatów, 
będzie w pierwszym rzędzie ich war* 
tość kwalitatywna. Bezosobowe fabry,  i

katy masowe będą odrzucane. Kierów* 
nictwo wystawy (Grand Palais des 
Champs*Elisees, porte C, Paris) jest 
zdania, że każdy z krajów, którego u- 
dziai w wystawie jest przewidziany, 
będzie w możności wykazania się zdo* 
byczami wymaganej wartości, czy tc na 
polu artystycznem, czy w dziedzinie 
przemysłu, skoro wytwórczość tych 
krajów zyskała rozgłos światowy. Re. 
prezentowane będą wszystkie dziedzi. 
ny życia kulturalnego i wszelkie gałę. 
zie przemysłu , a więc: sztuka, muzyka, 
literatura,. nauka, rękodzielnictwo, 
przemysł, budowa miast, kinematograf, 
higjena, techniczny rozwój lotnictwa i 
radja.

Podział wystawy na poszczególne 
grupy został ustalony na międzynato* 
dowem posiedzeniu, które się odbyło 
w listopadzie roku ubiegłego w Pary. 
żu. W edług tego planu, wystawa zo- 
stanie podzielona na czternaście grup, 
które skolei rozdzieli się na 75 klas 
Główna part ja wystawy zajmie 30 het* 
tarów powierzchni w samem centrum 
stolicy, wzdłuż obu brzegów Sekwany. 
Międzynarodowa wystawa mieszkanio.

! wa rozciągnie się poniżej zabudowań

fortecznych, na przestrzeni trzech t 
ppł hektara, zaś wystawa ogrodnicza 
na dwunastu hektarach w domenie 
Sceaux. Dzień otwarcia wystawy nit 
jest jeszcze ściśle naznaczony, w Każ* 
dym razie przewiduje się go na lewie, 
cień 1937 r. Czas jej trwania n it p m -  
kroczy okresu sześciu miesięcy.

Przygotowania obejmują rekonstiak. 
cję kilku budowli, w tem pałacu Tra. 
cadero. wieży Eiffla i innych. Po oby­
dwóch stronach mostu Jena staną pa. 
wilony państw, zaproszonych do obe. 
słania wystawy. W prost na Sekwanie 
znajdą się grupy komunikacji morskiej 
oraz sportu wodnego, podczas gdy na 
brzegu zbuduje się minjaturę portu 
morskiego, oraz kilka wiosek rybac­
kich. N a tle tych stylowych dekoracyj 
odbędzie się cały szereg uroczystości i 
pochodów w kostjumach' Kistoryez* 
nych.

Francuskie koleje żelazne przewidn* 
ją specjalne taryfy dla transportu eks* 
ponatów ważne także na drogę po­
wrotną. MIR

P r z e g l ą d  p r a s y

W  ostatnim, marcowym numerze 
TĘCZY" znajduje się szereg polemłi 

toczących się około aktualnych zaga­
dnień kulturalnych. N ie pezeLrzntUa 
jeszcze sprawa „Zmor" Zegadłowicza. 
W ł. Zaleski pomieszcza w  związku X 
nią w  „Tęczy" artykuł pt.: „Lata szkol­
ne Emila Zegadłowicza". Jakby uzupeł­
nieniem poruszonych tam spraw — 
jest artykuł J. Kisielewskiego, rozwa­
żający zagadnienie swobody powie- 
ściopisatza w  opisywaniu obyczaju. 
Oprócz tych dwóch zasadniczych eły- 
skusyj przynosi ostatni zeszyt „Tęczy" 
kilka notatek polemicznych {Publicy­
styka katolicka w  „Buncie młodych", 
toczne sprawozdanie P. K . O,, Sptkwa 
fabryki zapałek na przedmieściu Byd­
goszczy).

Kierownik prac wykopaliskowych w  
Biskupinie, pro/. J. K ostrzew ią , dał 
z&arty, encyklopedyczny artykuł pt.': 
„Odkopany półwysep", redakcja zaś 
położyła silny nacisk na stronę Uostre- 
cyjną, która wypadła niezwykle pla­
stycznie: 18 plansz rotograwurowyeb
tworzy jakby oddzielny album. .Ąlbum 
to w sposób wszechstronny i łatwy 
wprowadza czytelnika w  jedno, z  naj­
większych odkryć archeologicznych O* 
siałnich łat.

H EN R I D E  M O N FO R T

Wpływ Mej rewolucji francuskiej
na Estonie. Inflanty i Kuriandie w drugiej poł. XVIII. w .

Kilka lat temu rozpoczęto metodycz­
ne badania nad znaczeniem międzyna- 
rodowem Rewolucji Francuskiej. Phi. 
lippe Sagnac, największy autorytet 
w tej dziedzinie, wykazał dobitnie, że 
rewolucja w 1789 r. była wysiłkiem, 
który spowodował głębokie przeobrażę* 
nia państw i warstw społecznych pod 
względem politycznym, gospodarczym  
i społecznym. Hasła równości i wolno, 
ści, zawarte w Deklaracji Praw Czło* 
wieka, znalazły oddźwięk prawie w Ca* 
łym św iede kulturalnym. Szczególnie 
na niektórych terenach Rosji przyjęły 
się te idee, chociaż rząd rosyjski 
wzniósł potężne barjery, które oddzie* 
lały Rosję od reszty świata; to też prze 
saczanie się tych idej było bardzo utru 
dnione i odbywało się powoli.

Artykuł niniejszy przedstawia, w ja* 
ki sposób dokonał się pewien postęp 
pod względem polityczno - społecznym  
na tych terytorjach Rosji, które zwane 
były wtedy prowincjami bałtyckiemi, a 
więc: w Estonji, Inflantach i Księstwie 
Kurlandzkiem.

SYTUACJA P R 2E D  R EW O LU C JĄ  
F R A N C U SK Ą

Pod względem administracyjnym zie*

tnie bałtyckie dzieliły się na trzy gu* 
bernie:

1) Estonja z zarządem  w Rewlu (bez 
m iasta N a r w y ,  które należało do zarzą* 
du adm inistracyjnego w Petersburgu) 
o obszarze 846 francuskich mil kwadra* 
towych i ludności 200.000;

2) Inflan ty  z zarządem w Rydze 
(większa część dawnego księstwa) o ob­
szarze 2.607 fr. mil. kw. i 527 tysiącach 
iudności;

3) K urlandja o obszarze 1.255 fr. mil 
kw. i o ludności 404.266.

W szystkie trzy obszary adm inistra­
cyjne miały swe przedstawicielstwa w 
odpowiednich sejmach: w Rewlu, Ry­
dze i Mitawie. Sejm obsadzał urzędy 
na podległym m u obszarze, nakładał 
podatki na rzecz zarządu autonom icz­
nego, brał udział w adm inistracji ko­
ścielnej i szkolnictwa, podejmował ini­
cjatywę ustawodawczą, lecz wszelkie je­
go poczynania o szerszym zakresie m u­
siały uzyskać aprobatę rządu centralne­
go w osobie generał * gubernatora, k tó­
rego kom petencje były trochę ograni­
czone względami przywilejów lokal­
nych. O d  1775 r. Estonja i Inflanty m ia­
ły wspólnego generał * gubernatora.

Pastor niemiecki A  IIupcl pisał w r.

1771: „Tutaj ludzie są tańsi od murzy* 
nów w kolonjach amerykańskich; słu­
żącego można kupić za 30 do 50 rubli, 
rzemieślnik, kucharz lub tkacz kosztu­
je 100 rubli, tyleż kosztuje cała rodzi, 
na, za służącą rzadko płaci się wjęcej 
niż 10 rubli, a dziecko kosztuje 4 ruble. 
Chłopi byli traktowani jak ruchomości, 
konie, psy, fajki."

W  jaki sposób doszło do takiego 
stanu?

N ależv pamiętać, że tamte tereny zo. 
stały podbite w końcu XIII wieku pod 
pretekstem nawracania na wiarę chrze. 
ścijańską przez niemiecki Zakon Ka. 
walerów Mieczowych, który później 
zlał się z Zakonem Krzyżackim, zaję* 
tym podówczas podbojem Prus 
(W schodnich). Zwycięzcy Wywłaszczy­
li ludność miejscową, ziemie podzielili 
między siebie, a ludność zmusili do 
uprawania tych ziem N a wybrzeżu bał* 
tyckiem wytworzyły się dwie odrębne 
klasy, właściwych mieszkańców, którzy 
stali się prawie niewolnikami, i zwycięz­
ców, którzy utrzymywali się na zie* 
miach zdobytych przy pomocy silnego 
wojska i licznych twierdz warownych, 
które ochraniały miasta, zamieszkałe 
przez kupców, prawników, duchownych 
i urzędników sprowadzanych z N ie . 
miec.

Doniosłym faktem było to, że jedy- 
nem połączniem Tallinnu i Rygi z 
Niemcami była droga morska. Zakon 
Krzyżacki nie mógł zwalczyć oporu Li*

twy, która, połączona z Polską, dzielnie 
odpierała ataki krzyżackie, i swemi zie* 
miami przedzielała ich posiadłość — 
P ru sy  — od Kurlandji i Inflant. Dragą 
morską więc musieli wędrować do kra* 
jów bałtyckich niemieccy duchowni, 
kupcy i żołnierze. Chłopi niemieccy u . 
nikałi osiedlania się w  tych krajach* to 
też n it było takiej warstwy, którabr 
zlała się z ludnością miejscową i zge» 
manizowała ją. N iem ieccy panowie, 
mieszkający w  miastach i  twitrdzacb, 
stykali się z miejscową ludnośdą tylko
0 tyle, o ile zmuszali ją do pracy, nada­
wali jej prawa i religję. N ie  było śd* 
ślejszego kontaktu, gdyż na to nie po­
zwalała różnica socjalna tych dwa 
warstw: panów i sług. Dlatego też lud­
ność miejscowa zachowała swój język  
zwyczaje, tradycję i charakterystyczne 
cechy rasowe, co jeszcze bardziej odda­
lało ją od szlachty i mieszczaństwa nie­
mieckiego. Położenie chłopów łotew. 
skich i estońskich stawało się coraz 
gorsze, wskutek odebrania im wszel­
kich praw, jakie dotychczas posiadali.

Przy końcu osiemnastego stulecia, 
gdy idee filozofów i humanistów fran­
cuskich rozprzestrzeniły się we Francji
1 wielu innych krajach Europy, sytua­
cja w prowincjach bałtyckich była na­
stępująca: Kraj był podzielony na pew­
ną ilość dóbr rycerskich (Ritterguter), 
które mogły należeć wyłącznie do 
szlachty Każda z tych posiadłości była 
podzielona n i  dwie części: ziemie dwor*
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U kazał się 5=ci, marcowy num er 
„ M F 4 D -  miesięcznika, „pośurięco- 
Htgo rzeczom p ięknym ", wydawanego  
przez P A T , pod redakcją W a n d y  Filir 
p em ric iG w ej.

N ieom al w  każdym  numerze „'Arka' 
dy", zgodnie ze  swojemi założeniami, 
w skazują  na jakiś odcinek wytwórczo- 
iej przem ysłow ej, wymagający intern 
wenęji współczesnego artysty dla nada- 
r |ia  objektom tej wytwórczości nowych  
estetycznych form. W  numerze marco- 
w ym  T. M. Narolewski nisze o dewo­
cjonaliach. wskazując na bezprzykładne  
zaniedbanie artystycznej wytwórczości 
religijnej, mającej w  Polsce piękne tra= 
fłycje. a której miejsce zajął obecnie 
przem ysł ordynarny i tuzinkowy, oraz 
apelując do młodego pokolenia arty- 
słów polskich o prawdziwie piękne i ar* 
tyslycznc  dewocjonalia przedewszysf-  
kiem dła wsi.

O  kryzysie sz tuk i", a raczej spe* 
fjalnie „kryzysie malarstwa", pisze dy- 
yektor Zbiorów Państwowych dr. AU  
fręd  Lauterbach, w  artykule p. t.: „Ma* 
larstwo, obraz i odbiorca". Zastana- 
wiąjąc się nad przyczynami upadku  
maląrstwa, o którem ostatnio tak dużo  
m ów i się i pisze, dr. Lauterbach docho- 
fjzi (Jo wpiosku, że nietyle zubożenie  
społeczeństwa ile zmieniona rola obra­
z y  we wsppłczesnem wnętrzu mieszkal-- 
nem, oraz przedewszystkiem jakość 
malarstwa współczesnego, lekceważą- 
cegp, tematem odwróciło zainteresowa• 
nie społeczeństwa nie od malarstwa 
Wflfp/c, ale od malarstwa współczesne- 
go. „Malarstwo dzisiejsze stoi na ubo* 
cZU, karmi się doktrynami, wydającemi 
owoce bez w ita m in ' — pisze dr. Laufer- 
bach. Nastawienie malarstwa dzisiaj- 
Szega jest raczej muzealne niż społecz- 
ffg, produkcje pa wystawy i salony nie 
oglądają się wcale na celowość prak- 
tyęzną. W e  Francji, w  Niemczech, we 
W lpszech, w  A m eryce  i w  Sowietach 
cpraz częściej wprzęga się malarstwo 
do architektury. Piękne próby zostały  
przeprowadzane u nas z wnętrzami 
M in . .Spraw Zagranicznych oraz okrę­
tów  „JJafflry" i „Piłsudski' ZdątĘgem 
dr. Lauterbacha fen prąd trzeba popie­
rać Usilnie, aby nie skończył się na 
sporadycznych wypadkach, lecz objął 
WSzyitkję gmachy użyteczności publicz­
nej. Zrzeszenia artystów w inny  wy* 
Iwęrzyć opinję, że subwencje, nagrody  
j za k u p y  do muzeów nic rozwiązują  
kwesfji bytu i rozwoju malarstwa, któ­
re wymaga konkretnego pokarmu w  
postaci zamówień. Z  drugiej zaś stro­
p y  malarstwo musi wyjść z  ciasnego

kręgu doktryn i  kombinacyj mózgo­
wych, opuszczając wieżę  z kości sło­
niowej, w której zamknął- je dogmat  
sztuki dła sztuki.

A r ty k u ł  dr. Lauterbacha ilustrowa­
ny  jest szeregiem pięknych zdjęć  
współczesnych, zdjęć mieszkalnych, w  
których z  powodzeniem fest zastosowa­
ny obraz, jako składowa część dekora­
cji wnętrza.

W  dalszym ciągu znajdujem y w  
„Arkadach" artykuł architekta P. M.  
Lubińskiego, omawiający rolę pokoju  
jadalnego w  dawnych i nowoczesnych  
wnętrzach, A leksander Kołtuński oma­
wia w związku z genueńską wystawą  
narodową plastyki muralncj, jaka mia­
ła miejsce w  r. 1955 zagadnienie  ,,m u = 
ro-plastyki", opisując historię muro* 
plastyki futurystów włoskich. A .  W ie ­
czorkiewicz omawia dalej szczegółowo 
projekt architekta Gutta  na rozplano­
wanie Zułowa. Projektodawca swój 
plan określa w ten sposób: „Nie chcia­
łem stworzyć ani cmentaiza, ani sym ­

bolicznego pomnika. Z u lów  to miejsce, 
z  którego wyrósł On. Tu, w  Zułowie, 
chciałem stworzyć miejsce kontempla­
cji, których brak u nas tak daje się 
wyczuwać, chciałem stworzyć miejsce,
gdzie każdy  będzie się mógł skupić
choć na piętnaście minut, pomyśleć,
spojrzeć w siebie".

W anda  Telakowska  w artykule pię­
knie ilustrowanym pisze o ilustracjach 
sowieckich książek dla dzieci, M. Ob-  
rębska - Stiebcrowa w artykule „O do­
brej współpracy kupca i artysty" oma­
wia reklamową działalność artystyczną  
pary grafików Franciszka i A n n y  Sei­
fertów.

N u m e r  uzupełnia przegląd wydaw­
nictw periodycznych poświęconych 
sztuce, oraz wprowadzona  w tym  n u ­
merze ..Bibliografja prac drukowanych  
tv języku polskim, dotyczących historji, 
techniki i zdobnictwa tkanin". W  dal­
szych numerach ukaże się takaż bibljo- 

| graf ja dotycząca malarstwa i ceramiki.

wiśni w Jupnnji

Świętem wiśni wita Japonja nadchodzącą wiosnę.
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Wśród wydawnictw
W  ostatnim  tomie „Kwartąlnika H i* 

storycznego“ (R. X LIX , Zeszyt 4) 
znajdujem y następujące prace: Stani* 
sław Zakrzew ski: „M ichał Bobrzyński. 
Próba charakterystyki historyka (w raz 
z b ib ljografją)“ . Bronisław  Pawłowski: 
„Szymon A szkenazy” . M ichał Szulkin: 
„Bibljografja prac Szymona Ąszkeąa* 
zago”. M arceli H andęlsm ap: „jdepryk 
Pjrenpe jako historyk dziejów po* 
wszechnych” . — Rozprawa ś. p. prof. 
Zakrzew skiego jest jego ostatnią prai_ą 
przedśm iertną.

W  dziale „M iscelanea" Ju l” ;sz Wil*
laum e daje charakterystykę N apoleona
I. Poza tern recenzje j sprawozdania,
zapiski bibljograficzne, kronika napko*
wa, kronika V I. powszechnego Z jazdu
historyków  polskich w W iln ie, sprawy
Towarzystwa H ist. etc.

* -  *
M iesięcznik Polonia-ltąłia“ (R . II,

N r. 2) przynosi artykuły  prof. Jana 
D ąbrowskiego „Italja, Polska i Europa 
Środkowa” , A dam a Rom era „Polska 
wobec wojny polsko * abisyńskiej”, F. 
Coppoli „Oświecenie genewskie prze* 
ciw Italji", Polonusa „K onflikt włosko* 
ętjopski a potrzeby polskie” , prof. Ta* 
deusza Zielińskiego „M esjanizm  Ho* 
l-acego” , Jana Giergielewicza „U dział 
i rola inżynierów włoskich w kampa* 
njach moskiewskich Stefana Batorego”, 
Leppą Pączewskiego „Sankcje przeciw* 
ko sąnkcjom. A leksandra Kołtopskie* 
go „Profile m iast italskich” (G en u a). 
W  języku włoskim piszą Enrico Da* 
miani „Echi di le tteratura  italiana nel* 
lą le tteratu ra  polacca” i W ik to r B ru- 
rppr „II teatro  classico poiacco".

Zawody liktorskie
W  W epecji o tw arty zqstał >ją?d s tu ­

dentów wyższych uczelni w łoskifh, 
którzy uczestniczą w dorocznych fpz* 
prawąch konkursow ych ną tem ąiy t  
dziedzipy ku ltury  i sztuki (I  L ittoriali 
dełU  C u ltu ta  e dell A rte /. W  dwupa* 
stu  osobnych kom isjach, pqd kjptun* 
kjpm polityków, uczonych' ‘ w ybitnych 
specjalistów w  rozm aitych gałęziach 
wiedzy i sztuki, studenci włoscy
przedstaw iają rozpraw y j dyskutu ją  na  
obrane tematy. Zwycięscy w  zawodach 
tych uzyskują ty tu ł Liktorów  W  wiel* 
kim pawilonie „B iennale” zpstała je* 
dnocześnie zainaugurow ana wystawa 
przeszło (500 dzieł sztuki i prąc ajty* 
stycznych studentów , uczestniczących 

w zawodach liktorskich.

skie (k jofsland) i ziemie paf.szczyźnia* 
pe, slużebpe (G ehorch land). Ziemie 
d w o rn ie  były upraw iane przez*chło* 
ppw, ziemie pańszczyźniane należały 
również dp pana, ale chłopi mogli je 
uprawiać dla siebie, płacąc za to daninę 
swemu pańU Oprócz tego były j e s z cz e  
dobra koropne i posiadłości k leru  lu te* 
rapskiPgo. Chłopi nie mogli p os iad ać  
plasnej zieini, a o so b is te  p o ło ż en ie  ich 
było pader ciężkie, szczególnie zaś na 
J_ntwje. ..Chłopi” , mówi słynna deklara­
cja łandrata barona Rosena w 1738,
„tq są „hpm ipes proprii” , których ino- 
żpa otrzym ać w  drodze dziedziczenia, 
których m oipa sprzedawać lub uzyski* 
wąć Ua podstawie „iuris dominii ‘ ra* 
zęm ? (JńW óam i lub bez nich”. Co
W jecej szlachta miała w stosunku do
chłopów naw et prawo życia i śmierci 
Ous Vjtae ac necis).

Ro podróży do Inflant K atarzyna II. 
prpbowała ulżyć doli chłopskiej, ale jej 
ząm '?ry n ' e zostały zrealizowane w
p r ą k ty c e . G enerał * gubernator von 
Jjrpwne zawiadomił jednak szlachtę in* 
Hancką, że „zgodnie z zasadam i praw* 
dziwej hum ąnitarności i chrześcijan* 
skiego m iłosierdzia chłop będzie miał w 
przyszłości pęawo posiadąć własny m?* 
łątek; o ije nie jest zadłużonv u swego 
paną — może trzym ać bydło, konie, 
srebro, zboże i mleko nabyte, lub odzie* 
dziczone”. Jak  słusznie zaznacza histo*

ryk A. Seabe w „G ru n Jriss  der A grar- 
geschichte Lettlands” , „chłopom ta de* 
klaracja w rzeczywistości nic nie dała, 
gdyż prawie wszyscy byli zadłużeni u 
swych panów; byli nawet odpowiedział* 
ni za wszystkie długi, jakie kiedykol­
wiek obciążyły daną zagrodę, a w ra* 
zic nieurodzaju lub jakiegoś innego 
nieszczęścia, oni ponosili całe ryzyko 
produkcji i gospodarow ania”.

Uwzględniając jeszcze ponadto, że 
chłopi mogli być sprzedaw ani, można 
śmiało powiedzieć, że ich położenie by* 
lo pośrednie miedzy stanem  starożyt* 
nego niewolnictwa i kolonatem z epoki 
wczesnego średniowiecza. Pod wzglę* 
dem gospodarczym  położenie rolników 
było również bardzo złe. Zasadniczym  
powodem tego była zmiana, jaka zaszła 
w stopie życiowej ich panów. Poprze* 
dnio pan wymagał od chłopów tylko 
artykułów  codziennej potrzeby. Lecz 
od 1775 r. baronowie bałtyccy zaczęli 
prowadzić życie „na modłę w ersalską” , 
co wybitnie zwiększyło ich wydatki i 
spowodowało dążenie do zwiększenia 
dochodu z ziemi. Karamzin pisze, że 
życie chłopa w prowincjach bałtyckich 
było strasznie nędzne, gdyż był on wy* 
korzystyw any 4 razy więcej niż chłop z 
okolicy Kazania. N iem iecki historyk i 
ekonomista von ” H euck pisze w swej 
pracy p. fr.: „D arstellung der landw irt- 
schaftlichen Y erhaeltnisse in Est*Liv*

und C ourland”, w ydanej w 1845 r., żc 
pomimo wrodzonej tężyzny, ciężka pra* 
ca i złe odżywianie się spowodowało 
degnprację fizyczną ludności.

Przy końcu X V III stulecia sprawy 
społeczne i gospodarcze warstwy chłop* 
skiej w prowincjach bałtyckich nie ule* 
gly jeszcze żadnym zmianom, to też pó* 
źniej rozwiązanie tych problem ów zo* 
stało połączone z postępem o znaczeniu 
politycznem.

S Z E R Z E N IE  N O W Y C H  ID E J
Polityczne i socjalne idee zachodnio* 

europejskich myślicieli zaczęły stopnio* 
\vo przesączać się na teren prpwincyj 
bałtyckich w drugiej połowie X V III w„ 
a to za pośrednictwem uczonych, du* 
chowieństwa i szlachty. Pierwsi byli 
wyłącznie N iem cam i (profesorowie, pu* 
fclicyści), którzy wsławiali się sweini 
studjam i, pracam i i rozprawami. Du* 
chowieństwo, które w większej części 
było pochodzenia niemieckiego, osobi* 
ście przyczyniało się do tej akcji. Ta 
nieliczna część szlachty, która przejęła 
się zasadami liberalizm u francuskiego 
i zdawała sobie sprawę z konieczności 
reform  struk tury  socjalnej, popadła w 
konflikty z większością swej warstwy.

Dzięki tym ludziom, doktryny fizjo* 
kratyczne szkoły Q uesnay‘a stały się 
znane w prowincjach bałtyckich, Du* 
chowieństwo ze swej strony dobrze by*

■ n.M u m Piu  ii u  lU rilf W
ło zaznajom ione z zasądątni liberali­
zmu angielskiego; pojjrzeby reform
agrarnych były wówczas bardzp popu- 
ląroe. O d  połowy X y i I I .  w. losy pjiło. 
pów w Inflantach i K urlandji, jąk rów* 
nież zagadnienie wpływu pańszczyzny 
na produkcję rolną, zaczęły intereso* 
wać niektóre umysły. Z  pisarzy, zajmu* 
jących się temi zagadnjepiąnp. pateży 
wymienić następujących: Johann G eorg 
Eisen (17i7*18)t Friedrich K onrad
G adebusch (1719*88), A ugust Wil* 
hełm  H upel (1737*1819), H einrich  Jo* 
hann  von Jannau  (J752*1821), W il­
helm  C hristian  Friebe (1762*1811).
Podobnie Johann  C hrjsjian  W pllner 
i Erich Johann  Meck, którzy  brąli u* 
dział w dyskusji o pożyteczności wła* 
shości chłopskiej dla państwa, urządzo* 
nej w 1765 r. przez K atarzynę Jl, jak 
również Eisen, von jąn n ąu  i Frjębc wV' 
warli znąęzpy wpływ pa  kształtowanie 
się wypadków i opinji publicznej .

Eisen zajmował się sprawam i pod*
daństwa chłopów, w związku zaś ze 
swą działalnością w tym  zakresie, ze* 
tknął się z Piotrem  III. i K atarzyną II 
G łówniejsze jego prace są: 1) Eines
livlaendischen Patęioten Bęschreibung 
der Leibeigenschaft, wie solęhe in Liv* 
land ueber die Bauern eingefuehrt Iffr.
2) Lehrbegriff der dręi v»rschiedenen 
Verfassungen der Jłpwohner eines Staa* 
tes. so auf das B auem eigentpm , auf



Nr- T2 ZYCIE* Str. V

i W i a d o m o ś c i  m f i z i / f  ż t i e
(m s.). Z B IE R A N IE  PIE ŚN I L U . 

D O w Y C H . W  W arszawie powstało  
na wzór zagraniczny Centralne Archi• 
wum Fonograficzne, mieszczące się na. 
razie w  Bibljutece Narodowej w  dziale 
muzycznym, pod kierownictwem doc. 
dra. J. Pulikowskiego. Pracę zbieraw. 
czą z pomocą fonografów rozpoczęto 
jaż w jesieni ubiegłego roku na kre* 
saeh' wsrhodnich i północnych Rzeczy, 
pospolitej, których pieśń ludowa była 
dotąd najmniej zbadaną, gdyż prawie 
nieznaną. D alszy etap pracy rozpocz? 
nie się w  b. roku, z uwzględnieniem  
niektórych dotąd jeszcze niezbadanych 
terenów małopolskich (np. Żywiecczy. 
zn y). — N iedawno odbył się w Ino- 
Wrocławiu kurs dla zbieraczy pieśni lu? 
'dowych, urządzony staraniem zarządu 
W ielkopolskiego Związku Teatrów Lu. 
dowych z poparciem Kuratorjum O. S. 
P Dzięki udziałowi wybitnego m uzy­
kologa prof. dra Łucjana Kamieńskie* 

go z Poznania kurs osiągnął wysoki po 
ziom. Zaznajomiono uczestników ze 
znaczeniem pieśni ludowej dla pań. 
Slwowej i narodowej kultury i nauczo. 
no ich metod pracy zbierawczej z po. 
mocą fonografu. Uczestnicy kursu roz­
poczną prace na Pomorzu i w W ielko, 
polsce, gdzie prof. Kamieński już daw. 
no rozpoczął działalność zbierawczą, 
której bogate wyniki (zdjęcia forogra? 
ficzne) gromadzi, zajmujący się szcze. 
gólnie etnografją muzyczną Zakład 
M uzykologiczny Uniwersytetu Po. 
znańskiego. Uczestnikami kursu ino. 
wrocławskirgo byli nauczyciele szkół 
powszechnych, niewątpliwie najbar. 
'dziej powołani do pi£cy tego rodzaju. 
Tak więc ta kulturalna praca, do któ. 
rej Juz uawno nawoływano, a która w 
lanych kraiach odbvwa się już od daw. 
na, weszła na tory realne i zatacza co. 
raz szersze kręgi. Pierwszym zbiera, 
ezeni polskich pieśni ludowych, który 
posługiwał się fonografem, był już 
przed wojną dyr. Muzeum Tatrzań­
skiego w  Zakopanem, p. Juljusz Z b o ­
rowski. Transkrypcję jego zbioru m e. 
lodyj podhalańskich, przygotowuje do

naukow ego w ydania prof. dr. 'A. C hy. 
biński.

(m s.). V IN C E N Z O  B E L L IN I (1801 
—1835), Pod tym  ty tułem  ukazała się 
z okazji 100 rocznicy śmierci V incen:a  
Belliniego, przyjaciela Chopina, pubji. 
kacja zbiorowa, wydana staraniem  ie. 
k to ra tu  języka włoskiego w U niw ersy­
tecie Jana Kazim ierza (prof. G ino Lo. 
renzi, obecnie w Budapeszcie). Z a. 
wiera ona cztery studja. Prof. G ino 
Lorenzi  kreśli barw nie i zajm ująco bio 
grafję Belliniego, uwzględniając publi. 
kacje źródłowe. Prof. D r. A dolf Chy* 
biński  daje pogląd na operową tw ór. 
czość Belliniego w świetle współcze. 
snych poglądów, wymagających często 
rewizji. D r. M. Szczepańska,  w pracy 
„H exam eron, Bellini i C hopin", zaj. 
m uje się mało znanym  i rzadko nawet 
w pracach naukowych wspominanym 
utworem  Chopina, warjacją na tem at 
Belliniego, zaw artą w zbiorowem wy. i 
dawnictwie ,,H cxam eron“ (1837), do. 
patru jąc się w niej m uzycznego (du? 
chowego) portretu  Belliniego. — Mgr.
T. T. Dunicz  w pracy p. t.: „Prem jery

oper, Belliniego we Lwowie", opraco. 
wanej źródłowo, odsłania interesująco 
karty  zapom niane z dziejów opery v;e 
Lwowie z czasów istnienia teatru  nie. 
micckiego i polskiego. — W y d aw n io  

vtwo to m ożna uznać za hołd Lwowa, 
oddany pamięci jednego z najw ię. 
kszych kom pozytorów włoskich XIX. 
wieku, coprawda hołd złożony tylko od 
strony naukowej...

(ms.). i00 R O C Z N jlC A  ŚM IER C I
G . B. P E R G O L E S P E G O . Mimo W G -  

jennych stosunków, W łosi urządzają 
obecnie uroczystości z okazji 200.rocz- 
nicy śmierci jednego z największych 
swych kom pozytorów operowych, G'o> 
vannicgo Battisty Pergolesi‘ego (1710 
—’1736), zaś mimo „sankcyj" przeciw 
nim wszystkie ku lturalne kraje Europy 
uczczą pamięć genjalnego, w bardzo 
młodym wieku zmarłego m istrza staro, 
włoskiej opery. Tego najsłynniejsze 
dzieło sceniczne. ,,La sewa padrona"  
(1733), jest wogóle najstarszą operą, 
jaka bez sztucznych zabiegów odnowi, 
cielskich utrzym uje się w repertuarze 
operowym m iast o bogatej kulturze

N a s tro jo n y  obrazek z  północnych w yb rzeży  lstćnidji. — Rybacy po połowie

muzycznej. P trgolesi był jednym  z na j. 
wybitniejszych przedstawicieli opero* 
wej szkoły neapolitańskiej. W  N eapo 
lu się wykształcił m uzycznie i tam za* 
kończył swe krótkie życie, k tóre je* 
dnak dało mu jeszcze możność stwo* 
rżenia dzieł o wielkiej w artości". „La 
serva padrona" jest najw ybitniejszym  
jego dziełem operowem, które jako re. 
akcja przeciw w ynaturzone1 m uzyce 
operowej włoskiej owych czabifrst s ta ­
nowi przełom, zwłaszcza na polu ope* 
ry buffa. zarówno włoskiej jak i pó« 
źniejszej francuskiej, a to  dzięki swej 
naturalności i prostocie („pow rót do 
n a tu ry "). M imo to jego najwarto* 
ściowszem i najtrw alszą wartość oosia* 
dającem arcydziełem jest ..Stabat M a- 
ter“ (sopran, alt kw artet smyczkowy i 
o rgany), bardzo często wvl. mywany 
jego utwór, nacclnieiszy w grupie je. 
go wspaniałych dzieł kościelnych, fwit* 
le z nieb oczekuje dopiero swego wv* 
dania). Także jego sonaty  należ?, 
do najdoskonalszych i najpostępow . 
szych w swym czasie. Tylko dzie)-i 
swemu geniuszowi mógł zm arły w 26 
roku życia, kom pozytor stworzyć sto. 
sunkow o wiele dzieł wielkiej m iary, 
poruszających naw et dzisiejszego słu ­
chacza do głębi silą swej bezpośrednio, 
ści i wielkości, mimo całej prostoty 
środków W spom nieć należy, że jedm  
z jego oper zawiera interm ezzo pod t\v 
tulem „La finta Połlacca“ (1734).

(ms ). D Z IE Ł O  O  B E K W A R K l). 
Przysłowie: „N ik t po B ekw aiku nie o . 
bejm uje lu tn i" jest praw dopodobnie je. 
dynym  dowdem pamięci o wielkim lut* 
niście Zygm unta A ugusta, jaki dziś 
istnieje wśród szerszych sfer naszego 
społeczeństwa. M ała się wie o jego wła. 
ściwem nazwisku, które brzm iało Baic? 
fark, jeszcze mniej o jego imieniu (\V a 
Icntyn). 7  pochodzenia był sasem 
siedm iogrodzkim , na dworze Z y ­
gmunta Augusta  przebywał o J  roku 
1549—65. poczem m usiał opuścić Pol. 
skę z powodów najpraw dopodobniej 
„politycznych", jako zausznik księcia 
pruskiego. Opiewali poeci polscy 
zarów no jego grę, jak i utw ory lu tn io .

(Ciąg  daUzy na s t ronie VI.ej ) .

(He Zam ach! und auf die Leibeigen. 
schaft des Bauern gegruendet ist. 3) 
Der Pbilanttop.

Propozycje Fisena można podzielić 
B . dwie główne grupy:

1) Zniesienie pańszczyzny; rozwój 
kraju wymaga, żeby chłopi byli wolni i 
posiadali własną ziemię.

2) Reforma Konstytucji: idealne pań* 
sftwr powinno posiadać dwie warstwy 
społeczne: mieszczan i wolnych właści. 
cieli ziemskich w  okręgach wiejskich.

Przesłanki swe motywuje tem, że 
wolni chłopi będą wykazywali więcej 
energji i starania w  kierunku zwiększę, 
ma wartości ziemi i  dochodów z niej, 
cc przyniesie niewątpliwe korzyści pań. 
stwu. Kwitnąci i potężne państwo mu. 
si posiadać i popierać tylko dwie pro. 
dyktywne warstwy: mieszczan (rze.
mieślników, kupców, rękodzielników, 
artystów i profesorów) i chłopów, któ­
rzy uprawiają ziemię i dostarczają 
•wszystkim pożywienia.

V on  Jannau piastował urząd m ini­
stra w  Lais i burmistrza okręgu dor. 
packiego (Tartu). Pochodząc ze 
szlachty i będąc liberalnych przekonań, 
zraził do siebie swą warstwę. W ydał 
następujące dzieła: 1) Geschichte der
Sklaverei und Charakter der Bauern «a 
Linvland und Estland. Pragmatisch 
yorgetragen (1786). 2) Handbuch der 
Gjpchichte vae Liv., Est? und C urland 
(Ryga l 7q2)."3) Beschreibang der Lei. 
beigtnschaft in Livland.

Ostatnie dzieło zostało wydane przei

A kadem ję N au k  w Petersburgi! i zain. 
teresowało K atarzynę II. do tego sto. 
pnia, że postanow iła odbyć podróż do 
Estonji, aby osobiście poznać autora.

Prace Eisena, Jannaua i Friebego 
kładły nacisk na to, że polepszenie duli 
chłopskiej przyczyni się do wzmożenia 
produkcji rolnej w całym kraju.

Ciężkie położenie socjalne zaczęło 
wywoływać bun ty  wieśniacze Paw sra. 
n ia chłopskie w 1777 i 1784 r. zostały' 
stłum ione siłą. D uch bun tu  ogarnął ca. 
łą gubernję. Taka sama sytuacja była 
w K urlandji, która chociaż nie wcielona 
do Rosji, jednak ulegała jej potężnym  
wpływ urn.

Pomimo wszelkich środków zapobic. 
gawczych, używanych przez rząd rosyj. 
ski, idee francuskie przesączyły się do 
umysłów ludności bałtyckiej. G enet, 
przedstawiciel Francji na dworze rosyj­
skim od 1789 do 1792 r., w swych „O b. 
servations politiques su r la Russie" za. 
znacza, że zarodek dem okracji rosyj. 
skiej powstał w Inflantach, a idee dc. 
m okratyczne z Inflant łatwo przedosta. 
wały się do K urlandji, gdzie przerodz . 
ły  się w dążenia do wolności i niepo. 
dległości. 13 grudnia 1792 r. miała miej. 
sce tłum na m anifestacja. M anifestanci 
usiłowali zasadzić przed pałacem księ. 
cia kurlandzkiego w M itawie „drzewo 
wolności". Żandarm i rozprószyli tłum 
zabijając 12 m anifestantów.

W  tych czasach w prowincjach bat. 
'tJLkich nastała depresja gospodarcza 
która postawiła baronów  w obliczu ban- .

kructw a, to też byli oni skłonni do 
przeprow adzenia reform  agrarnych, 
k tóreby umożliwiły zwiększenie ren. 
towności ich dóbr. Problem  reform 
agrarnych coraz bardziej zajmował u . 
mysły szlachty inflanckiej i estońskiej, 
szczególnie od tego czasu, gdy Sejm 
inflancki w 1792 r. większością głosów 
zadeklarował, że spraw y reform  muszą 
być poruszane przez właścicieli ziem. 
tkich. M arszałek ówczesnego sejmu, 
Friederich W ilhelm  Sivers, zajął się 
żywo tem i sprawami, grupując przy so. 
bie podobnie m yślącą szlachtę. Sprawa 
reform była przedm iotem  dyskusyj w 
latach 1795 i 1796. Sejm estoński prze? 
prow adził nawet kilka mniejszych re. 
form, które w pewnym stopniu pole. 
pszyły położenie chłopa. W  Inflantach 
otrzym ali chłopi prawo rozporządzania 
swoim m ajątkiem  ruchomym oraz p ra ­
wo odszkodow ania w razie zabrania ich 
ziemi bez słusznych powodów. W  Esto. 
nji została uregulow ana praca przym u. 
sowa. Były to wszakże dopiero począ;- 
ki reform . Ażeby zapobiec szerzeniu 
słę i dej rewolucyjnych, Paweł I. posta? 
nowił wznowić działalność naukow ą u. 
niw ersytetu w Dorpacie, który mia! 
stać się ośrodkiem  akcji kontrrew olu. 
cyjnej. W znow ienie to wprawdzie od. 
b ilo  sic już 
.h a I , ak­

i a  jego następcy, A leksan- 
?rvvtet, wbrew inten.

oal się siedliskiem lib c

'e baltyc 
W reszcie

'uoir, leniowai nr

cazu A leksandra i.

została utw orzona specjalna kom isja w 
D orpacie dla zbadania, w jaki sposób 
m ożna poprawić położenie chłopów. 
W  poczet członków tej komisji wszedł 
Sivers i P arret (rek to r U niw ersytetu  
w D orpacie). Komisja ta  przesłała 
wkrótce carowi obszerny m em orjał, 
którego rozpatrzenie zostało przydaje? 
lone sejmowi inflanckiem u. Sejm w 
m arcu 1803 r. uznał za właściwe nie. 
które tylko punkty  m em orjału, poczerń 
car powołał do życia kom itet, który 
tniał zająć się opracowaniem planu 
wprowadzenia w życie tych postu la, 
tów. Rezolucje tego kom itetu uzyskały 
aprobatę cara 20 lutego 1804 r. Została 
przeprow adzona zasada, że chłop nic 
może być sprzedaw any, zastaw iany lub 
cedowany bez ziemi, k tó rą  urawia. Fan 
miał władzę nad pracą chłopa, ale nic 
nad jego osobą. Z  drugiej strony chłopi 
uzyskali prawo posiadania i dziedzicze­
nia ziemi, przez nich uprawrianej. C hłop 
mógł być pozbawiony ziemi tylko w 
tym w ypadku, gdyby pan zechciał osie? 
dlić go na ziemi jeszcze nieuprawionej, 
której upraw a przyniosłaby korzyści, 
lub też gdyby pan uznał chłopa za nic. 
zdolnego do pracy na roli.

Tak więc idee Rewolucji Francuskiej 
wywarły doniosły wpływ na przebieg 
wypadków na teienie byłych prowincyj 
bałtyckich, obudziły ruchy o charakte. 
rze gospodarczym i społecznym, które 
ostatecznie doprow adziły do politycznej 
*■'„'podległości tych krajów.
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Polskie Radjo 
a Międzynarodowej Unii 

Rad;ofonkznei
Kadjofonja polska praw ie od chwili 

swego pow stania bierze czynny udział 
w działalności M iędzynarodow ej U nji 
Radiofonicznej (U nion  Internationale 
de R adiodiffusion). zrzeszając w szyst­
kie tow arzystw a europejskie, w liczbie 
22, oraz szereg wie’kich koncernów ra* 
cljofonicznych północno * am erykan, 
skicb, australijskich i azjatyckich. U nję 
reprezentuje ogółem przeszło 200 mi. 
ljonów "radiosłuchaczy.

Tako główne cele U nji należy wymię* 
nić, oparte na ścisłej w spółpracy uregu* 
lowanie m iędzynarodow ych stosunków 
pom iędzy radłofonjam i, głównie pod 
względem program owym , oraz obrona 
na terenie m iędzynarodow ym  słusznych 
interesów radiofonji.

Działalność Polskiego Radja na te re ­
nie U nji przedstaw ia się w sposób ży* 
wy już od szeregu lat.

Radjofonję polską na forum między* 
earodowem  reprezentuje w Radzie U nji 
naczelny dyrek to r p Roman Starzyń* 
ski

Poszczególnymi delegatam i do korni* 
s.yj są: w komisji w ym iany programów 
— dyrek to r program ow y p. Piotr Gó* 
recki, w komisji zbliżenia — sekretarz 
generalny płk. in i . K araffa Kraeuter* 
kraft, w komisji prawniczej — mgr, Fe* 
liks Lubiński, oraz w komisji technicz* 
hej — dyrektor in. W ł. H eller.

W  czerwcu zeszłego roku Ogólny 
Zjazd Uniji odbvł się w W arszawie, 
przyczyniając się tym sposobem do 
zbliżenia radjofonji polskiej z zagra* 
r.icznemi.

N a zjeździć tym przyjęto m. in. wnio­
sek Polski o zorganizowaniu specjał* 
ny^h odczytów, t. zw. akademickich, 
oiąz postanowiono przy zagadnieniu 
rewizji statystyki Unji, przyjąć system  
Polski za pódstawę do dyskusji, uzna* 
jąc go za wzorowy.

Polskie Radjo bierze żyv'y udział w  
wymianie programów międzynarodo* 
wych które z biegiem czasu oprócz 
koncertów zaczęły obejmować również 
emocjonujące transmisje z imprez spor* 
towycK, uroczystości państwowych itd.

Wzrastające ożywienie stosunków  
radjofonji wolskiej z zagranicznemi

Wąjstuwi u KMŚuhi / o p o n s l r i e /

N a  Form ozie została ostatnio otwarta wystawa sz tu k i nowoczesnej. N a  Itw o  
pawilon  w stylu słynnego zam ka  N agoya , na prawo hala w ystaw y tytoniu

i wina.

Z Y C I E  K U L T U R A L N E
Z  ŻYCIA KULrURALNO*ARTY* 

S T Y C Z N E G O  G D Y N I. Zainicjowa* 
ne przed kw artałem  „W ieczory Czwart* 
kowe“ w G dyni, mające na celu propa* 
gandę sztuki przez odczyty i dyskusje, 
oraz wystawy dzieł sztuki, rozwijają 
coraz intensyw niej swoją działalność.

broaJcastinganii, charakteryzują nastę* 
pujące cyfry:

W  r. 1926/27 ilość transm isyj mię* 
dzynarodow ych w yrażała się skrom ną 
cyfrą 3.

W  r 1030 31 -  31, w r. 1933/34 -  
58, wreszcie w r. 1934/35 9 1 . Zazna*
czyć należy, że w r. 1934/35 wzięto z 

J zagranicy 44 transm isje, nadano zaś 
47, które wzięło 89 stacyj zagranicz* 
nych Często zaobserwować m ożna 
przewyżkę audycyj nadanych na zagra* 
nicę nad wziętemi z zagranicy, podczas 
gdy niegdyś w dobie powstawania ra­
djofonji polskiej, przeważały w znacz* 
nym stopniu transm isje z zagranicy

(D a lszy  ciąg ze  strony V -ej).

we, których zbiory (t  .zw. tabulatury) 
wydał w Krakowie i za granicą. W ielu  
uczonych polskich i obcych zajmowało 
się jego osobą i twórczością; był to bo* 
wiem największy kompozytor lutniowy 
swych czasów i zarazem wielki wir­
tuoz. Sztuka jego ma znaczenie mię* 
dzynarodwe. To też dzieła jego wydali 
naprzód N iem cy, obecnie zaś za po* 
parciem rządu węgierskiego ukaże się 
zbioron e i poprawne wydanie jego u* 
tworów. Tymczasem ukazała się wyso* 
ce wartościowa praca wybitnego muzo* 
koioga węgierskiego dra Ottona Gom* 
bosi, jako wydawnictwo W ęgierskiego 
M uzeum Narodowego w Budapeszcie 
(1935) p. t.: Bakfark Ballint Elete ćs 
MGvei (z  podtytułem niemieckim). 
Tekst tej książki jest węgierski z rów* 
noc7esnvm przekładem niemeickim, co 
pozwala zaznajomić się z jej treścią. 
D zieło to posiada wybitną wartość na* 
ukową. Uwzględnia ono także wszyst* 
ko co o Bekwarku napisano w języku 
polskim.

(m s.) U R O C ZY STO ŚC I LISZTÓW* 
SKIE. W  lip a' b. r. upłynie 50 lat od 
śmierci Franciszka Liszta (1811—1886), 
największego kompozytora węgierskie, 
go i jednego z największych kompo* 
zvtor6w XIX. wieku, niewątpliwie też 
największego pianisty, iakiego zna hi* 
storia muzyki Tuż obecnie jednak", 
przed właściwą datą jubileuszową, od*

bywają się zarówno na W ęgrzech jak i 
w innych krajach koncerty poświęcone 
twórceości Liszta, pojawia się coraz 
więcej prac poświęconych Lisztowi, 
radjostacje zwracają więcej uwagi na 
jego utwory, w programach wykładów  
muzykologicznych na wielu uniwersy* 
tetach (także we Lwowie) mieszczą się 
prelekcje o Liszcie. Dla społeczeństwa 
polskiego jubileusz Lisztowski nie jest 
faktem obojętnym. Był bowiem Liszt 
przyjacielem C hopim  i gorliwym wy* 
konawcą jego dzieł, napisał o Chopi* 
nie słynne studjum, tłumaczone na sze 
reg języków (istnieją dwa przekłady 
polskie). Napisał m. in. oratorjum pt.: 
„Święty Stanisław, zawierające interlu* 
dium p. t „Salve Polonia". Opracował 
również na orkiesti ę pitśń „Boże coś 
Polskę" (utwór zaginiony). Kilku pia* 
nistów polskich (mięrjzy nimi Juljusz 
Zarębski) było jego uczniami Szereg 
muzyków eolskich zawdzięczał Liszto­
wi skuteczne poparcie. Będzie wjęc o* 
bowiązkiem społeczeństwa polskiego 
okazać wdzięczność węgierskiemu mi* 
strzowi, który narodow. polskiemu wy* 
rażał stale swą gorącą sympatię, jak 
tego dowodzi jego biografia i liczne li* 
sty. O ile nam wiadomo, przygotowuje 
się publikacja polska, która zawierać 
będzie nieznana kom pozycję L isz ta  
oraz nieznane szczegóły z jesro pohvtn 
w Polsce

I „W ieczory Czwartkowe" wypełniają* 
ce do pewnego stopnia lukę w życiu 

i kulturalnem Gdyni, wywołały duże za* 
interesowanie wśród tutejszego społe­
czeństwa.

Odbyło się 15 zebrań dyskusyjnych, 
z których osiem na tematy plastyki, a 
pozostałe siedem z dziedziny literatury. 
Odczytane były następujące tematy: 
„Frazes Plastyczny", Kryterjum są* 
dów o malarstwie", „Krzesło van Go* 
gha“ — prelegent M. Szyszko * Bo* 
husz, 3 z dziedziny architektury: 
„Kształtowanie się budownictwa w 
Gdyni", „Architektura 19 i 20 wieku"
— prelegent J. Miikler, „W pływ urba* 
nistyki na architekturę doby dzisiej* 
szej" — prelegent B. Malisz. Teden z 
dziedziny rzeźby „Z tajemnic starożyt* 
nego Egiptu" — prelegent T. Narolew* 
ski. Jeden na temat „Zagadnienie wnę* 
trza" — prtlegent M. Svgmuiit Jeden 
na temat prasy: „Zadanie prasy w 
Gdyni" — prelegent W . Nowicki, oraz 
5 z dziedziny literackiej „Żeromski ja­
ko liryk i malarz przyrody". „Indywi* 
dualne stanowisko Reymonta w histo* 
rji powieści polskiej" — prelegent Z. 
Cywiński, „O rzemiośle pisarskiem"
— prel. T. Nowacki", „Prądy ideowe 
współczesnej literatury polskiej" — 
prelegent Watra * Przewłocki". „Po* 
wrót do starapolszczyzny" — prel. J. 
Rembieliński i ostatni z dziedziny poe* 
zji — „W ieczór autorski’ J Łobodow* 
skiego.

W  związku z propagandą plastyki 
zorganizowano dotychczas 4 wystawy: 
wystawę akwarel i rysunków Z. Cy* 
wińskiego, wystawę malarstwa olejne* 
go M. Szyszko * Bohusza; projektów 
dekoracji teatralnej K. Pręczkowskiego 
i wystawę zbiorową K. Jodzewicza 
„Wycinanka, rysunek", A. Lityńskiej i 
K. P-eczkowskiego „dekoracja Tea­
tralna".

W  dn. 21 bm. nastąpiło otwarcie wy* 
stawy 5*tej, na której są reprezento* 
wane prace grafików zrzeszonych w  
„Rycie".

SUK CES KSIĄŻKI POLSKIEGO  
D Z IA Ł A C Z A . Książka Jana Wolskie* 
go p. t.: „Czy to  bajka, czy nie bajki, * 
(powieść spółdzielcza dla młodzieży) 
została w roku 1935 przetłumaczona na 
język esperancki przez kpt. Romana 
Dąbrowskiego i wydana przez Espe* 
rancką Spółdzielnię W ydawniczą w 
Warszawie. "■*'

Po ukazaniu się tej książki w prze* 
kładzie epseranckim, ukazały się liczne 
recenzje w pismach esperanckich całe* 
go świata, w pismach fachowych spó! 
dzielczych, oraz w prasie zagranicznej.

Ostatnio o książce „Cu gi estas nui 
fahelo" ukazały się recenzje w angieb 
skim miesięczniku „Coonerative F.du* 
cator (wychowawca spółdzielczy), wy* 
chodzącym w Mar.chestci, w dwutv!'

dniku niemieckim Genossenschaftliehcs 
Volksblatt (Spółdzielcza gazeta ludo­
w a), wychodzącym w Bazylei p t,: Em 
Genossenschaftsroman in Esperanto 
(powieść spółdzielcza po esperancku), 
w tygodniku niemieckim Schweiz. Kon 
sum * Verein (szwajcarski Związek 
Spożywczy) p. t.: D as erste genossen- 
schaftliche Buch in Esperanto (Pierw* 
sza książka spółdzielcza po espetapc 
k u ), w języku francuskim ukazała się w 
piśmie „Le cooperateur Generais" (Ko* 
operatysta ger.ewski), wychodzącym w 
Genewie p. t.: „Le miracle połonais"
(Polski cud), pióra docenta uniwersy 
tetu Genewskiego Edmunda PtlYara 
Obecnie książka ta ukazuje się w  odcin* 
ku w węgierskieni piśmie „Uj Citńbo* 
ra“, wychodzącem w Cluj w  Transy]* 
wanji (Rumunja)

Książka „Cu gi estas nur fabelo*’ z 
języka esperanckiego została przełożo­
na na węgierski i wydana będzie nakła* 
dem firmy wydawniczej w BudapeSZ* 
cie „Franklin * Tarsulat". ^onadio 
książkę tę tłumaczy na język francuski 
pani Privai (G enew a), która ma wydać 
ją nakładem wydawnictwa spółdziel* 
czego.

K O N K U R S N A  „PAM IĘTNIK  
E M IG R A N T A '. W  wielu bliżej poło* 
żonych i dalszych, zamorskich, krajach 
żyje rozproszony polsk; lud pracujący, 
który dla znalezienia zarobku szukał 
pracy u obcych, bądź to na roli, bądź 
przy innym warsztacie pracy, w fabry* 
kach i kopalniach, przy budowie dróg 
i t. d. O  położeniu tych wychodźców  
dochodzą nas wieści bardzo niedokład 
ne, nieraz nawet fałszywe, i to najeżę* 
ściej nie od nich samych, do zebiera* 
nia głosu w swoich sprawach najbar* 
dziej powołanych, a zatem i najbardziej 
miarodajnych.

A żeby dać możliwie dokładny opis 
warunków bytu naszych wychodźców, 
postanowił Instytut Gospodarstwa Spo­
łecznego zwrócić się bezpośrednio dc 
wszystkich wychodźców, przebywają* 
cych zagranica, aby dostarczyli mąte* 
riału do takiego opisu własnemi WSpo* 
mnieniami, przeżyciami i doświadczę* 
niami. Opracowanie zebranych tą dtp* 
gą wiadomości da obraz rzetelny wa* 
runków życia wychodźtwa polskiego 
na obczyźnie i pozwoli społeczeństwu 
wyrobić sobie sąd o jego położeniu.

Prace nadsyłać należy pod następują* 
cym adresem;

Instytut Gospodarstwa Społecznego 
w W arszawie, Warszawa, ulica Czet* 
wonego Krzyża 20 — do dnia 1. wrz*» 
śnia 193ś r.

Z prac nadesłanych uznane za paj* 
lepsze otrzymają nagrody pieniężne, s  
mianowicie: 4 najlepsze prace otrzyma­
ją po 250 franków, 3 dobre — fió MG 
'ranków, 3 dobre, ale mniej radował* 
jące — po 100 franków.

* * *
N O W E  W YŻSZE U C Z F Ł H tt  

W  B IA Ł O G R O D 2IE . Dzięki ucLwa. 
Itniu przez Skupsztynę budżetu m ini­
sterstwa oświaty, Białogród zyska w  
nowym roku budżetowym akademie 
weterynaryjną, wyższą szkołę handle* 
wą oraz wyższą szkołę sztuk pięknych 
Brak tych szkół dotkliwie dawał się 
odczuwać tutejszej młodzieży.

NOW 'E R A D  J O SI A C  JE JUGO* 
SŁO W IA Ń SK IE, Skupsztyna uchwali* 
ła kredyty na budowę nowych radjo* 
stacyj w Białogrodzic, Zagrzebiu i Lu* 
blanie. Obecnie istniejące w  tych mia 
stach radjostacje są bardzo słabe i mają 
zbyt ograniczony zasięg.

W ID O W ISK A  K LA SY C ZN E W  
SY R A K U Z A C H . Cykl przedstawień 
fragedyj klasycznych w  teatrze greckim 
w Syrakuzachi rozpocznie się 22. lewie* 
tnia i trwać będzie do 10 maja. Cykl 
obejmie m. in. „Edypa" Sofoklesa i 
„Hippolytes" Eurypidesa.

POPIERAJM Y

. CELE 1 Z A D A N I A
TO W . SZK O ŁY LUD.


